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PORADNIK 
BIBLIOTEKARZA
ROK XXXi LIPIEC-SIERPIEŃ 1979

EWA PAWLIKOWSKA
WARSZAWA

Na trzydziestolecie
„Poradnika Bibliotekarza”

Minęło trzydzieści lat! Tak, tyle w łaś­
nie la t „Poradnik B ibliotekarza” służy k il­
kunastu  tysiącom bibliotekarzy — p ra ­
cowników bibliotek publicznych, szkol­
nych i związkowych, a także oświato­
wych bibliotek wojskowych. I chociaż 
zewnętrznie obecne jego roczniki zasa­
dniczo różnią się od tych sprzed la t trzy ­
dziestu, w  swych założeniach m erytorycz­
nych „Poradnik” pozostał czasopismem 
instruktażow ym  i metodycznym, pomoc­
nikiem  bibliotekarzy w  ich codziennej 
pracy, a także przewodnikiem  w  świecie 
książek.

Swoje pierwsze dziesięciolecie święcił 
,,P oradnik” godnie. Życzenia od m inistra 
kultury , życzenia przedstaw icieli Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich i Związku Zawodowego Pracow ­
ników K ultury , życzenia od czytelników, 
w yw iady i w spom nienia w ypełniły cały 
praw ie jedenasty num er roku 1959.

Dwudziestolecie minęło w łaściwie bez 
echa. Dopiero w dwa la ta  po tym  fakcie 
w ieloletni w ierny w spółpracownik „Pora­
dnika”, Jan  M akaruk, uczcił specjalnym  
artykułem  dwudziestolecie pracy redak­
cyjnej redaktora naczelnego — Rom any 
Łukaszewskiej. Scharakteryzow ał jedno­
cześnie i omówił dwadzieścia dwa rocz­
niki pism a k Ze swej strony Prezydium

ZG SBP na zebraniu plenarnym  dnia 
22 III 1971 r. wyraziło jubilatce uznanie 
za jej cenny w kład w  rozwój czasopisma.

Tak więc dysponujem y sporym  m ate­
riałem  typowo jubileuszowym, w którym  
obok pochwał i rozliczeń z dokonanych 
osiągnięć znajdujem y także wzm ianki o 
niedociągnięciach i trudnościach, z jak i­
mi boryka się niejednokrotnie „Porad­
n ik ”. Sytuację jego w pierw szych latach 
tak  charakteryzuje R. Łukaszewska: „Nie 
mieliśm y w  naszej pracy żadnych wzo­
rów, żadnych przykładów, na których 
moglibyśmy się oprzeć. Wszystko trzeba 
było zdobywać własnym  przemysłem i 
dzięki w łasnej in icjatyw ie” .̂

A jakże skrom nie i ubogo zewnętrznie 
przedstaw iał się „Poradnik” w swym po­
czątkowym okresie. Małe, nieopraw ne 16- 
stronicowe zeszyciki, bez okładek i spi­
sów rzeczy. Ale i w  tej skromnej szacie 
pełnił ten  miesięcznik na  przełomie la t 
czterdziestych, pięćdziesiątych i później 
szereg ważnych funkcji. Pam iętajm y, że 
w  tam tych czasach trudnych, burzliwych 
i doniosłych przem ian politycznych, spo­
łecznych i kultu ra lnych  bardzo szybko 
rozw ijała się sieć bibliotek publicznych, 
zwłaszcza na wsi. Do obsługi bibliotek 
brakło natom iast bibliotekarzy, głównie 
tych przygotowanych do pracy z czytel­
nikiem, przeszkolonych choć trochę w  
zakresie techniki bibliotecznej. B rak też 
było podręczników i innych pomocy m e­
todycznych, niezbędnych do szkolenia b i­
bliotekarzy i ich samokształcenia.

W związku z tym w  różnych środowis­
kach bibliotekarskich, w  Naczelnej Dy­
rekcji Bibliotek, na  forum  Stowarzysze­
nia B ibliotekarzy Polskich, w  dużych b i­
bliotekach publicznych dyskutowano nad 
potrzebą stw orzenia jakichś form  zastęb-

* J . M a k a r u k :  M inąło dw adzieśc ia  lat. „P o­
ra d n ik  B ib lio tek a rza” 1971 n r  6 s. 188.

2R . R u k u s z e w s k a :  Po dziesięciu  latach. 
„ P o ra d n ik  B ib lio tek arza” 1959 n r  11 s. 315.
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czych np. wydawania dodatku do miesię­
cznika „Bibliotekarz”, który by pełnił ta ­
ką funkcję, lub powołania specjalnego 
periodyku popularnego, przeznaczonego 
dla początkujących bibliotekarzy.

Jednym z inicjatorów i gorących rze­
czników tej idei był Franciszek Sedla- 
czek ®, wówczas w izytator bibliotek w 
K uratorium  Okręgu Szkolnego W arszaw­
skiego, wielce zasłużony nestor bibliote­
karstw a publicznego, zm arły 25 lutego 
1978 r.

Inicjatywę tę przejęło Stowarzyszenie 
Bibliotekarzy Polskich, a „śmiałkiem”, 
który podjął się zorganizowania w  ra ­
mach działalności stowarzyszenia odpo­
wiedniego czasopisma pod nazwą „Porad­
nik Bibliotekarza”, była Jadwiga Szem- 
plińska. Doświadczona bibliotekarka, or­
ganizatorka i kierownik sieci bibliotek 
publicznych Dzielnicy Północ w W arsza­
wie, później naczelnik wydziału organiza­
cji bibliotek w — kolejno — M inister­
stwie Oświaty i w Ministerstwie K ultury 
i Sztuki, następnie kierownik Czytelni 
Komunalnej Biblioteki Publicznej m. st. 
Warszawy, objęła w październiku 1949 r. 
stanowisko naczelnego redaktora „Porad­
nika”

W redagowaniu czasopisma, pracy cał­
kowicie pionierskiej, pomagał Szempliń- 
skiej Komitet redakcyjny, w którego

Jadwiga Szemplińska

3 F ranciszek Sedlaczek — jub ila t b ib lio tekar­
stw a. Rozm aw iał M. Sadzewicz „P oradn ik  Bi­
b lio tek arza” 1959 n r  11 s. 310—313.

< Jadw iga F ilipkow ska-Szem plińska . P ierw szy  
okres pracy „Poradnika B ib lio tekarza”. „P o rad ­
nik  B ib lio tekarza” 1959 n r  11 s. 313—314.

Romana Łukaszewska

skład weszły: Irena Lewandowska i Zofia 
Żołądkowska. Lewandowska była wów­
czas kierowniczką Poradni Czytelnictwa 
w Towarzystwie Uniwersytetu Robotni­
czego i Ludowego (TURiL), następnie peł­
niła funkcję naczelnika Wydziału Czytel­
nictwa kolejno w Ministerstwie Oświaty 
i w Ministerstwie K ultury i Sztuki, od r. 
1952. była dyrektorem  Pedagogicznej Bi­
blioteki Wojewódzkiej w Warszawie. Obe­
cnie (na emeryturze) pracuje Lewandow­
ska społecznie w zespole opracowującym 
księgozbiór dla biblioteki dziecięcej w 
Centrum Zdrowia Dziecka. Zofia Żołąd­
kowska pracowała w owym czasie w Mi­
nisterstw ie Oświaty. Do tego zespołu nie­
bawem dołączyła Romana Łukaszewska 
jako sekretarz redakcji ,,Poradnika Bi­
bliotekarza”.

Komitet redakcyjny zaprosił do współ­
pracy przedstawicieli instytucji społecz­
nych takich jak CRZZ, ZMP, Liga Ko­
biet, ZHP, Związek Samopomocy Chłop­
skiej i inne.

Po trzech latach, po zapewnieniu „Po­
radnikowi” trwałych podstaw działalnoś­
ci i ugruntowaniu jego pozycji w środo­
wisku bibliotekarskim, Jadwiga Szem­
plińska zrezygnowała z funkcji naczelne­
go redaktora pisma. Obecnie od la t prze­
bywając na emeryturze, interesuje się za­
wsze żywo wszystkim, co dzieje się we 
współczesnym bibliotekarstwie.

Po odejściu Szemplińskiej w r. 1951 na 
czele czasopisma stanęła Romana Łuka­
szewska i pełniła funkcję redaktora na­
czelnego do dnia 5 m aja 1975 r. tj. do 
dnia śmierci.

Do zespołu redakcyjnego wszedł w r. 
1956 Władysław Bartoszewski. Dziś zna­
ny autor, redaktor, sekretarz generalny 
PEN Clubu, wykładowca uniwersytecki
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W ładysław Bartoszewski

dziejów okupacji hitlerow skiej, objął w 
,,Poradniku” skrom ną funkcję sekretarza; 
pełnił ją  do r. 1958, następnie w latach 
1959—1965 był zastępcą redaktora naczel­
nego tego miesięcznika. Szybko włączył 
się do pracy m erytorycznej, wniósł wiele 
ciekawych pomysłów i przyczynił się do 
wzbogacenia treści pisma. Podjęty przez 
Bartoszewskiego kierunek kontynuow ała 
D anuta Bańkowska, kolejny sekretarz re ­
dakcji w  latach 1958—1976 i członek ści­
słego kolegium ,,P oradnika” w raz z B ar­
toszewskim i Łukaszewską.

K orzystając z pomocy utalentow anych 
współpracowników, ton ogólny całości 
pism a nadaw ała Rom ana Łukaszew ska re ­
daktor naczelny.

W szechstronna znajomość problem atyki 
bibliotekarskiej, dobra orientacja w  po­
trzebach odbiorców czasopisma, zdoby­
w ana dzięki pracy w M inisterstw ie K ul­
tu ry  i Sztuki na stanow isku w izytatora b i­
bliotek, pom agała Łukaszewskiej w  usta­
leniu profilu  „Poradnika”, tak  by fak ty ­
cznie był on pomocny bibliotekarzom  
gminnym, a jednocześnie mógł służyć b i­
bliotekarzom  szkolnym i związkowym. 
Idąc śladam i poprzedniczki, Jadwigi 
Szem plińskiej, zgromadziła wokół m ie­
sięcznika grono stałych w spółpracowni­
ków — autorów , którzy przez kilkanaście 
i więcej la t zasilali czasopismo arty k u ła­
mi i innym i m ateriałam i.

Grono autorów  rozszerzało 'się stałe. 
Obok najliczniej reprezentow anych w ar­
szawiaków pojawiać się zaczęli autorzy 
z różnych regionów kraju . W ciągu trzy ­
dziestu la t na łam ach ,,Poradnika” prace 
swe zamieściło kilkuset autorów. Nie spo­
sób wymienić tu  wszystkich nazwisk. O­

graniczym y się więc do tych, którzy n a j­
dłużej w spółpracowali z czasopismem i 
najbliżej się z nim  związali.

Zaczniemy od redaktorów  naczelnych. 
J. Szem plińska w latach 1950—1958 pu ­
blikow ała artykuły  na  tem at organizacji 
sieci bibliotek, organizacji pracy w ew ­
nętrznej, kadr bibliotecznych. W r. 1951 
zadebiutow ała jako autor Rom ana Ł uka­
szewska i odtąd znajdujem y jej artykuły  
w każdym  roczniku „Poradnika”. W su ­
mie do r. 1972 jest ich tam  84. Dotyczą 
głównie problem ów czytelnictwa, m eto­
dyki instruktażu oraz kształcenia i dosko­
nalenia k ad r bibliotecznych.

We wczesnych latach pięćdziesiątych 
łam y „Poradnika” zasilali swymi artyku ­
łam i zasłużeni w ybitni bibliotekarze i oś­
wiatowcy. Wymienić tu  należy przede 
wszystkim  Zofię Rodniewicz, Franciszka 
Sedlaczaka, Jana M akaruka, Lucynę Szcze- 
godzińską. Znawcy problem atyki biblio­
tekarstw a publicznego Z. Rodniewicz i F. 
Sedlaczek swe artykuły  poświęcili sp ra­
wom organizacji pracy bibliotecznej, w y­
posażenia bibliotek, udostępniania zbio­
rów. Publikow ali je kolejno w  latach 
1950—1955 i 1951—1964. A rtykuły  J. M a­
karuka i L. Szczegodzińskiej znajdziem y 
od pierwszych jego num erów  do ostat­
nich z la t siedem dziesiątych. M akaruka 
in teresują przede wszystkim biblioteki 
wiejskie, rozszerzona praca oświatowa b i­
bliotek, różne form y kontaktów  z kisążką, 
jak  spotkania autorskie, konkursy i ple­
biscyty czytelnicze, a także współzawod­
nictwo bibliotek. Szczegodzińska repre-

D anuta Bańkowska
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zentuje pion bibliotek związków zawodo­
wych, ale zakres jej zainteresowań obej­
m uje również tem atykę różnych form  
pracy z czytelnikiem w  bibliotekach pu­
blicznych i szkolnych.

W yraźnie zarysowuje się grupa auto­
rów — „piszących” instruktorów  w oje­
wódzkich i miejskich bibliotek publicz­
nych. A rtykuły przedstawicieli tej grupy 
zaczynają się ukazywać na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześdziesiątych. Doświad­
czeni praktycy i w ytraw ni znawcy pro­
blemów bibliotek wiejskich i m ałom iaste­
czkowych obejm ują z czasem stanowiska 
kierowników działów instrukcyjno-m eto­
dycznych lub inform acyjno-bibliograficz­
nych, a niektórzy dochodzą do stanowisk 
w icedyrektorów  bibliotek publicznych 
wojewódzkich i miejskich. P rezentują oni 
na  łam ach „Poradnika” różnorodne tem a­
ty, zwłaszcza dotyczące organizacji sieci 
bibliotek wiejskich, instruktażu, szkolenia 
kadr, księgozbiorów i czytelnictwa w  róż­
nych ujęciach i przekrojach. P ionierką w  
tej grupie jest niewątpliw ie Izabela Na­
górska (Łódź), której pierwszy w „Porad­
n iku” artykuł ukazał się w  r. 1952. P rzy­
pomnieć też trzeba takich stałych współ­
pracowników jak  Jan  Burakowski (Olsz­
tyn), S tefania Jarzębow ska (Lublin), J a ­
nina Kościów (Opole), W ładysław Mich- 
nal (Szczecin), Mieczysław M azurkiewicz 
(Wrocław), Jacek Wojciechowski (Kraków).

Na łam ach Poradnika swoje obserwacje, 
uwagi i wnioski publikują pracownicy In ­
sty tu tu  Książki i Czytelnictwa Biblioteki 
Narodowej, penetrujący tzw. głęboki te ­
ren w  celach naukowo-badawczych i us- 
ługowo-badawczyćh. W r. 1955 debiutuje 
tu  Jadwiga Kołodziejska — obecnie kiero­
wnik Instytutu. W następnym  roku za­
mieszcza pierwszy swój artykuł znakomi­
cie zapowiadająca się, przedwcześnie zm a­
rła  K lara Siekierycz, pionierka audio wizji 
w bibliotekach polskich. Zaczynają się 
ukazywać następnie artykuły  Barbary 
Białkowskiej, Jerzego M aja, Leokadii Op- 
ławskiej, Jana Wołosza, Stanisław a Sie­
kierskiego; do tej grupy zaliczyć wypada 
Jadwigę Czarnecką i Tadeusza Zarzęb- 
skiego, byłych długoletnich pracowników 
i działaczy centralnej adm inistracji b i­
bliotecznej.

Problem y codziennej pracy bibliotek 
szkolnych i pedagogicznych, a także b a­
dań naukowych w tym  zakresie prezentują 
na łam ach „Poradnika” Włodzimierz Go- 
riszowski (Katowice), współpracujący z 
czasopismem od połowy la t pięćdziesią­
tych, Jadw iga Andrzejewska (Wrocław), 
Piotr Choryński (Poznań) i inni.

W nowościach wydawniczych, przezna­
czonych dla dzieci i młodzieży, w  rubryce 
„Tematyczne zestawienia książek” infor­
m uje Izabella Stachelska (Warszawa), s ta­
ła współpracowniczka pisma od wczesnych 
la t pięćdziesiątych. W tym  samym dziale 
od paru  la t ukazuje się nazwisko Jerzego 
Czarnockiego (Warszawa), autora przeglą­

dów i zestawień książkowych z różnych 
dziedzin wiedzy i sztuki. Interesujący fe­
lieton w  dziale „Słowo w iatr — Pismo 
grun t”, przynoszący ciekawostki z różnych 
dziedzin tak  w  ujęciu historycznym, jak 
i współczesne, publikuje od la t Anna B ań­
kowska, ukry ta pod pseudonimem abe.

Przez ponad 20 la t (od końca la t pięć­
dziesiątych do początków lat siedem dzie­
siątych) prezentował „Poradnik” — obok 
tem atyki ściśle bibliotekarskiej, bogaty 
m ateriał literacko-publicystyczny. N aj­
pierw  w  dziale „Twórcy i ich dzieła”, a 
następnie w  stałych, regularnie publiko­
wanych cyklach; „Rozmowy z pisarzam i”, 
„Rozmowy z uczonymi” i „Rozmowy z 
popularyzatoram i wiedzy” pojawiło się 
kilkadziesiąt oryginalnych rozmów — w y­
wiadów przeprowadzonych specjalnie dla 
„Poradnika”. Znajdujem y tu  głośne naz­
wiska w ybitnych pisarzy — Iwaszkiewi­
cza, Jasienicy, Gomulickiego, Hołuja, Le­
ma, Parandowskiego, uczonych i popula- 
ryzatoróiw wiedzy — Kosidowskiego, Leś- 

nodorskiego, Krzyżanowskiego, Żabińskie­
go i wielu, wielu innych. W ypowiadali 
się też na łam ach „Poradnika” w  w ym ie­
nionych wyżej działach wydawcy, dzia­
łacze społeczni. Dużo uwagi i m iejsca po­
święcono także literaturze światowej, jej 
klasykom i laureatom , pisarzom współ­
czesnym. Scharakteryzowano wszystkie 
ważniejsze polskie instytucje wydawnicze.

Na uwagę zasługuje inicjatyw a kole­
gium redakcyjnego, polegająca na kom ­
ponowaniu num erów specjalnych, mono­
tematycznych, przeważnie związanych z 
ważnymi wydarzeniam i historycznymi lub 
rocznicami narodowymi. Otrzymaliśmy 
więc interesujący num er o Zam ku K ró­
lewskim w  W arszawie, num er poświęco­
ny ochronie zabytków w  Polsce, historii i 
współczesności tea tru  w  Polsce i szereg 
innych. Wszystkie num ery rocznika 1974 
ukazywały się pod wspólnym hasłem  
„XXX-lecie Polski Ludowej”, a ich treść 
związana była tematycznie z tym  hasłem.

K ilkakrotnie już wspominaliśmy stałe 
działy „Poradnika Bibliotekarza”. W kon­
strukcji każdego pisma stałe działy speł­
n ia ją  rolę organizującą zaw arty w  nim 
m ateriał. Mocną stroną „Poradnika” jest 
jego konstrukcja, ukształtow ana ostate­
cznie w  początku la t sześdziesiątych i do 
dziś nie zmieniona. Prosty podział na k il­
ka podstawowych działów ułatw ia orien­
tację w  jego zawartości i pomaga w  do­
tarciu  do m ateriałów  w dawniejszych ro­
cznikach. Z zadowoleniem witam y nowy • 
dowcipny dział, k tóry pojawił się w pią­
tym numerze na ostatniej, „nie stowarzy­
szonej” stronie pisma w  r. 1977. Mamy na­
dzieję, że będzie on towarzyszyć ^Porad- 
nikowi” i jego czytelnikom przez długie 
lata.

A więc długich la t owocnej pracy  ży­
czymy trzydziestolatkowi. Redakcji i Ko­
legium Doradczemu pism a w  pełnym  sk ła­
dzie, a także autorom „Poradnika”.
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JERZY CZARNIECKI
ŁÓD2

Model biblioteki szkolnej
w zreformowanej powszecfinej
szkole dziesięcioletniej

w  dyskusjach nad reform ą oświaty w 
Polsce znalazło się również miejsce na 
postulaty dotyczące roli i funkcji biblio­
teki szkolnej w nowym systemie oświa­
towym. W ydaje się jednak, że postulaty 
te są przedyskutowane w  zbyt wąskim, 
herm etycznym  kręgu nauczycieli-bibliote- 
karzy  oraz osób w taki czy inny sposób 
związanych z problem atyką biblioteko­
znawstwa szkolnego.

Publikacje na  tem at przyszłości biblio­
teki szkolnej drukowane są w  bardzo nie­
wielkich ilościach egzem plarzy litera tu ry  
fachowej o wąskim  zasięgu oddziaływa­
nia. Tymczasem przyszłość biblioteki szko­
lnej zależy od świadomości dydaktycz­
nych ogółu nauczycieli w drażających pro­
gram  zreformowanej szkoły dziesięciole­
tniej, od ich potrzeb, zadań staw ianych 
przez nich przed biblioteką szkolną, jak 
i od możliwości bibliotek szkolnych spros­
tania tym  zadaniom.

Z drugiej zaś strony można by zaryzy­
kować twierdzenie, że praw idłow a rea li­
zacja idei przyświecających twórcom kon­
cepcji reform y oświatowej będzie niemoż­
liwa, a co najm niej bardzo trudna, bez 
udziału zmodernizowanych bibliotek szko­
lnych w  nowym systemie oświatowym.

Mamy tu  do czynienia z pewnego rodza­
ju  sprzężeniem zwrotnym  z zam ykającym  
się kręgiem  zadań staw ianych przez nau ­
czycieli wszystkich przedmiotów przed b i­
blioteką szkolną i gotowości bibliotek spro­
stania tym  zadaniom.

UNESCO w swoim 21-punktowym prog­
ram ie globalnej strategii oświatowej w  
punkcie 14 form ułuje jedną z tez w  sposób 
następujący: „Środki samokształcenia,
w łączając gabinety językowe, biblioteki, 
banki danych i wyposażenie audiowizual­
ne, powinny stanowić część integralną 
wszystkich systemów dydaktyczno-wycho­
wawczych”.

Inne tezy tego program u mówią, że: 
„Kształcenie przez całe życie wym aga cał­
kowitej rekonstrukcji oświaty...” ; „Sztyw­
ne przedziały między różnymi dziedzina­
mi edukacji powinny być zlikwidowane...”. 
Postulaty te znalazły w yraz zarówno w

1 T he UNESCO C o u rrie r N ovem ber 1972 A 21 
P o in t P rog ram m e for a G lobal S tra te g y  in  E du­
cation .

raporcie o stanie oświaty PRL, jak  i w 
opracowanych koncepcjach program ów 
nauczania szkoły dziesięcioletniej w  haś­
le określającym  rolę szkoły jako insty tu­
cji przygotowującej do kształcenia usta­
wicznego i do pełnego udziału w  życiu 
społecznym kraju . Jednocześnie do pow­
szechnej świadomości zaczyna docierać 
fak t „lawinowego przyrostu inform acji” 
oraz szybkiego „starzenia się wiedzy” i 
związanych z tym  nowych zadań szkoły.

Strum ień inform acji, zasilany corocznie 
wieloma m iliardam i stron druku, powo­
duje określone konsekwencje społeczno- 
ekonomiczne. W. G. A fanasjew  w  swej 
książce Rola informacji w  procesie stero­
wania społeczeństw em ^  jako jeden z argu­
mentów przytacza, że: „Nieprzypadkowo 
w  USA, jeżeli wartość jakiegoś projektu 
nie przekracza 50 tys. dolarów, sporządza 
się go od nowa, gdyż jest to korzystniej­
sze, aniżeli -wyszukanie istniejących in­
form acji dotyczących tego' zagadnienia”.

Dlatego też wśród postulatów  dotyczą­
cych modelu biblioteki w  zreformowanej 
szkole dziesięcioletniej na pierwszy plan • 
w ysunęły się te, które podkreślają jej 
udział w  przygotowaniu ucznia do samo­
kształcenia, oraz te, które uw ypuklają rolę 
biblioteki jako międzyprzedmiotowej p ra ­
cowni szkolnej wspomagającej wszystkie 
przedm ioty w  przygotowaniu do kształce­
n ia permanentnego. Widzi się też w tej 
bibliotece główny ośrodek przygotowują­
cy przyszłych użytkowników inform acji 
naukowej, technicznej, ekonomicznej itd. 
Pociąga to za sobą określone konsekwen­
cje w  postulatach dotyczących m oderni­
zacji bazy dydaktyczno-wychowawczej b i­
bliotek. Dezyderaty obejm ują problem lo­
kalu i struk tu ry  księgozbioru, nieco ina­
czej określają też rolę nauczycieli-biblio- 
tekarzy w  systemie dydaktyczno-wycho­
wawczym szkoły. Istnieje tu  jednak n ie­
bezpieczeństwo, k ry je  się w postulowaniu 
zbyt wielu w arunków  wstępnych, które 
uzależniają zmianę sytuacji istniejącej w  
większości bibliotek szkolnych od speł­
nienia żądań traktow anych jako podsta­
wowe.

Chodzi tu  o żądania dotyczące lokali bi­
bliotecznych, etatów  dla nauczycieli bi­
bliotekarzy, skorelowanej z potrzebam i 
szkoły polityki wydawniczej itp. Nie zna­
czy to, że żądania te nie są słuszne czy 
że są zawyżone. Przeciwnie, większość na­
uczycieli bibliotekarzy będzie je na pew ­
no popierać i rzeczowo uzasadniać. U ka­
zują one jednocześnie cel, do którego bi­
blioteki szkolne powinny dążyć w  nowo­
czesnym system ie szkolnym. Rzecz jed­
nak w  tym, że trzeba te postulaty widzieć 
na  tle aktualnie istniejących realiów  szkol­
nych i w  kontekście innych potrzeb, a ta k ­
że w  ich hierarchii.

Spraw ą zasadniczą jest również to, aby

’ W. G. A f a n a s j e w :  Rola in fo rm a c ji w  
procesie sterow ania  spo łeczeństw em .
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trudności w  zapewnieniu bibliotekom  w a­
runków  wyjściowych nie zw alniały z obo­
wiązku przełam yw ania inercji w  m oder­
nizacji bibliotek. Nie należy zwlekać z 
rozpoczynaniem pracy nad zm ianą fun­
kcji biblioteki szkolnej, i to już, od dziś, 
w  sytuacji tw orzenia nowej sieci szkolnej^ 
w drażania reform y, w prow adzania nowo­
czesnych metod nauczania itp. Isto ta bo­
wiem nowego modelu biblioteki szkolnej 
polega przede w szystkim  na zmianie jej 
funkcji w  całokształcie procesu dydakty­
czno-wychowawczego szkoły a nie jej w a­
runków  zewnętrznych, choć i te są bardzo 
ważne.

N ajbardziej ważkim  argum entem  na 
rzecz stałego polepszania w arunków  loka­
lowych, kadrowych, w arunków  pracy bi­
bliotek szkolnych będzie coraz bardziej 
rosnąca ich rola, ich niezbędność w  rea ­
lizacji zadań dydaktyczno-wychowawczych 
szkoły ’.

Punktem  wyjściowym ido rozważań nad 
nową form ą biblioteki szkolnej są, gene­
ralnie rzecz biorąc, zm iany w  strateg ii 
oświatowej. Jeśli w  przyszłej zreform ow a­
nej szkole dziesięcioletniej chcemy ogra­
niczać zakres treści nauczania na rzecz 
przygotowania absolw enta do zmiennej 
rzeczywistości, jeśli żądamy, aby nauczy­
ciel zgłębiał struk tu rę  swego przedmiotu, 
skupiał się, przy organizowaniu procesu 
uczenia się, na wiadomościch i um ieję t­
nościach węzłowych, fundam entalnych, a 
jednocześnie skłaniał ucznia do sam o­
dzielnego poszerzania, pogłębiania i uzu­
pełniania wiedzy, to — gdzie?, w  jak i spo­
sób? Jak ie w arunki stw arza szkoła, aby 
postulat ten  był w  pełni realizowany? 
W ydaje się, że najprostszą odpowiedzią 
na te  pytania jest dobrze zorganizowana, 
w spółpracująca ze wszystkimi nauczycie­
lam i biblioteka iszkolna, centralna, in te r­
dyscyplinarna pracow nia szkolna współ­
działająca ze wszystkimi nauczycielam i w 
przygotowaniu do kształcenia perm anen­
tnego.

Stworzenie na m iejscu w  szkole w arun­
ków do uzupełniania, poszerzania wiedzy 
zdobytej w  procesie lekcyjnym , do sta łe­
go ćwiczenia um iejętności uczenia się, do 
poszukiwania i znajdyw ania potrzebnych 
inform acji, staje się jednym  z podstawo­
wych zadań bibliotek szkolnych. Na tym  
tle najostrzej zarysowują się trudności 
w ynikające z wieloletnich zaniedbań w 
szkołach, a polegające na  ograniczaniu 
funkcji biblioteki szkolnej do wypożyczeń 
najczęściej lek tury  obowiązkowej i lite­
ra tu ry  rekreacyjnej. Pociągało to za sobą 
umieszczanie biblioteki na  dalszym  m iej­
scu w hierarchii działań dydaktyczno-w y­
chowawczych szkc^y, a co za tym  idzie —

’ A n ie  je s t to  znow u ta k  bardzo  oczyw iste. 
I s tn ie ją  w  in n y ch  p aństw ach , i to n aw e t u  n a ­
szych n ajb liższych  sąsiadów , sp raw n ie  dzia ła jące  
system y szkolne, w  k tó ry ch  nie m a nauczyc ie li 
b ib lio tek a rz y  i b ib lio tek  szko lnych  w  naszym  
polsk im  rozum ien iu .

przydzielanie ciasnych, nieodpowiednich 
lokali na potrzeby biblioteki, w adliw ą po­
litykę zakupu książek, kierowanie do p ra ­
cy w  bibliotece czasem takich nauczycieli, 
którzy nie zdali egzaminu na innych od­
cinkach pracy szkoły, itp.

Dyrektorzy wielu szkół przenosili biblio­
teki z pomieszczeń zaprojektow anych dla 
nich przez architektów  (n.b. o w ytrzym a­
łości konstrukcyjnej podłóg praw ie dw u­
krotnie wyższej niż w  izbie lekcyjnej) do 
innych, gorszych, — na strychy, obudowa­
ne części korytarzy  itp., po to, aby w  za­
tłoczonej szkole uzyskać lokal na jadalnię, 
świetlicę czy pracownię przedmiotową. 
Mimo to biblioteki w  minionym  okresie 
przeszły znam ienną ewolucję. Od wypo­
życzeń „przez okienko”, często umieszczo­
ne w  drzwiach, przez „lady” odgradzają­
ce czytelnika od książki biblioteki prze­
szły do realizacji zasady wolnego dostępu 
do półek, wygospodarowały co najm niej 
kącik czytelniczy, a czasem odrębną czy­
telnię.

Wiąże się to ze zm ianami, jakie zaszły 
w  m etodach nauczania, z dążeniem  do 
ich urozmaicenia, z ograniczaniem metod 
inform acyjnych na rzecz metod prow a­
dzących do samodzielnego zdobywania 
wiedzy, metod problem owych, a także w a­
loryzujących (eksponujących). W arto by 
tu  zwrócić przy okazji uwagę na ogromną 
rolę biblioteki w  odniesieniu do tych 
przedmiotów, które w  większym niż inne 
stopniu stosują m etody eksponujące 4, a 
więc te, które kształtu ją  przeżycia zabar­
wione emocjonalnie, prowadzą do ocen i 
wartościowania, utożsam iania się z boha­
terem  utw oru, autorem , do kształtow ania 
postaw  młodzieży.

Jednym  z następstw  wieloletniego tra k ­
tow ania biblioteki szkolnej głównie jako 
wypożyczalni jest w adliw a stru k tu ra  księ­
gozbiorów. Jeśli w  ubiegłym okresie roz­
liczano bibliotekarzy przede wszystkim  z 
ilości wypożyczeń, jeśli to było podstaw o­
wym m iernikiem  efektywności ich pracy, 
to nic dziwnego, że kupow ali oni (często 
w brew  przepisom) książki najbardziej cho­
dliw e i łatw e w  propagowaniu. Doszło 
przy tym  do swoistego paradoksu; nauczy­
ciel bibliotekarz, ograniczający się w y­
łącznie do wypożyczeń, często nie zdawał 
sobie spraw y, jak  kosztowne jest to dzia­
łanie z ekonomicznego punktu  w idzenia s.

Jednocześnie na  pracę bibliotekarzy w 
tym  okresie w  sposób znaczący rzutow ało 
swoiście pojmowane przywiązanie do 
książki, ku lt „w artości” książki, coroczny 
cerem oniał skontrum , sprow adzany, częs­
to do absurdu (gdyż ta  zwykła a jedno­
cześnie bardzo pracochłonna inw entary-

* w .  O k o ń :  N auczanie p rob lem ow e .w e  
w spó łczesnej szko le .

» Je ś li p rzy jąć , że p o czą tk u jący  abso lw en t 
u n iw e rsy te tu  za rab ia  roczn ie  w  b ib lio tece  szkol­
nej około 48 tys. zł a jednocześn ie  w  ty m  czasie 
w ypożycza około 6 tys. k siążek  (i na ty m  po- 
p rzesta je ) to  jed n o  w ypożyczenie „k o sz tu je” 8 zł, 
a w ięc je s t chyba dość drogie .
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zacja, m ająca przecież na  celu kontrolę 
osoby odpowiedzialnej za dobro społecz­
ne, przeprow adzana była najczęściej przez 
tę w łaśnie osobę).

Zam ykanie bibliotek na okres skontrum , 
trudności w odpisywaniu — jako ubyt­
ków — książek zdezaktualizowanych spo­
wodowały, że m amy wiele bibliotek szkol­
nych, w  których b rak  już m iejsca na no­
we zakupy (i szans na szybkie uzyskanie 
większego lokalu). N iejednokrotnie półki 
spiętrzone są tam  aż po sufity, a dekorują 
je „a trapy” książek, lite ra tu ra  przestarza­
ła, nie odpowiadająca nowym treściom 
nauczania i wychowania. Są to czasem 
książki pożółkłe od starości, k tóre przez 
ponad dwadzieścia la t nie doczekały się 
ani jednego czytelnika.

A przecież księgozbiór biblioteki szkol­
nej powinien być nowoczesny, stale ak tu ­
alizowany, aby mógł nadążać za zm iana­
mi w  program ach nauczania, a naw et w y­
przedzać je.

Jeśli w  program ach nauczania szkół za­
wodowych, w drażających nauczanie sze­
rokoprofilowe, przew iduje się około IS /̂o 
czasu na  realizację haseł program owych 
związanych z aktualnie stosowanym i w  
przem yśle nowościami technicznymi, to 
gdzie może i powinien znaleźć nauczyciel 
bądź uczeń aktualną inform ację na  ten 
tem at jak  nie w bibliotece szkolnej?

Potrzebę stałej renow acji księgozbioru 
w  bibliotece szkolnej uzasadnia nie ty l­
ko szybko starzejąca się lite ra tu ra  popu­
larnonaukow a; w ystarczy prześledzić zm ia­
ny, jakie w  ciągu kilkunastu la t za­
szły w  wykazach lek tu r obowiązkowych, 
a zwłaszcza uzupełniających, aby zorien­
tować się, jak  szybko starzeje się wiedza 
nie tylko w  przemyśle, ale i w  szkole.

Problem u, z którym  borykają się wszy­
stkie biblioteki, zwłaszcza naukowe — n ie­
nadążanie przyrostu powierzchni m aga­
zynowych za przyrostem  produkcji w y­
dawniczej nie należy przenosić na  biblio­
teki szkolne. Szacunek i przyw iązanie do 
książki, naw et uw zględniając bezspornie 
nieprzem ijającą w artość wielu z nich, nie 
powinny rzutować na zasadnicze funkcje 
biblioteki szkolnej, zwiększać z roku na 
rok zatłoczenia, powodować ograniczenia 
zakupów nowości, skłaniać do nie zawsze 
realnych żądań powiększania powierzchni 
lokalowych, przekreślać zasady wolnego 
dostępu do półek, czy możliwości rozbu­
dowy czytelni itp.

Odnowa księgozbiorów i spraw a loka­
lu to ważne problem y w ym agające roz­
wiązania, jeśli w  m odelu nowej biblioteki 
szkolnej chcemy widzieć międzyprzedmio- 
tową pracownię przygotowującą do kształ­
cenia ustawicznego.

Wymagać to będzie prawdopodobnie 
obok postulatów  określających optym alną 
wielkość lokalu biblioteki szkolnej (a do­
chodzi tu  do żądań 300 na bibliotekę 
w Zbiorczej Szkole Gminnej ®) ustalenia 
optym alnej wielkości księgozbioru jedno-

dw u- i więcej ciągowej szkoły dziesięcio­
letniej, jej punktów  filialnych z klasam i 
I—IV itp. Następstwem  tego powinno być 
opracowanie modelu s truk tu ry  księgo­
zbioru, procentu w nim  lite ra tu ry  popu­
larnonaukow ej i niezbędnej beletrystyki, 
orientacyjnych wielkości księgozbiorów 
podręcznych Pożądane byłoby również 
zapewnienie obyw atelstwa zasadzie, że 
liczbie (nie wartości) zakupionych w olu­
minów pow inna w  przybliżeniu odpowia­
dać liczba ubytków, w  tym  także książek 
uznanych za przestarzałe.

Wśród „m ierników ” efektywności p ra ­
cy nauczyciela-bibliotekarza coraz w ięk­
sze znaczenie powinny zdobywać takie 
jak: procent czytelników w  stosunku do 
ogólnej liczby uczniów, stopień udostęp­
niania lite ra tu ry  popularnonaukow ej i n a ­
ukowej, wypożyczenia prezencyjne, a 1;ak- 
że, może przede wszystkim, organiza­
cja w arsztatu  inform acyjnego biblioteki, 
jego kompletność, precyzyjność, w ielo­
stronność. Nie w ydaje się też słuszne dą­
żenie do takiego uproszczenia rejestracji 
wypożyczeń (np. przez propagowanie sy­
stem u kopertowego), k tóre zuboża możli­
wości śledzenia rozwoju zainteresow ań 
czytelniczych uczniów. Godny rozpow­
szechnienia w ydaje się zwyczaj odnoto­
w yw ania na karcie czytelnika obok nu ­
m eru inwentarzowego choćby symboliki 
klasyfikacji dziesiętnej, co w  znacznej m ie­
rze poszerza w arsztat inform acyjno-do­
radczy nauczyciela i ułatw ia stym ulow a­
nie zainteresow ań czytelniczych ucznia.

W prowadzone w  r. 1973 8 nowe ty tu ły  
zawodowe: nauczyciela-bibliotekarza i n a ­
uczyciela dyplomowanego-bibliotekarza 
zrodziły w  konsekwencji pytania: Jeśli 
zmieniono nazwę bibliotekarz na nauczy­
ciel bibliotekarz, to czego on uczy? Jak? 
Jakim i m etodam i? Co należeć powinno do 
podstawowego wyposażenia jego w arsztatu 
pracy, aby mógł realizować swe zadania 
dydaktyczno-wychowawcze?

W dotychczas stosowanych form ach 
pracy nauczyciela-bibliotekarza najczęś­
ciej spotykało się relacje: bibliotekarz — 
uczeń, bibliotekarz — grupa uczniów (ak­
tyw  czytelniczy, grupy fakultatyw ne, ko­
ła  zainteresowań, uczestnicy olimpiad), b i­
bliotekarz — klasa i wreszcie bibliotekarz 
— szkoła lub część szkoły (jako organiza­
tor różnych imprez bibliotecznych, spot­
kań  itp.). Najczęściej stosowane metody 
to ćwiczenia zm ierzające do kształtow ania 
różnorodnych um iejętności i nawyków 
pracy ucznia z książką oraz z innym i środ­
kam i inform acji, samodzielnego doboru le­
k tu ry  itp.

Na czoło haseł programowych, których 
realizację przypisywano nauczycielom-bi- 
bliotekarzom, w ysuw ały się hasła związa-

’ H. z  y  g 1 e r :  In fra s tru k tu ra  szk o ły  g m in n e j. 
O św iata i W ychow anie N r 9 1974 r.

’ E. B i a ł k o w s k a :  B ib lio teka  szko lna  — 
p rzew o d n ik  dla b ib lio tekarza  szko ły . Rozdział 
IV WS i PW  W arszaw a 1977 r.

8 Dz. U. M. O. i  W. 1973 n r  12.
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ne z przygotowaniem  ucznia do samo­
kształcenia, a także do korzystania z in ­
nych bibliotek i różnych system ów infor­
macji. Przygotowanie do korzystania z in­
form acji naukowo-technicznej i ekonomi­
cznej należy do obowiązków nauczycieli 
innych przedmiotów, ale obowiązek przy­
gotowania środków nauczania, bazy m a­
teriałow ej spoczywa n a  bibliotekarzu, do 
niego także należy stałe ćwiczenie um ie­
jętności korzystania z piśmienniczych i 
niepiśmienniczych źródeł inform acji. Ro­
dziło to w  konsekwencji konieczność przy­
gotowania odpowiedniego w arsztatu pra- 
cy bibliotecznej, a przede wszystkim 
dwóch co najm niej katalogów  — alfabe­
tycznego autorskiego oraz rzeczowego w e­
dług UKD, adekwatnego do klasyfikacji 
dziesiętnej układu książek na półkach.

W m odelu nowej biblioteki szkolnej za­
dania te będą nadal w  pełni aktualne, a 
naw et muszą się poszerzyć, jeśli biblio­
teka m a być ośrodkiem przygotowującym  
przyszłych użytkowników inform acji n a ­
ukowej. Już dziś spotyka się biblioteki 
szkolne dysponujące różnorodnym i k a r­
totekam i zagadnieniowymi, usiłujące ska­
talogować wszystkie książkowe i nieksiąż- 
kowe źródła inform acji znajdujące się w  
poszczególnych pracowniach szkolnych. 
Spodziewać się też należy coraz częs­
tszych prób stosowania takich form, jak  
wypożyczanie międzybiblioteczne, które 
już dziś w  praktyce szkolnej może być je­
dnym z zakresów w spółpracy z najb liż­
szą biblioteką rejonową. Szanse realiza­
cji m a również pomysł posiadania przez 
bibliotekę szkolną kopii katalogu rzeczo­
wego najbliższej biblioteki rejonowej, np. 
z działów 51, 53, 54, 92.

Poszerzenie asortym entu środków dy­
daktycznych służących przygotowaniu ucz­
nia do korzystania z różnych bibliotek le­
ży w  zasięgu możliwości niem al każdej bi­
blioteki szkolnej. Równocześnie powinno 
się bardziej zadbać o to, żeby katalogi b i­
blioteczne były kom pletne, prowadzone 
praw idłow o i raz na k ilka la t kontrolow a­
ne. Katalog, podobnie jak  każda pomoc 
naukow a w  szkole, jeśli jest niesprawny, 
niepełny, źle funkcjonuje, może przynieść 
szkodę zam iast pożytku.

Model biblioteki zreform owanej szkoły 
dziesięcioletniej powinien więc przejąć 
wszystkie wartościowe elem enty pracy i 
dorobek istniejących dotychczas bibliotek 
szkolnych. N adal jednym  z najw ażniej­
szych jej zadań pozostanie rozczytanie 
młodzieży. Książki traktow ać się będzie 
jako ważny instrum ent wychowawczy 
zwłaszcza w  rozwoju życia em ocjonalne­
go, kształtow aniu postaw, przekonań itp. 
P rac w tym  zakresie nie można ograni­
czać, przeciwnie, należy je poszerzać i po­
głębiać. Jednocześnie w  coraz większym 
stopniu bilbioteki szkolne powinny w łą­
czyć się w  bezpośredni proces dydaktycz­
no-wychowawczy realizowany przez szko­
łę. Na nauczycielach bibliotekarzach cią­

ży obowiązek uzasadnienia i udowodnie­
nia niezbędności biblioteki w realizacji 
program u wszystkich przedm iotów w 
szkole.

Droga do tego uzasadnienia prowadzi 
przez modernizowanie bibliotek szkolnych 
w  kierunku przechodzenia z modelu m a- 
gazynu-wypożyczalni na czytelnie-pra- 
cownie. Należy je tworzyć wszędzie tam, 
gdzie jest to możliwe, wchodzić z m iejs­
cami czytelniczymi między półki z książ­
kami, znosić bariery  między czytelnikiem 
a książką. Radykalnej przebudowie ulec 
powinna stru k tu ra  księgozbiorów. Biblio­
teki szkolne, zwłaszcza w  ośrodkach w iel­
komiejskich, nie powinny dublować pracy 
bibliotek publicznych, a  szczególnie mło­
dzieżowych, obsługujących tę sam ą katego­
rię czytelników.

Księgozbiór szkolny powinien być nowo­
czesny, stale odnawiany; należy w nim 
utrzym ać odpowiednie proporcje lite ra tu ­
ry  popularnonaukow ej dostosowanej do 
potrzeb szkoły, wydzielać podstawowy 
zbiór podręczny. Każda biblioteka pow in­
na być wyposażona w  odpowiednie środki 
dydaktyczne, pomoce naukowe do reali­
zacji swych zadań w  szkole. Do głównych 
należą kompletne, precyzyjne a jednocześ­
nie dostosowane do celów dydaktycznych 
katalogi i zgodny z obowiązującą instruk ­
cją biblioteczną układ książek na półkach.

Zasób środków dydaktycznych bibliote­
ki powinien być stale poszerzany i uroz­
maicany. Już dziś należy zwrócić większa 
uwagę na możliwości bibliotek szkolnych 
w  dziedzinie zapoznawania uczniów z 
w arsztatem  inform acyjnym  dotyczącym 
niepiśm iennych źródeł inform acji. Posia­
dane przez szkoły środki audiowizualne 
pociągają za sobą konieczność tworzenia 
płytotek, taśmotek, zbiorów przezroczy itp. 
Katalogowanie i udostępnianie tych źródeł 
inform acji staje się spraw ą nader ak tu ­
alną i leży w  zakresie najbliższych zadań 
biblioteki.

Należy liczyć, że w  przyszłości do dzia­
łań biblioteki szkolnej będą włączone u- 
sługi reprograficzne, a wśród nich u trw a­
lanie, przechowywanie i udostępnianie ko­
pii inform acji piśmienniczych, m ikrofil­
mów itp., a także nagryw anie na taśm y 
magnetofonowe czy m agnetowidowe au­
dycji telew izyjnych i radiowych przezna­
czonych dla szkół.

W ydaje się, że m odernizacja obecnych 
bibliotek szkolnych oraz przebudowa mo­
delu biblioteki w  reform owanej szkole 
dziesięcioletniej powinny i muszą przy­
nieść popraw ę lokalowych w arunków  bi­
bliotek, radykalne zmiany w  ich sytuacji 
kadrow ej (zniesienie tzw. ryczałtów  i 
wprowadzenie co najm niej półetatów), ko­
nieczne środki m aterialne na  wyposaże­
nie bibliotek szkolnych. Efektem  ostatecz­
nym  tych działań będzie na pewno podnie­
sienie efektywności pracy szkół, większa 
skuteczność realizowanych przez nie s tra ­
tegii pedagogicznych.
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BARBARA KAMIŃSKA
WŁOCŁAWEK — PEDAGOGICZNA 
BIBLIOTEKA WOJEWÓDZKA

Wybrane problemy 
organizacji pedagogicznej 
biblioteki wojewódzkiej

w  r. 1973 Sejm  PRL w oparciu o w y­
niki badań K om itetu Ekspertów  podjął w  
sprawie system u edukacji narodowej n ie­
zwykle w ażną uchw ałę k tóra w ytyczyła 
główne kierunki m odernizacji system u oś­
wiaty. Jednocześnie zobowiązała zrefor­
m ow aną szkołę do zapewnienia młodzie­
ży odpowiednich w arunków  do działal­
ności poznawczej, twórczej, organizacyj­
nej, artystycznej, rozrywkowej, technicz­
nej, gospodarczo-produkcyjnej i sporto­
w o-turystycznj.

Realizacji wym ienionych , zadań służyć 
m a m. in. wzmożenie działalności biblio­
tek szkolnych i pedagogicznych. Z tego 
też powodu wzrosło zainteresow anie o r­
ganizacją i funkcjonowaniem  pedagogicz­
nej biblioteki wojewódzkiej.

W yraz organizacja, znany był już śre­
dniowiecznej łacinie, karie rę  zrobił do­
piero w  literaturze teoretycznej XX wieku.

Profesor Tadeusz K otarbiński określa 
organizację jako „pewien rodzaj całości 
ze względu na stosunek do niej jej w łas­
nych elem entów ”, tj. całość, „której wszy­
stkie składniki w spółprzyczyniają się do 
powodzenia całości” Jan  Zieleniewski 
stw ierdza, że „definicja ta  zaw iera wszy­
stko i tylko to, co jest potrzebne do ok­
reślenia treści tego pojęcia we wszystkich 
praktycznie stosowanych znaczeniach”

Każda organizacja może mieć charak ter 
dynamiczny i statyczny, bowiem funkcjo­
nuje w  określonym czasie i przestrzeni.

Szeloch proponuje uwzględnić przy roz­
patryw aniu  organizacji następujące pro­
blemy:
ze statycżńego punktu^ widzenia:
— rozpiętość i zasięg kierowania,
— hierarchię w ew nętrzną,
— typy więzi i sprzężeń organizacyjnych; 
z dynamicznego punktu  widzenia:
— funkcje i czynności.

1 U chw ała S ejm u  PR L z dn ia  12 IV 1973 r . o 
zad an iac h  n a ro d u  i p ań stw a  w  w ychow an iu  
m łodzieży i je j udziale  w  budow ie soc ja lis tycz­
nej Po lsk i. W: J . K u b e r s k i ,  A k tu a ln e  p ro ­
b lem y  p o li ty k i  o św ia to w ej. W arszaw a, KiW , 
1973 r . ’

*T . K o t a r b i ń s k i :  T ra k ta t o dobre j ro­
bocie. W rocław  — W arszaw a 1958 s. 50

’ J . Z i e l e n i e w s k i :  O rganizacja  zespo łów  
lu d zk ic h , w s tęp  do teo r ii o rganizacji i k iero w a ­
nia. W yd . 5, W arszaw a 1976 s. 274.

— obowiązki, odpowiedzialność i upraw ­
nienia do decydowania,

— procesy centralizacji i decentralizacji,
— przepływ  inform acji,
— stopień form alizacji

Witold Kieżun prezentuje zasady budo­
wy organizacji uwzględniające podstawo­
we czynności:
— określenie celu głównego instytucji i 

podział na cele cząstkowe,
— utworzenie hierarchii organizacyjnej,
— utworzenie systemu informacyjnego®.

Zdaniem Stanisława Kowalewskiego
podstawą organizacji każdego zakładu, a 
więc i pedagogicznej biblioteki wojewódz­
kiej, jest praw idłow a budowa stanowiska 
pracy, uw zględniająca zadania, upraw nie­
nia i zakres odpowiedzialności ®.

Organizacja działalności pedagogicznej 
biblioteki wojewódzkiej powinna opierać 
się na  obowiązujących przepisach p raw ­
nych, które określają cele, funkcje i za­
kres zadań te j instytucji oraz regulują 
układy w  relacji: dyrektor-kierow nik wy­
działu, dyrektor, kierow nik-pracow nik

Zgodnie z § 2 S tatu tu  „biblioteka służy 
rozw ijaniu i zaspokajaniu potrzeb czytel­
niczych nauczycieli, wychowawców i in ­
nych pracowników pedagogicznych i oś­
wiatowych, prowadzi działalność biblio­
teczną niezbędną w  procesie kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia kadr peda­
gogicznych, umożliwia prowadzenie prac 
naukowo-badawczych, stw arza w arunki 
d la rozwoju życia umysłowego i k u ltu ra l­
nego nauczycieli”.

W związku z tym  skupia swą działal­
ność głównie na gromadzeniu zbiorów do­
stosowanych do jej profilu, opracowaniu 
m ateriałów  bibliograficznych, oraz propa­
gowaniu i udostępnianiu ich zaintereso­
wanym  czytelnikom. W praktyce z peda­
gogicznej biblioteki wojewódzkiej korzy­
sta ją  głównie studiujący nauczyciele i 
ucząca się młodzież.

Spełnia więc ona m. in. następujące 
funkcje:

— wychowawczą, bowiem przyczynia 
się do kształtow ania i u trw alan ia socja­
listycznych postaw jej czytelników,

<Z. S z e l o c h ;  K iero w a n ie  szko łą  w  św ie tle  
teorii organizacji i 'za rządzan ia . Cz. 1, W arszaw a 
1975, s. 59—60.

'W .  K i e ż u n ;  P od sta w y  organizacji i za ­
rządzania , KiW , W arszaw a 1977 r . s. 231—233.

• S. K o w a l e w s k i :  Teoria s tru k tu ry , ad­
m in is tra c ji p a ń stw o w e j. W arszaw a 1973 s. 21.

’ 1. S ta tu t do Z arządzen ia  M in is tra  O św iaty  i 
W ychow ania z 27 m arca  1976 r . w  sp raw ie  re so r­
tow ej sieci b ib lio tek  pedagogicznych . Dz. Urz. 
M in. Ośw. i 'W ych. 1976 n r  4 poz. 26; 2. K odeks 
pracy; 3. K a r ta  p ra w  i obow iązków  n auczyc ie la ; 
4. Z arządzen ie  M in. Ośw. i W ych. z dn . 1 m arca  
1976 r . w  sp raw ie  rozszerzen ia  u p raw n ień  i obo­
w iązków  d y rek to ró w  n iek tó ry ch  szkół i in n y ch  
p laców ek  ośw iatow o-w ychow aw czych. Dz. Urz. 
M in. Ośw. i  W ych . nr. 2 poz. 12; 5. U chw ała N r 
146 R ady M in istrów  z dn ia  29 w rześn ia  1978 r . w  
sp raw ie  zasad  w y n ag rad zan ia  p raco w n ik ó w  eko­
nom icznych, a d m in is tra c y jn y c h ' i p racow ników  
obsług i szkół. M onitor Pol. 1978 n r  32; 6. Z arzą­
dzen ia  i okó ln ik i w ydaw an e  przez M in. Ośw, i 
W ych. !
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— dydaktyczną, ponieważ umożliwia 
zdobycie określonej wiedzy (głównie peda­
gogicznej) i udoskonalenie metod pracy,

— kształcącą, bowiem w wyniku sta łe­
go z nią kontaktu  m. in. wyzwala się i 
u trw ala naw yk perm anentnego doskona­
lenia zawodowego.

—■ inform acyjną, gdyż dysponując dobrze 
zorganizowaną służbą inform acyjną us­
praw nia sam okształcenie korzystających 
czytelników.

Na czele pedagogicznej biblioteki w oje­
wódzkiej stoi dyrek tor powołany przez 
kurato ra  oświaty i wychowania. Zasadni­
cze jego zadania polegają na w ykonyw a­
niu funkcji m erytorycznej, organizatorsko- 
-adm inistracyjnej i opiekuńczej.

Podstawowym  czynnikiem, k tóry  w pły­
w a na sprawność jego zarządzania, jest 
praw idłow a organizacja pracy własnej. 
W w arunkach dokonującej się reform y sy­
stem u oświaty w  Polsce problem  ten n a­
brał szczególnej wagi. Badali go m. in. 
Witold Kieżun ® i Jo lan ta Szabat », U pod­
staw  prowadzonych badań leżały dotych­
czasowe obserwacje oraz krytyczna oce­
na aktualnego stanu rzeczy, stw ierdzają­
ca że:
— dyrektorzy są przeciążeni pracą,
— cały dzień poświęcają na rozwiązywa­

nie spraw, organizacyjnych,
— za mało czasu poświęcają na pracę 

koncepcyjną,
— załatw iają spraw y leżące w  kom pe­

tencji innych członków kierownictwa,
— rozdrabniają dzień pracy na czynnoś­

ci cząstkowe,
— większość czynności podejm ują z in i­

cjatyw y zwierzchników,
— praw ie nie p lanują swojej pracy 1».

Zaprojektow anie idealnego modelu jest
utrudnione z powodu b raku  zgodności pa­
ram etrów  określających granicę optym al­
nej organizacji pracy w łasnej. Mimo to 
wyniki badań zaprezentowały aktualne 
tendencje w  organizacji tej pracy i w yka­
zały jej ścisły związek ze stylem  i tech­
niką kierowania. Problem  prawidłowego 
w ykorzystania czasu pracy jest dla wielu 
dyrektorów  niezwykle kłopotliwy, bowiem 
zależy on od wielu spraw . Do nich — zda­
niem W. Goriszowskiego- — należy zali­
czyć: s truk tu rę  instytucji, jej rangę w spo­
łeczeństwie oraz dynam ikę przem ian spo­
łeczno-gospodarczych zachodzących w  śro-

® w . K i e ż u ń :  O rganizacja pracy  w łasnej 
d yrek to ra . W yd. 2. W wa 1974.

’ J . S z a b a t :  Patalogie w  organizacji p racy  
k iero w n icze j. W: B a riery  spraw ności organizacji. 
Wwa, 1978.

'"W . G o r i s z o w s k i :  P rob lem  b u d że tu  cza­
su  d y re k to ra  (szkoły, p laców ki ośw iatow o-w y­
chow aw czej) n a  tle  pe łn io n y ch  przez niego fu n k ­
c ji opdstaw ow ych  i reg u lacy jn y ch . In fo rm ac ja  
o n iek tó ry ch  k ie ru n k a c h  b ad ań  p row adzonych  
w  Z ak ładzie  O rgan izacji i Z arządzan ia  O św iatą 
w  In s ty tu c ie  P edagog ik i U n iw ersy te tu  Śląskiego. 
W : M etodologiczne asp ek ty  o rg an izac ji i za rzą ­
dzan ia  o św iatą . K atow ice  1977 r. P ra ce  P edago­
giczne, 7.

dowisku. Nie należy również pomijać 
działań samego dyrektora, wywodzących 
się zarówno z jego wiedzy m erytorycznej, 
jak  i efektywnego kierow ania

Uzyskane w yniki badań w skazują na 
celowość podejm owanej problem atyki, bo­
wiem spraw ne funkcjonowanie instytucji 
zależy w  dużej mierze od proporcjonalne­
go podziału czasu i jego efektywnego w y­
korzystania. Za pilne należałoby uznać 
zbadanie m. in. proporcji czasu przezna­
czonego na organizowanie sam okształce­
nia kadry  rezerwowej i na kierowanie 
nim  oraz na działalność instruktażow ą 
pracowników w odniesieniu do podległych 
filii. .

Do istotnych czynności organizacyjnych 
dyrektora pedagogicznej biblioteki w oje­
wódzkiej m. in. należą:
— przygotowanie projektu struk tu ry  or­

ganizacyjnej biblioteki i składu osobo­
wego komisji bibliotecznej do zatw ier­
dzenia kuratorow i oświaty i wycho- 
chowania,

— ustalenie zakresu zadań dla poszcze­
gólnych wydziałów,

— koordynacja pracy wydziałów i in te­
gracja pracy z filiami,

— opracowywanie przydziału czynności 
dla kierowników wydziałów i kierow ­
ników bibliotek filialnych,

— powoływanie i zwalnianie pracowników 
pedagogicznych oraz adm m istracyjno- 
-obsługowych,

— gospodarowanie finansam i,
— planowanie pracy i kontrola jej rea li­

zacji.
Z przepisów praw nych w ynika odpo­

wiedzialność dyrektora. Podlega on m i­
nistrow i oświaty i wychowania, ku rato ro ­
wi oświaty i wychowania oraz m eryto­
rycznie dyrektorow i terenowego IKNiBO. 
S truk tu rę  organizacyjną biblioteki opra­
cowuje w oparciu o statu t, liczbę w ydzia­
łów ustala uwzględniając w arunki loka­
lowe i kadrow e; w przypadku m ałej ilości 
pracowników pedagogicznych i skromnej 
powierzchni m etrażowej organizuje łączo­
ne wydziały. Przy tym  zabiegu należy uw ­
zględniać problem y zbliżone do siebie te ­
matycznie — można więc utworzyć w ydzia­
ły m. in. gromadzenia i opracowania, w y­
pożyczalni i czytelni, inform acyjno-biblio­
graficzny, instrukcyjno-m etodyczny i inne.

Organizacja PB W we Włocławku przed­
staw ia się następująco:

Na czele wydziałów stoją kierownicy, 
wchodzą oni, w raz z sekretarzem  POP i 
przedstawicielem  Rady Zakładowej, w 
skład kolektywu kierowniczego PBW. O r­
ganem doradczym i opiniodawczym jest 
kom isja biblioteczna, w  której skład 
wchodzą:
— przedstawiciel KOiW — w charakterze 

przewodniczącego,
— dyrektor IKNiBO w Bydgoszczy,

«  Jw.
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— dyrektor i kierownicy wydziałów PBW,
— kierownicy filii,
— przedstawiciel bibliotek szkolnych,
— inspektor szkolny,
— i dyrektor zbiorczej szkoły gminnej.

Działalność i funkcje komisji określa
regulamin. Jej członkowie analizują, opi­
niu ją i zgłaszają wnioski w spraw ach s tru ­
k tu ry  gromadzenia zbiorów, przedstaw io­
nych planów  pracy, prelim inarzy budże­
towych i form  pracy biblioteki.

Niezwykle ważnym czynnikiem w pły­
w ającym  na kształtow anie korzystnych 
stosunków międzyludzkich w zakładzie 
pracy, a więc również w bibliotece, jest 
ustalenie głównego celu instytucji oraz ce­
lów szczegółowych. Zharmonizowanie re ­
alizacji celu szczegółowego (pracownika) 
z celem ogólnym (danego wydziału) ogra­
nicza zlecanie pracownikowi spraw  do­
datkowych, nie należących do jego zakre­
su czynności. Konsekwencją zaś powierza­
nia celu pracownikowi powinno być przy­
znanie mu upraw nień niezbędnych do re - ' 
alizacji tego celu. Jest to sposób zapobie­
gający rodzeniu się niezadowolénia i od­
czuwania przykrości; w konsekwencji 
w pływ a on pozytywnie na zdyscyplinowa­
nie pracowników, ich twórczą inicjatyw ę 
i wprowadzanie innowacji.

Dla przykładu podaję szczegółowy za­
kres obowiązków, upraw nień i odpowie­
dzialności kierow nika wydziału .gromadze­
nia i opracowania w  PBW we Włocławku.' 
Do jego zakresu obowiązków należy:
— kierowanie działalnością wydziału,
— opracowanie rocznych planów pracy 

wydziału i przestrzeganie jego realizacji,
— ustalanie w oparciu o zadania w ydzia­

łu  zakresu czynności dla pracowników,,
— zakup w ydaw nictw  i prowadzenie zwią­

zanej z nim dokum entacji.

— współpraca z innym i wydziałami,
— sporządzanie sprawozdań rocznych,
— prowadzenie szkoleń wewnętrznych,
— mobilizacja pracowników do rzetelne­

go wykonywania powierzonych obo­
wiązków,

— wykonywanie innych czynności , przy­
dzielonych przez dyrekcję.

Uprawnienia kierownika w yrażają się 
tym, że jest członkiem kolektywu k iero­
wniczego PBW, dokonuje oceny pracy 
pracowników, wpisuje uwagi i spostrze­
żenia do arkuszy spostrzeżeń (raz w 
kw artale), zgłasza wnioski o nagrody, w y­
różnienia i odznaczenia. Za powierzony 
sobie przydział czynności ponosi odpowie­
dzialność służbową.

Pedagogicznej bibliotece wojewódzkiej 
podlegają terenowe biblioteki pedagogicz­
ne zwane filiami, w  związku z czym ciąży 
na niej obowiązek nadzorowania ich i 
udzielania im instruktażu. Do podstawo­
wych form  tej działalności należy zaliczyć 
m. in. w izytacje kompleksowe oraz wizy­
tacje problemowe, prowadzone zgodnie z 
obowiązującymi przepisam i 2̂. W izytacje 
kompleksowe filii przeprowadza się co 4 
la ta  a o term inie ich placówki inform owa­
ne są z rocznym wyprzedzeniem. Na nn- 
czątku roku podany jest również harm o­
nogram wizytacji problemowych, dzięki 
czemu pobyt pracowników PBW w filii 
nie jest niem iłym  zaskoczeniem. Ponadto 
wczesne określenie term inu daje szanse 
usunięcia istniejących m ankam entów, jest 
więc czynnikiem mobilizującym działal­
ność bibliotekarzy. Zespołem prow adzą­
cym wizytację kompleksową kieruje prze-

P or. Z arządzen ie M in istra  O św iaty  i Szkol­
n ic tw a W yższego i T echn ik i z 31 III  1971 r. w  
sp raw ie  n adzoru  pedagogicznego, Dz. Urz. M in.

SCHEMAT STRUKTURY ORGANIZACYJNEJ PEDAGOGICZNEJ BIBLIOTEKI 
WOJEWÓDZKIEJ

KURATORIUM OSWIATY I WYCHOWANIA 
W icekurator d/s Kształcenia Ogólnego

kierownicy filii kierownicy wydziałów

pracownicy, filii pracownicy wydziałów
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wodniczący — z reguły jest nim  pracow ­
nik PB W, którem u podlegają filie. Jest 
on odpowiedzialny za spraw ną organi­
zację i przebieg w izytacji, w  związku z 
czym do jego przydziału czynności m. in. 
należą:'
— przygotowanie harm onogram u w yjaz­

dów do filii,
— omówienie z zespołem wizytującym  

sposobu przeprow adzenia w izytacji i 
napisania spraw ozdania pow izytacyj­
nego.

— zapoznanie k ierow nika filii i jej p ra ­
cowników z organizacją wizytacji,

— omówienie sipostrzeżeń pow izytacyj­
nych i ustalenie, wspólnie z k ierow ni­
kiem  filii, sposobu realizacji ustalonych 
zaleceń.

Zorganizowana w  ten  sposób w izytacja 
ogranicza stresy pracowników, stw arza 
większe możliwości w niknięcia w działal­
ność i funkcjonow anie placówki, zwiększa 
też możliwość przekazania instruktażu jej 
pracownikom.

MATYLDA TORBIN
WROCŁAW — WiMBP

Kilka uwag

o sytuacji bibliotek

społeczno-politycznych

W r. 1972 biblioteki publiczne przystą­
piły do organizowania filii, oddziałów lub 
działów, których zadaniem  miało być sy­
stematyczne gromadzenie, uzupełnianie i 
udostępnianie lite ra tu ry  społeczno-polity­
cznej.

W r. 1973 WiMBP poświęciła tem u te ­
m atowi 4-dniową konferencję dla biblio­
tek  terenowych, której głównym celem 
było przygotowanie b ibliotekarzy do p ra­
cy nad właściwym uzupełnieniem  księgo­
zbioru o lite ra tu rę  społeczno-polityczną. 
Sytuacja utworzonych wówczas bibliotek 
społeczno-politycznych zm ieniła się po re­
formie adm inistracji państw ow ej w  r. 
1975 i po pow staniu nowego, zm niejszone­
go województwa wrocławskiego. Obecnie 
istn ieje ich osiem (zorganizowanych przed 
r. 1975), z czego cztery na  terenie woje­
wództwa wrocławskiego (Oleśnica, O ła­
wa, Milicz, Środa Śląska) i cztery na  te ­
renie W rocławia (w Śródmieściu, n a  Krzy­
kach, w Fabrycznej i na Psim  Polu). 
WiMBP pełni funkcję biblioteki społecz­
no-politycznej dla KD PZPR S tare Miasto.

Księgozbiory tych bibliotek są w dużej 
mierze uzależnione od potrzeb danego te­
renu, dlatego też ich w skaźniki liczbowe 
kształtu ją  się bardzo różnie. Tam, gdzie 
przy K om itetach PZPR księgozbiory pod­
ręczne są bardziej rozbudowane, filie spo­
łeczno-polityczne bibliotek publicznych

spełniają ro lę uzupełniającą, natom iast 
tam, gdzie b rak  właściwie dobranego księ­
gozbioru partyjnego, filie bibliotek pu­
blicznych gromadzą całokształt zbiorów z 
tego zakresu, łącznie z zaangażowaną li­
te ra tu rą  piękną.

I tak  np. w filii społeczno-politycznej 
w  III DBP publikacje te stanow ią 95% 
księgozbioru, a w filii w Oławie — tylko 
55%. Na terenie województwa wskaźniki 
dotyczące zbiorów społeczno-politycznych 
wynoszą od 60% (filia w Oleśnicy) do 
20% (filia w Miliczu).

F ilia społeczno-polityczna w Środzie 
Śląskiej, uwzględniając zapotrzebowania 
czytelników, zgromadziła również publi­
kacje z innych dziedzin wiedzy, a w Oła­
wie (ze względu na b rak  w pobliżu wypo­
życzalni książek) —; lite ra tu rę  piękną za­
angażowaną.

Zakup lite ra tu ry  społeczno-politycznej 
w ciągu roku kształtuje ‘się w granicach 
10—30% nabytków, zależnie od rodzaju 
biblioteki. W skaźniki te można uznać za 
bardzo dobre, zwłaszcza iż w m yśl pro­
pozycji In sty tu tu  Książki i Czytelnictwa 
lite ra tu ra  popularnonaukow a powinna 
wynosić w całości ok. 30%.

L ektura niezbędna d la lektorów  pro­
wadzących szkolenie party jne  i politycz­
ne, stanow i ok 9% całości księgozbiorów 
społeczno-politycznych. Ponadto przy Ko­
m itetach PZPR istn ieją księgozbiory pod­
ręczne, które również zaspokajają bieżą­
ce potrzeby lektorów.

Niezależnie od bibliotek społeczno-poli­
tycznych wszystkie biblioteki od początku 
swego istn ienia prowadzą ten typ lite ra ­
tury, a od r. 1973 rozbudowały jeszcze do­
datkowo niektóre działy, takie jak , (we­
dług UKD): 1 — Filozofia, 3 — Nauki 
Społeczne, 32 — Polityka, 9 — Historia. 
Najszerzej reprezentuje ten  rodzaj lite­
ra tu ry  dział 3 — Nauki społeczne, w któ­
rym  proporcjonalnie do zainteresow ań 
czytelniczych rozbudowuje się poddziały: 
socjologia, socjografia, nauki polityczne i 
ekonomiczne, prawo, wychowanie i oś­
w iata.
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Na przykładzie badań czytelniczych 
przeprowadzonych w  r. 1976 w Dzielnico­
wej Bibliotece Publicznej — Stare Mias­
to oraz inform acji bieżących uzyskanych 
przez WiMBP można stwierdzić, że n a j­
liczniejszą grupę czytelników omawianej 
lite ra tu ry  stanowią ludzie w wieku 21—30 
la t (o'k. 50%). Ta najliczniejsza grupa, to 
osoby uczące się w  szkołach bądź uzupeł­
niające swą wiedzę. Najwięcej jest ucz­
niów i studentów  zarówno stacjonarnych, 
jak  i zaocznych. Około 25% stanowią p ra­
cownicy umysłowi, w tym  również p re­
legenci szkolenia partyjnego i uczestnicy 
WUML-u, ok. 10% — robotnicy.

Liczba czytelników i  wypożyczeń tej li­
te ra tu ry  wyraźnie w zrasta. Dla przykła­
du można tu  podać, że w wypożyczalni 
społeczno-politycznej DBP Krzyki w r. 
1977 zarejestrow ano 482 czytelników, któ­
rzy wypożyczyli 4217 książek, a już w 
pierwszym półroczu 1978 r. czytelników 
było 490, wypożyczeń 2712. W filii spo­
łeczno-politycznej w Miliczu w r. 1977 
zarejestrow ano 526 czytelników, 3689 wy­
pożyczeń, a do sierpnia r. 1978 — 33Ô czy­
telników, 2500 wypożyczeń.

W bibliotekach nie będących filiam i 
społeczno-politycznymi uchwycenie licz­
by czytelników i wypożyczeń lite ra tu ry  
wyłącznie społeczno-politycznej jest b a r­
dzo utrudnione ze względu na uproszczo­
ną re jestrac ję  czytelników i wypożyczeń 
(tzw. „system  kopertkow y”) oraz nieuw ­
zględnianie w  statystyce bibliotecznej ru ­
b ryk  w yodrębniających poczytność tej 
literatury . Tak więc w celu przeprow a­
dzenia szczegółowszych badań należałoby 
wprowadzić kary  analityczne dla w ybra­
nej grupy czytelników i na  nich przez pe­
wien czas rejestrow ać wypożyczenia. Ogól­
nie można stwierdzić, że czytelnicy ko­
rzystający z bibliotek ogólnych wypoży­
czają też książki o treści społeczno-poli­
tycznej, są bowiem  wśród nich również 
wykładowcy, studenci i młodzież ucząca 
się w szkołach średnich, a więc użytkow­
nicy, dla których lite ra tu ra  ta  jest n ie­
zbędna w codziennej pracy i kształceniu.

Z badań nad  jej poczytnością, przepro­
wadzonych przez Bibliotekę Dzielnicową 
S tare Miasto, wynika, że co p ią ty  czy­
telnik wypożyczał w określonym czasie 
1 książkę społeczno-^polityczną. Najczęś­
ciej by ły  to podręczniki szkolenia p ar­
tyjnego, dzieła klasyków  m arksizm u-le- 
ninizmu (pozycje lekturow e dla studen­
tów), publikacje z dziedziny ekonom ii po­
litycznej, filozofii m arksistow skiej, soc­
jologii oraz książki poruszające najak tu ­
alniejsze problem y życia gospodarczego 
i politycznego Polski i św iata. Czytelni­
cy wypożyczający tę  litera tu rę  dla w łas­
nych potrzeb i zainteresowań, nie wyni­
kających z pracy zawodowej i społecznej, 
czytają najczęściej pam iętniki, wspomnie­
nia, reportaże i litera tu rą  faktü.

Biblioteki publiczne stosują różnorodne 
form y upowszechniania lite ra tu ry  społe­
czno-politycznej. Na szczególną uwagę za­
sługuje tu  znany doroczny plebiscyt p.n. 
„Człowiek—Świat—Polityka” i związane 
z nim  Dni Książki Społeczno-Politycznej 
oraz ogôlnopo'ls'kie konkursy „Istota 

Współczesnego Patrio tyzm u” i „Ojczyz­
na—Naród—Społeczeństwo”. We wszyst­
kich tych akcjach biblioteki biorą czyn­
ny udział, przygotowując dla czytelników 
i uczestników imprez m ateriały  infor­
m acyjne, katalogi i tem atyczne zestawie- 
nia bibliograficzne. Biblioteki są również 
in icjatoram i szeregu im prez dzielnicowych 
czy regionalnych związanych z książką 
społeczno-polityczną.

z  ciekawszych in icjatyw  można by tu 
wymienić: w ystawy — „Reportaż społe­
czno-polityczny” i „H istoria polskiego 
ruchu rewolucyjnego 1878—1948”, przygo­
towane przez DBP W rocław-Krzyki, kon­
kurs pn. „Polityka i św iat współczesny” 
zorganizowany przez Bibliotekę M iejską 
książce społeczno-politycznej prowadzoną 
w Oławie, sta łą  inform ację o bibliotece i 
n a  apelach szkolnych w  Oleśnicy czy też 
przeglądy nowości połączone z dyskusją 
na aktualne tem aty  polityczne na lek­
cjach propedeutyki i wychowania obywa­
telskiego. Sprawdzoną form ą w izualną 

jest zawieszony w bibliotece w Miliczu 
afisz pt. „Fakty m ówią”, inform ujący 
czytelników o w ydarzeniach w Polsce i 
na świecie.

Biblioteka W ojewódzka co roku inau­
guruje Dni Książki „Człowiek—Świat— 
P olityka” w ystawą książek organizowaną 
wsipólnie z PP  „Dom Książki”, jest też 
organizatorem  sesji naùkowych; ostatnie 
to:

— Ideowo-wychowawcza funkcja wro­
cławskich bibliotek dla dzieci — listopad 
1976,

— 60-rocznica Rewolucji Październiko­
wej — listopad 1977,

— L itera tu ra  faktu  źródłem wiedzy o 
Polsce — wfzesień 1978.

W czasie dekady w r. 1977 instruktorzy 
WiMBP przeprow adzali przeglądy lite ra­
tu ry  społeczno-politycznej w K lubach 
Sółdzielczości Mieszkaniowej we W rocła­
wiu, Strzelinie, Oławie i Oleśnicy. WiMBP 
przesyła do bibliotek terenow ych zesta­
wienia pomocy wizualnych, metodycznych 
i bibliograficznych, a prócz tego wydaje 
dla nich O'd la t (1967) wykazy litera tu ry  
pt. „Radzimy zakupić”, w których zna­
czące m iejsce zajm ują publikacje spo­
łeczno-polityczne.

Dotychczasowe sondaże i bieżące infor­
m acje pozwalają stwierdzić, że zaopatrze­
nie bib lio tek  w tym  zakresie jest zado­
w alające, a o zainteresowaniu czytelni­
ków świadczy stały w zrost wypożyczeń.
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IZABELA NAGÓRSKA
ŁÓDŹ — WBP

W świetle małej ankiety

Co czytają i jaki m ają osobisty stosu­
nek do książki ci spośród bibliotekarzy, 
którzy nie zdobywszy jeszcze kw alifika­
cji zawodowych ani większego stażu już 
obsługują czytelników, a także doradza­
ją im  lektury? Oto pytanie, jakie często 
nasuw a się szkolącym nowe kadry . P ub li­
kowanych m ateriałów  na ten  tem at w łaś­
ciwie brak , a dyskusje na sem inariach i 
kursach na ogół niewiele wnoszą. Zas­
tanówm y się więc pospołu nad wynikam i 
ćwiczeniowej ankiety, przeprowadzonej 
wśród słuchaczy dwu kolejnych roczników 
Policealnego Studium  Bibliotekarskiego 
Zaocznego (Filia przy MBP im. L. W a­
ryńskiego w Łodzi).

Anonimowa ankieta audytoryjna (1 godz. 
na odpowiedź) została Ofparta o „m etrycz­
kę” i 8 pytań  z kw estionariusza (zał. nr 
5), umieszczonego w pracy Anny' Przec- 
ławskiej. Książka o życiu młodzieży współ­
czesnej (1962). W ankiecie, której „pytania 
zam knięte” zaw ierały już pełny zestaw od­
powiedzi, wzięło udział 141 słuchaczy 
(95% całej zbiorowości). W edług karto te­
ki S tudium  podstaw owa grupa zatrudnio­
na była w m iejskich bibliotekach publi­
cznych Łodzi, P iotrkow a, Pabianic, Zgie­
rza, Tomaszowa, W ieruszowa i Poddębic 
oraz bibliotekach gminnych. W bibliote­
kach naukowych, związkowych, facho­
wych, pracowało 39 osób. K ilka osób nie 
podjęło jeszcze pracy. W edług danych z 
„m etryczki” ankiety na 141 responden­
tów  (67 z grupy terenow ej i 74 z grupy 
miejskiej) było aż 133 kobiet i 8 męż­
czyzn, co stanowi dość typowe zestawienie 
dla naszego zawodu.

Praw ie połowa osób (69) zaliczyła się 
do przedziału wiekowego 20 — 25 lat. 
Analogicznie ułożył się stosunek grupy 
do la t 20 i w wieku la t 25—30 (26 i 22 
osoby) oraz w  w ieku la t 30—35 i 35—45 
(12 i 11 osób). Jedna słuchaczka m iała 
la t 50. Wśród ankietow anych tylko dwie 
osoby posiadały studia ivyzsze. Sredńi 
staż zawodowy — 2—3 lata, 19 osób — 
staż jednoroczny, 7 — kilkuletni. Pod 
względem stanu rodzinnego zdecydowana 
przewaga wolnych (96) nad  zamężnymi i 
żonatym i (45), przy czym jednakow a pro­
porcja wśród pracowników  terenow ych 
i m iejskich. Tylko 37 osób ma dzieci (prze­
ważnie po jednym , w yjątek  — 4 osoby 
2—4 dzieci). W Łodzi połowa biblio teka­

rzy zużywała na dojazd do biblioteki 30 
— 45 m inut, 12 — około 1 1/2 godz. (mie­
szkanie poza miastem). W grupie te re­
nowej 1 osobę dzieliło od biblioteki 30 km, 
2 — 20 km, 2 — 10 km, 7 — 5—7 km.

Na pytanie, w jaki sposób najczęściej 
spędzają czas wolny od pracy, responden­
ci odpowiedzieli (z w yjątkiem  7 osób, w 
tym  6 z g rupy  terenowej), że czytają 

•książki. Z innych zajęć wymieniono: prze­
glądanie czasopism —• 80 osób, oglądanie 
telew izji — 73 osoby, odwiedzanie znajo­
mych i uczęszczanie do k ina  — po 57 osób, 
uczęszczanie do teatru  — 42, upraw ianie 
sportu —• 21 osób. Roboty ręczne lub m aj­
sterkow anie z jednoczesnym słuchaniem  
radia — 20 osób, spacery — 15 osób, grę 
w karty  (gł. w grupie terenowej) — 12, 
słuchanie muzyki z p łyt lub przegryw a­
nie na  taśm ę — 10, działalność społecz­
ną — 3 osoby. Obok czytania książek z 
reguły występowały i inne zajęcia, ale 
odpowiedzi na pytanie kontrolne po tw ier­
dzały, że dla zdecydowanej większości 
czytanie książek jest w łaśnie zajęciem 
najprzyjem niejszym . Tylko 30 osób pre­
feruje tea tr, telewizję, odwiedzanie zna­
jomych, sport, muzykowanie.

Odpowiadając na pytanie „Dlaczego lu ­
bię czytać książki?” najw ięcej, bo 94 res­
pondentów  w ybrało m otywację: „rozsze­
rzają wiadomości z nieznanych dziedzin 
wiedzy”. Na II m iejscu znajduje się od­
powiedź: „pom agają oderwać się od rze­
czywistości” (67 osób), na III — ,,dają 
rozryw kę” (59 osób). Tylko po 30 osób 
zdecydowało się na wybór takich  m oty­
wacji jak: „pom agają w konkretnych tru - 
dnościch, u ła tw iają rozwiązanie zasadni­
czych życiowych problem ów”, „pom aga­
ją lepiej wykonywać zawód”. Cztery b i­
b lio tekarki z grupy terenow ej podkreśli­
ły odpowiedź „zabijają nudę”. W zestawie 
28 indyw idualnych odpowiedzi (tzw. inne) 
znajdujem y stw ierdzenie: książki w ypeł­
niają samotność (7 osób), k sz ta łtu ją  św ia­
topogląd, osobowość, rozszerzają horyzon­
ty myślowe, w yrabiają Inteligencję, uczą 
pomagać ludziom w imię w artości społe­
cznej, uczą wrażliwości uczuć, dają przy­
jemność z kon tak tu  z w ielką m yślą i p ięk­
nym  stylem, pom agają poznać siebie i 
swoje otoczenie, znajduje się w nich w ła­
sne m arzenia i prawdy.

Wśród książek najchętniej czytanych- 
na czoło w ysunęła się poezja (62 osoby, 
w tym  4 mężczyzn, p rzy  czym 7 osób po­
dało wyłącznie poezję), następnie biogra­
fie i życiorysy (58) oraz powieść obycza­
jowa „o życiu zwykłych ludzi” (50 osób). 
Książki historyczne, w ojenno-okupacyjne 
i podróżnicze wymieniło 38—40 ankieto­
wanych, książki sensacyjno-krym inalne, 
,,o miłości”, hum orystyczne, psychologi­
czne — 30—33. Z kolei, najw ięcej zwolen­
ników m ają dzienniki — 20 osób, 19 n a j­
chętniej czyta książki z biologii, m edycy­
ny, filozofii, geografii, religii, przyrody, o
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rozwoju kultury , kulturze Wschodu, wy­
chowaniu dzieci. Trzy dziew iętnastolatki 
uznają głównie powieść młodzieżową.

W ymienienie tytułów  i . autorów  ksią­
żek, które respondentom  w ydają się n a j­
bardziej interesujące, przedstawiało dla 
nich pewne trudności, skoro w 27 przy­
padkach brak  odpowiedzi łub podaje się 
określenie: „dużo”, „trudno wyszczegól­
n ić”, „wszystkie biograficzne”. Tytułam i 
operuje się o wiede rzadziej niż nazw iska­
mi pisarzy. Uderza w wyborach zdecydo­
wana przewaga litera tu ry  polskiej. Wśród 
wymienionych poetów nie ma ani jedne­
go z lite ra tu ry  światowej. Wielokroć pow­
tarzają się nazwiska Paw likow skiej-Jas- 
norzewskiej, Mickiewicza, Szymborskiej. 
Mniej już wyborów skupia się przy Sło­
wackim, Staffie, Baczyńskim, Tuwimie, 
Konopnickiej. Po kilka głosów pada na 
Gałczyńskiego, Iłłakowiczównę, Brylla, 
Broniewskiego, pojedyncze — na Norwida, 
Różewicza, Poświatowską, Kozioł, H illar, 
Bursę, Wojaczka. W yraźnie więc zazna­
czone przez respondentów  upodobanie do 
poezji obejm uje stosunkowo m ałą liczbę 
twórców.

W prozie polskiej z typowymi tytułam i 
klasyki, jak  Potop, Ogniem i mieczem. 
Krzyżacy, Popioły, Lalka, wyraźnie kon­
kuru ją Kamienne tablice. Plaża nad Stÿ- 
ksem. Noce i dnie, Kolumbowie, a nawet 
Konopielka. Spośród pisarzy dawnych do­
m inują w pierwszej kolejności wyborów: 
Sienkiewicz, Kraszewski, Rodziewiczówna, 
widrugiej — Prus, Żeromski, Orzeszkowa. 
Spośród współczesnych jako in teresu ją­
cych bibliotekarze w ym ieniają najczęściej 
Nałkowską, Zającównę, Fleszarową-M us- 
kat, Kuncewiczową, F iedlera, A ndrzejew ­
skiego, Dygata, Dobraczyńskiego, Iwasz­
kiewicza, Brezę, Krawczuka, Pauksztę, 
Wańkowicza. Po kilka razy spotykamy 
też nazwiska: Borowski, Bunsch, Meissner, 
Grzesiuk, Goszczurny, Morton, Szmagle- 
wska, Siesicka, Jackiewiczowa, Snopkie­
wicz, Holuj, Kossak-Szczucka, Stompor, 
Gerhard. Pojedynczo już wym ieniani 
są: Parnicki, P u tram ent, Choromański, 
Strum ph-W ojtkiewicz, Głowacki, W itkie­
wicz, Bystrzycka, Chmielewska, Gordon, 
Kawalec, Minkowski, Mniszkówna, Biliń­
ski, Prorok, Jurgielewiczowa, Newerly, 
Omilianowicz, Korkozowicz, Szklarski, Zey- 
dler-Zborowski, Edigey. Powieść obcą re­
prezentuje przede wszystkim arnerykań- 
ska z Hemingwayem i Irw ingiem  Shaw 
na czele (ponadto Steinbeck, Faulkner, 
Stąd do wieczności Jonesa, Przeminęło z 
w iatrem , Curwood, London, Baldwin i 
cykl o Ani Montgomery) oraz francuska, 
głównie klasyczna (Hugo, Dumas, Zola, 
Balzac, F laubert, Verne), w sparta tw ór­
czością Prousta, È xupery’ego, Durona, Ca­
musa. Ponadto kilkakrotnie wysuwane 
pozycje to: W ojna i pokój. Cichy Don, 
Mistrz i Małgorzata, książki Dostojowskie- 
go, Conrada, Rem arque’a, Moravii, F ri-

scha, Undset, Agaty Christie, Szerszeń 
Voynich. Trzeba przyznać, że niektóre ze­
staw ienia nazwisk czy tytułów  na jb ar­
dziej interesujących dla bibliotekarzy by­
ły dość zaskakujące, np.: Rodziewiczów­
na, Mickiewicz i  Mniszkówna, Dama Ka- 
mełiowa. Urząd i Ulana, Kraszewski, 
Chm ielewska i Biblia, Edigeyj^ Szymbor­
ska i Idiota Dostojewskiego, Marquez, 
Fuentes, Cortazar, Mann i Bruno Schulz. 
Z niebeletrystycznych wysunięto niezbyt 
wiele pozycji; są to: Dziennik Nałkows­
kiej, Kasprowiczowej, Anny Tołstoj, Ba- 
szkircew Pam iętniki kobiet trzydziesto­
lecia, Poli Negri, Wsipomnienia więźniów 
Paw iaka, Obóz zagłady Raciborskiego, 
Zdążyć przed Panem  Bogiem Krall, Roz­
mowy z katem  Moczarskiego, Autobio­
grafia Gandhiego, Rok 1945 Osmańczyka, 
Dagny Przybyszewska Kossak, Synowie 
Napoleona Dackiewicz, M aria S tuart Zwe­
iga, W spomnienia z przyszłości Dänikena, 
Sztuka miłości Fromm a, H istoria lite ra­
tu ry  polskiej Krzyżanowskiego i Chrza­
nowskiego, Trzy kobiety i prezydent Be­
rezowskiego, K ultura masowa Kłoskow- 
skiej, utw ory Kosidowskiego, Budrew i­
cza, szereg biografii m alarzy i muzyków.

Połowa respondentów  pominęła odpo­
wiedź na pytanie, czy mogliby wymienić 
książkę, kóra dopomogła im  w rozwiąza­
niu  jakiegoś istotnego problemu, i jakie 
to było zagadnienie. Część stwierdziła: 
„Nie”, „Nie pam iętam ”, „Rozwiązuję sa­
ma swoje problem y”, ,,Radzę się rodzi­
ców i przyjaciół”. K ilkanaście osób wy­
mieniło różne poradniki praktyczne ja ­
ko pomocne im w osiągnięciu konkret­
nych sprawności gospodarczych i przy roz­
w ikłaniu trudności wychowawczych z 
dziećmi. N atom iast bez podawania szcze­
gółów wymieniono 4-'krotnie Encyklope­
dię zdrowia, 3-krotnie Noce i dnie, 2-kro- 
tnie Biblię, a także następujące pozycje: 
Grę w  klasy Cortazara, Szklany klosz 
P lath, Ody Horacego, Barabasza Dobra­
czyńskiego, Opowieść o prawdziwym  czło­
wieku Polewoja, Dziewczęta z Nowolipek 
Gojawiczyńskiej, GYuszki na wierzbie 
Stulgińskiej.

Prawie wszyscy bibliotekarze są zgod­
ni, że należy ludzi zachęcać do czytania. 
Największą wagę przyw iązują do rozmów 
o czytanych książkach, a następnie do 
zwracania uwagi w środowisku na filmy 
będące adaptacjam i powieściowymi oraz na 
audycje radiowe i telew izyjne, propagu­
jące czytelnictwo. 30—38 osób wypowia­
da się za popularyzacją książek poprzez 
wystawy, spotkania z pisarzam i i (kiero­
wanie do recenzji w czascxpismach literac­
kich. Lektura tych czasopism jest wśród 
ankietow anych daleka od powszechności. 
Czytują najczęściej ,,Kobietę i Zycie” 
,,Perspektyw y”, ,,P rzekró j”, „Przyjaciół­
kę”, „ITD”, „Nową Wieś”, ,,K ulturę” ,,Ku­
lisy”, „Zycie L iterackie”, „Nowe K siążki”, 
„Politykę” w ym ienia się dużo rzadziej niż 
,,Forum ”, „Przyjaźń”, „Panoram ę”, „Fili­
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pinkę” i „Film ”. B rak dodatkowych m a­
teriałów  toadawczych (naśw ietlających 
ew entualność przypadkow ych odpowiedzi) 
nie pozw ala ma szersze wnioski. Sądzić je ­
dnak należy, że większość .bibliotekarzy 
nie docenia roli odpowiednich recenzji,

omówień, analiz w  pogłębianiu swych 
umiejęitności rozróżniania książek lite rac­
ko słabych czy itylko popraw nych od do­
brych i wysoko artystycznych oraz w po­
dnoszeniu włsnych kw alifikacji czytelni­
czych.

ZOFIA PORCZYŃSKA
ŁÓDŹ —  IKNiBO

Nauczyciele-bibliołekarze 

szkół podstawowych 

w świetle badań

w  roku  1977 upłynęło 20 la t od u sta ­
nowienia etatu  nauczyciela-bibliotekarza 
w szkołach posiadających co najm niej 450 
uczniów, jednakże prestiż społeczny tej 
kategorii pracowników  pedagogicznych 

jest bardziej zróżnicowany niż nauczycie­
li realizujących program  nauczania. S k ła­
da się na to prawdopodobnie wiele róż­
nych czynników.

Obowiązki bibliotekarza, określone w 
instrukcji o prow adzeniu bibliotek, są 
bardzo poważne i zakres ich jest szero­
ki. Podołanie im, w brew  opinii jaka często 
towarzyszy pracy b ibliotekarzy szkolnych, 
wym aga nie tylko wysokich kw alifikacji 
pedagogicznych i b ibliotekarskich, ale 
również nieprzeciętnej ku ltu ry  ogólnej i 
pedagogicznej oraz zdolności organizacyj­
nych. Nauczyciel-.bibliotekarz m a być 
wszak inspiratorem , koordynatorem  i or­
ganizatorem  pracy  z książką i czasopis­
m em  na terenie szkoły i w środowisku, 
i to n ie tylko w  stosunku do dzieci i m ło­
dzieży, ale również nauczycieli, rodziców 
i społeczności lokalnej, w  zakresie kształ­
tow ania k u ltu ry  pedagogicznej. Bibliote­
ka szkolna stanowić powinna nie tylko 
główną pracownię szkolną, ale również 
ośrodek inform acji pedagogicznej, doty­
czącej aktualn ie w ystępujących w  pracy 
szkoły problem ów  dydaktycznych i w y­
chowawczych. Bez dobrze funkcjonującej 
biblioteki trudno wyobrazić sobie rea li­
zację reform y szkolnej, k tórej głównym 
założeniem jest podmiotowe traktow anie 
ucznia, rozwijanie jego samodzielności w 
zdobywaniu wiedzy, zdolności samowy­
chowania 'się itp. N ad m odelem  biblioteki

w powszechnej szkole średniej toczy się 
od daw na dyskusja.

W artykule tym  zostaną przedstawione 
niektóre cechy etatow ych nauczycieli-bi­
bliotekarzy, objętych badaniam i na  te re­
nie Łodzi, Pabianic, Bielska Białej, i kilku 
m niejszych miejsco'wości. Podjęta próba 
charak terystyk i — być może — pozwoli 
czytelnikom wysunąć pewne wniośki do­
tyczące m odelu nauczyciela-bibliotekarza 
w zreform ow anej szkole średniej.

M ateriały badawcze, zebrane przy po­
mocy wywiadów, pozw alają ukazać spo- 
łeczno-idemograficzne cechy responden­
tów  oraz w ybrane elem enty ich ku ltu ry  
ogólnej i pedagogicznej.

Wiadomo powszechnie, że zawód nau­
czycielski jest sfemińiżowany, jednakże 
kategoria nauczycieli będących przedm io­
tem  naszego zainteresow ania sfeminizowa­
na jest w  stoipniu większym niż inne. 
95,6% respondentów  stanow ią kobiety, w 
tym  78,7% zamężne, 11,7% wdowy i roz­
wiedzione, 9,6®/o p a n n y .. Najwięcej (50%) 
spośród badanych jest w  wieku 36—45 lat, 
w  wieku 46—55 la t — 26,4®/o, powyżej 55 
— tylko 2,4%, poniżej 35 — 21,3%. Wiek 
badanych istotny jest z jednej strony ja ­
ko wiskaźnik posiadanej p rak tyk i pedago­
gicznej, z drugiej — z uwagi na przepi­
sy dotyczące obowiązkowego dokształca­
nia w trybie zaocznych studiów  wyższych. 
Badania w skazują więc, że na zaoczne 
studia wyższe można typować stosunkowo 
niewielki procent bibliotekarzy, gdyż część 
ich — w wieku 35 la t — m a już wyksz­
tałcenie wyższe, kilkanaście procent ak ­
tualn ie studiuje. Z wiekiem badanych 
skorelowany jest również w iek ich dzie­
ci i w ynikający stąd stopień obciążenia 
obowiązkami rodzinnym i, co m a wyraźny 
w pływ  n a  aktywność zawodową i społe­
czną. Dzieci w  wieku do la t 6 posiada 
14,7% badanych, w w ieku 7—15 — 39,7%; 
16—18 — 17,6%.; 19—24 — 20,6%. M ałżon­
kowie badanych, z w yjątk iem  15,4%, p ra ­
cu ją  w  zawadach pozanauczycielskich, 
22,8®/o to inteligenci z wykształceniem  
wyższym, 44,9% — pracownicy umysłowi, 
5,2®/o — pracownicy fizyczni, 2,2% —rze­
mieślnicy.

Do ważnych czynników należy odle­
głość m iejsca pracy od m iejsca zamiesz­
kania; w tym  względzie jako fak t po­
zytywny należy odnotować, że praw ie

184



60®/o badanych odległość tę przebywa w 
czasie nie przekraczającym  30 minut. Ale 
19,9% — zużywa na to 1/2—1 godz., a 
12,5«/o — 1—2 godz.

Czynnikiem nie sprzyjającym  pracy jest 
stan zdrowia nauczycieli-bibliotekarzy, w 
ich bowiem odczuciu tylko 6,6®/« cieszy 
się bardzo dobrym zdrowiem, 36% — okre­
śla je jako dobre, 45,6®/o — jako słabe, 
11,8% — jako złe i bardzo złe. Do ogól­
nie niezadowalającego stanu zdrowia tej 
grupy pracowników przyczynia się fakt, 
że do pracy w bibliotece kierowani są 
często nauczyciele ze schorzeniami u tru ­
dniającym i im pracę dydaktyczną.

Dla dokonania charakterystyki ku ltu ­
ry oigólnej b ad a n y ch . posłużą takie jej 
elem enty jak  posiadane wykształcenie, 
stosunek do dalszej nauki, do wiedzy, 
pracy społecznej i innych ludzi.

Większość — 69% nauczycieli-bibliote­
karzy pracujących w szkołach podstawo- ' 
wych m a wykształcenie półwyższe, ńkoń- 
cząne Studium  Nauczycielskie; w ykształ­
cenie wyższe posiada — 14,7%, średnie 
— 15,3®/o. 30,9% respondentów kontynu­
uje naukę na studiach zaocznych, kursach 
kw alifikacyjnych i innych, 57®/o twierdzi, 
że odczuwa potrzebę pogłębiania wiedzy 
i doskonalenia umiejętności. Jako szcze­
gólnie cenne form y doskonalenia nauczy­
ciele-bibliotekarze w ym ieniają „samo­
kształcenie i kształcenie zorganizowane”. 
W yrazem doceniania wiedzy i um iejęt­
ności zawodowych może być m. in. tw ier­
dzenie 70,6®/o badanych, że do najw ażniej­
szych cech prowadzącego pracę wychowa­
wczą należą; walory osobiste (poglądy, 
znajomość ludzi i życia w społeczeństwie) 
oraz wiedza i umiejętności zawodowe.

Również „wszechstronne zainteresowa-, 
nia i wiedza ogólna” zajm ują w  opinii ba­
danych pierwsze miejsce wśród cech, 
dzięki którym  nauczyciele bibliotekarze 
cieszą się uznaniem społecznym (49,3®/o); w 
dalszej kolejności wymieniane są: aktyw ­
ność społeczna (34,6®/o), życzliwość dla in­
nych i chęć niesienia^ im pomocy (32,4%), 
takt, uprzejmość, komunikatywność 
(30,9%), zdolności organizacyjne i obowiąz­
kowość (28®/o). Cechą charakterysyczną bi­
bliotekarzy szkolnych jest ich dość du­
ża aktywność społeczna — 27,9®/o bada­
nych pełni funkcje społeczne w szkole 
oraz poza nią, głównie z ram ienia orga­
nizacji społecznych i politycznych (np. 
instruktora, do spraw  szkolenia ideologi­
cznego w Komitecie Dzielnicowym PZPR, 
ławnika w sądzie, członka kom itetu osie-* 
dlowego i in.). P ełn ione 'funkcje  społecz­
ne ułatw iają nawiązywanie więzi ze śro­
dowiskiem.

Przynależność organizacyjna badanych 
jest również dość wysoka: 33,8®/o należy 
do partii politycznych, 90,5% — do Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, 19,7®/o — do 
stowarzyszeń kulturalnych i społecznych. 
Jednakże „aktywność społeczną” jako ulu­

bioną formę spędzania wolnego czasu wy­
mienia tylko 6®/o respondentów. W prze­
konaniu bowiem większości badanych 
istnieje podobieństwo między pracą za­
wodową i społeczną nauczyciela, obie te 
forihy wzajemnie się zazębiają i uzupeł­
niają.

Do ulubionych form spędzania wolnego 
czasu niemal wszystkich badanych- (9O,4®/o) 
należy czytelnictwo, następnie różne czyn­
ności m anualne m. in. szycie, haftowanie, 
szydełkowanie — (27,9®/o), aktywność kul­
tu ralna — kino, teatr, koncerty (19,9%), 
sport, turystyka, spacery (19,9®/o). Powyż­
sze dane wskazują, że zainteresowania b i­
bliotekarzy wyzwalające się w wolnym 
czasie są zbyt jednokierunkowe, zbyt m a­
ło m iejsca zajm uje tu aktywne uczestni­
ctwo w  życiu kulturalnym , związanym z 
różnymi dziedzinami sztuki.

Ilość wolnego czasu badanych jest b a r­
dzo ograniczona. Spowodowane jest to w 
pewnej mierze koniecznością godzenia 
obowiązków związanych z pracą zawodo­
wą, społeczną, z doskonaleniem zawodo­
wym, z obowiązkami rodzinnymi, a cza­
sem również z podejmowanymi dodatko­
wo pracam i; tak  np. tylko 58,l®/o respon­
dentów przeznacza wakacje na pełny od­
poczynek, pozostali pracują w charakte­
rze wychowawców, kierowników kolo­
nii i obozów dla dzieci i młodzieży, po­
dejm ują prace związane, ze studiami 
(uczestniczą w zajęciach, przygotowują 

prace dyplomowe lub zaliczeniowe), 10®/o 
badnych poświęca część wakacji na pracę 
w bibliotece, dyżury w szkolę, opiekę nad 
chorymi lub własne leczenie.

Zainteresowania związane z czasem 
wolnym wskazują na zamiłowania czytel­
nicze pracowników bibliotek, co nie jest 
raczej niespodzianką, a co stanowić może 
pozytwńy czynnik w samokształceniu 
oraz wzbogacaniu wiedzy ogólnej i pe­
dagogicznej. W ynikiem tego może być — 
niezależnie od formalnego wykształcenia
— wysoka kultura pedagogiczna, a więc 
m.in. świadomość celów wychowania, kie­
runków  oddziaływania wychowawczego 
oraz um iejętność stw arzania sytuacji wy­
chowawczych i stosowania metod peda­
gogicznych.

Celem oddziaływania wychowawczego 
jest w  opinii badanych przede wszystkim 
rozwój społeczny wychowanków — 38,3®/o 
wypowiedzi, rozwój społeczny i kulturalny
— 21,3®/o. Pozostali respondenci nie w yja­
wili na ten tem at poglądu. Przedmiotem 
oddziaływania wychowawczego w prze­
konaniu większości badanych powinni 
być: dzieci, młodzież, dorośli i starzy; ja ­
ko kręgi realizacji wychowania podawa­
ne są głównie szkoła (74,3®/o) i rodzina 
(58,8%); społeczność lokalną wymienia — 
38,9% respondentów, grupę rówieśniczą
— 25’’/o, zakład pracy — tylko 18,4%.

Cele wychowania socjalistycznego w ięk­
szość nauczycieli bibliotekarzy ujm uje w
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kategoriach postaw  społecznych, ideo­
wych, in terpersonalnych i innych. 27% 
badanych nie udzieliło na ten  tem at od­
powiedzi.

H ierarchia celów wychowania przed­
stawia się w wypowiedziach respondentów  
następująco: kształtow anie postaw  spo­
łecznych — 80,9%i, postaw  ideowych — 
58%, postaw  interpersonalnych — 50%, 
kształtow anie stosunku do ku ltu ry  — 
26,5%, do przyrody — 20,6%. Niektórzy 
spośród badanych cele wychowania for­
m ułują następująco: „wszechstronny roz­
wój osobowości”, „wychowanie człowieka 
odpowiedzialnego za swoje czyny”, „przy­
gotowanie do tworzenia nowych w artoś­
ci”, „wychowanie ludzi, którzy potrafią 
dobrze pracować, uczestniczyć w rządze­
niu państw em , odpowiednio wychowywać 
własne dzieci”.

W osiąganiu celów wychowania istotna 
jest um iejętność tw orzenia sytuacji w y­
chowawczych; sprzy ja tem u współpraca 
ze środowiskiem szkolnym  i pozaszkolnym, 
podejm owana przez ponad 80% badanych. 
Przedm iot oddziaływania wychowawcze­
go bibliotekarze widzą przede wszystkim 
w jednostce i gruipie — 47%, w  jednostce, 
grupie i środowisku — 16,9% odpowiedzi.

W pracy pedagogicznej z czytelnikiem 
respondenci stosują techniki charak terys­
tyczne zarówno dla pracy z czytelnikiem

indyw idualnym  — rozmowa, instruktaż, 
porada, jak  z grupą — apele czytelnicze, 
konkursy, .spotkania z pisarzem  i innym i 
ciekawym i ludźmi, odczyty, lekcje biblio­
teczne, wieczory literackie. C harak ter im ­
prez masowych, otw artych dla środowis­
ka, m ają przede wszystkim m ontaże li­
terackie związane z obchodami okolicz­
nościowymi oraz w ystaw y i kierm asze 
książek. Do najrzadziej stosowanych form 
pracy, mimo że pogłębiają one recepcję 
treści czytanych książek i czasopism, n a ­
leżą inscenizacje, dyskusje nad książką, 
konferencje czytelnicze.

Przedstaw ione wyżej wyniki badań do­
tyczących nauczycieli bibliotekarzy; choć 
ukazują pewie.n obraz tej grupy pracow ­
ników, nie stanow ią jeszcze dO'Statecznej 
podstaw y do form ułow ania uogólnień i 
ocen. Można jednak  stwierdzić, że w ięk­
szość bibliotekarzy, m ających — sądząc 
obiektywnie — lepsze w arunki do pracy 
zawodowej, w ykazuje się też w  wyższym 
stopniu działalnością społeczno-wychowa­
wczą na terenie szkoły i w środowisku 
lokalnym . Do zwiększenia ich roli spo­
łecznej przyczyniłoby się przede wszystkim 
bardziej gruntow ne przygotow anie' peda­
gogiczne. Z tego względu w.ydaje się, że 
specjalność „nauczyciel biblio tekarz” po­
w inna znaleźć się wśród kierunków  pe­
dagogicznych na uniw erstytetach.

JÓZEFA MARKIEWICZ
WARSZAWA

25 lał współpracy 

Biblioteki Publicznej 

dla dzieci i młodzieży 

ze szkołq podstawowq 

i jej bibliotekq

Jubileusz ten  przypada w  roku szkolnym 
1979/80, a obchodzą go Biblioteka P ub li­
czna dla Dzieci i Młodzieży N r VIII oraz 
Szkoła Podstaw ow a n r 73 im. Stefana Ba­
torego. Obecnie, z perspektyw y lat, śm ia­
ło możina powiedzieć, że była to współ­
praca ze wszech m iar owocna. Przyniosła 
ona wiele radości i satysfakcji obu stro ­
nom, przyśw iecał jej bowiem wspólny cel: 
dobro dziecka, jego rozwój umysłowy i 
psychiczny.

W r. 1955 wym ieniona Biblioteka P u­
bliczna została — z b raku  lokalu — um ie­
szczona na terenie szkoły. Już wówczas 
niektórzy m niem ali, że taka sytuacja jest 
dla Biblioteki Publicznej wysoce nieko­
rzystna ze względu na istnienie w  tym  sa­
mym gm achu biblioteki szkolnej. Z bie­
giem czasu okazało się, że ten „m ariaż”, 
jakkolw iek pow stały z konieczności, mo­
że istnieć nadal, i to z korzyścią przede 
wszystkim  dla dzieci ,— uczniów szkoły 
i jednocześnie czytelników obu bibliotek.

Od początku nie było mowy o jakiejś 
niezdrowej wzajem nej rywalizacji, prze­
ciwnie, postaw iono na współdziałanie. P la ­
cówka nasza jest czytelnią, a więc księ­
gozbiór udostępnia się tylko na  miejscu. 
Dominuje w nim — obok obowiązkowych 
egzem plarzy lek tury  — lite ra tu ra  piękna 
dla dzieci i młodzieży oraz popularnonau- 
lîow a w szerokim zakresie, w odróżnieniu 
od zasobów bibjioteki szkolnej, która gro­
madzi przede wszystkim  pozycje z lek tu ­
ry  niezbędnej do realizacji program u. 
Również ograniczona ilość dni i godzin 
otw arcia biblioteki szkolnej dyktow ała 
konieczność uzupełniania się. Na życze­
nie dyrekcji szkoły godziny otw arcia czy­
telni zostały ustalone pod kątem  potrzeb 
nauczycieli i uczniów. Czytelnia czynna
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jest codziennie od godz. 9.00 (często od 
8.00).. do 14.00 (jeżeli frzeba — i dłużej).

Przyjm ujem y dzieci od kl. I, a obecnie 
naw et z klasy zerowej. Przekraczając próg 
czytelni zapoznają się one z regulaminem 
i oglądają książeczki przeznaczone dla n a j­
młodszych lub roczniki „Świerszczyka”. 
Stało się już nawykiem, czy mówiąc pięk­
niej: przekształciło w tradycję, że na po­
czątku nowego roku szkolnego uczniowie 
klas pierwszych wraz ze swoimi paniami 
składają nam wizytę, aby zobaczyć czy­
telnię. Te same dzieci w klasie I i II raz w 
tygodniu, w ram ach lekcji języka polskiego, 
przychodzą na „bajkę”. W czasie tego go­
dzinnego spotkania opowiadamy baśnie, 
legendy, starając się .wprowadzić dzieci w 
świat fantazji i przeżyć bohaterów, uczu­
lić je na dobro i zło i wywołać odpowied­
nią ich reakcję.

Spotkania te cieszą się ogromnym po­
wodzeniem; „m aluchy” z niecierpliwością 
oczekują wyznaczonego dnia i kilkakrotnie 
upew niają się, czy będzie bajka. Są wspa­
niałymi i wdzięcznymi słuchaczami, opusz­
czając czytelnię często podziękowania swo­
je w yrażają całując bibliotekarkę. I tak 
rozpoczyna się nasza przyjaźń, która u tr ­
wala się z każdym rokiem, a po latach 
staje się miłym wspomnieniem. Nauczy­
cielki w ykorzystują treść bajk i przy ukła­
daniu z dziećmi zdań, polecają im wyko­
nać rysunki, które ilustrowałyby usłysza­
ną bajkę.

W planie pracy uwzględniamy godziny 
głośnego czytania z myślą o przypadają­
cych rocznicach czy z chęcią spopulary­
zowania wartościowej pozycji. Zdarza się 
często, że z różnych względów gościmy 
„klasę”, a wówczas na prośbę nauczyciel­
ki wykorzystujemy czas na czytanie lek­
tury. W ten sposób omawianie danej po­
zycji nie nastręcza już trudności ani po­
lonistce, ani uczniom, gdyż wszyscy za­
poznali się z jej treścią.

Temu samemu celowi mogą służyć au­
dycje magnetofonowe. Wiemy, że w pro­
gramie języka polskiego dla kl. VII jest 
„Pan Tadeusz” — utwór dla uczniów w  tym 
wieku dosyć trudny. Jeżeli jednak wpierw 
posłuchają pięknych strof epopei w wy­
konaniu czołowych artystów, jeśli zaprzy­
jaźnią się z jej bohateram i, analiza dzieła 
potoczy się gładko.

Inną, bardzo wartościową form ą współ­
pracy są dyskusje. Program  języka pol­
skiego przewiduje kilka pozycji z lek tu­
ry  nadobowiązlcowej. Weszło już w  zwy­
czaj, że nauczycielki dobierają je według 
uznania, uczniowie czytają je, a następ­
nie w  określonym czasie spotykamy się 
w  czytelni, aby podyskutować. Dyskusję 
prowadzi bibliotekarka według przygoto­
wanego planu, zwracając uwagę, aby od­
powiedzi były formułowane pełnymi zda­
niami, o poprawnej budowie. Dzieci, w dro­
żone w zasady dyskusji, przestrzegają jej 
form, wypowiadają się szczerze, bfonią

uparcie swoich poglądów, często wyłania­
ją  istotne dla nich problemy, konfrontują 
siebie z bohateram i książki. Obecna w 
czasie dyskusji nauczycielka niejednokrot­
nie ma możność ujrzeć nie znane sobie 
dotąd oblicze ucznia, wychwycić problemy 
nurtujące klasę i wykorzystać to przy 
innej okazji w  celach wychowawczych. 
Przyjem nie jest słuchać wypowiedzi dzie­
ci, poznawać, jak  szlachetne uczucia drze­
mią w ich sercach, mieć świadomość, że 
to od nas, starszych, zależy czy je rozbu­
dzimy i nadamy im odpowiednią rangę. 
Temu właśnie służą dyskusje.

Zainteresowania dzieci i młodzieży roz­
w ijają się i w  pewnej mierze zaspokajają 
poprzez spotkania z ciekawymi ludźmi. W 
ciągu tych wielu la t gościliśmy w czytelni 
pisarzy, autorów najpoczytniejszych ksią­
żek, podróżników (Krzysztof Baranowski, 
Maciej Kuczyński), uczestników walk II 
wojny światowej. Każde spotkanie prze­
znaczone jest dla uczniów określonych 
klas. Muszą oni zainteresować się postacią 
zaproszonego’ gościa, jego działalnością i 
przygotować pytania, które są odbiciem 
ich zainteresowań. Często prelekcja czy 
wspomnienia podróżnika lub słynnego lo t­
nika podsuwają słuchaczom nowe in trygu­
jące ich zagadnienia i wówczas pytaniom 
nie ma końca. Dzieci nasze godnie repre­
zentują i szkołę, i czytelnię. Zaproszeni 
prelegenci żegnają nas zawsze najm ilszy­
mi słowami, podkreślając zainteresowanie 
słuchaczy i ich kulturalne zachowanie się.

Bardzo pożyteczną formą pracy są lek­
cje biblioteczne, które uczą korzystania z 
księgozbioru, w yrabiają umiejętność po­
sługiwania się książką i czerpania z niej 
wiadomości na określony temat.

Znaczenie tych zajęć podkreślają władze 
oświatowe w  swych zaleceniach. Na po­
czątku roku szkolnego otrzym ujemy od 
dyrekcji szkoły program  nauczania dla 
zapoznania się z wytycznymi przede wszy­
stkim  odnośnie języka polskiego. Ułożony 
na tej podstawie plan dla każdej klasy 
obejm uje lekcje zaznajamiające z układem 
książek, z katalogami, budową książki i 
czasopisma, oraz lekcje tematyczne: ,,Sło­
wniki języka polskiego”, „Słowniki i en­
cyklopedie”, „Mickiewicz — życie i tw ór­
czość”, „M aria Skłodowska-Curie”, „35 
la t PRL”, „Polacy iw Rewolucji Paździer­
nikowej” i in. Propozycje doityczące tem a­
tów lekcji składam y nauczycielom, oni zaś 
zgłaszają najdogodniejsze term iny, często 
też sami w ysuw ają tematykę. Tak np. le­
kcja „Tradycje postępowe szkolnictwa pol- 
łskiego” została opracowana na życzenie 
nauczycielki historii z okazji 200 rocznicy 
Komisji Edukacji Narodowej, „Historia pa­
pieru” posłużyła jako pomoc nauczycielce 
wychowania plastycznego. Program y nau­
czania zalecają przeprowadzanie pogada­
nek. Bibliotekarka m a dla ich opracowania 
dużo lepsze w arunki niż nauczycielka, dy­
sponuje bowiem książkami, dzięki czemu 
może pogadankę opracować obszerniej, zi­
lustrować ją wydaniami albumowymi i
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reprodukcjam i. Z przyjem nością wspom i­
nam y pogadanki na tem at: „Jan  M atejko 
— m alarz historii Polski”, „A rtur G ro t­
tger — m alarz pow stania styczniowego” 
ilustrow ane pięknymi reprodukcjam i ob­
razów, ukazujących artyzm  twórców, losy 
naszego narodu. Były pogadanki poświę­
cone Chopinowi, Moniuszce ilustrow ane z 
kolei nagraniam i z płyt. W ciągu tych 
25 la t zm ieniały się w arunki w  szkole. 
Obecnie nauczyciele m ają do dyspozycji 
adaptery, magnetofony, biblioteka szkolna 
gromadzi album y z reprodukcjam i dzieł 
sztuki, a jednak pogadanki w  czytelni 
stanow ią urozm aicenie zajęć, poszerzenie 
tem atu, okazję do ukazania dzieciom od­
powiednich publikacji.

Ogromną satysfakcję spraw ia nam  służ­
ba inform acyjna. Bogato rozbudowany jest 
w  naszej czytelni dział popularnonaukowy, 
który udostępniam y dzieciom. Jednocze­
śnie z uznaniem  schylam y czoło przed 
nauczycielam i za w ysiłek w kładany w 
przysposobienie uczniów do um iejętnego 
korzystania z książek. Codziennie dzieci 
i młodzież opracowują u nas polecone im 
tem aty, przygotow ują się do olim piad 
przedmiotowych, piszą referaty . Nasza 
„m ała naukow a” służy także byłym w y­
chowankom szkoły, obecnie uczniom lice­
ów, techników i szkół zawodowych. Jeden 
z uczniów Liceum im. W ładysława IV 
bronił swej pracy m aturalnej w  oparciu o 
nasz księgozbiór, dwaj inni z tego liceum 
przygotowywali się do konkursu m aryni­
stycznego. Obok pozycji popularnonauko­

wych mamy roczniki czasopism — 11 ty ­
tułów gromadzonych od 16 lat. Z działu 
tego w wielkiej mierze korzystają nau ­
czyciele. '

Rozbudzaniu różnych zainteresowań, 
kształtow aniu dociekliwości i w ytrw ałoś­
ci służą konkursy. Było ich wiele. M. in. 
w  roku nauki polskiej ogłoszony został 
konkurs pn. „Naukowcy polscy na prze­
strzeni wieków”. Każdy uczestnik musiał 
zdobyć w yczerpujące wiadomości o w y­
branej przez siebie postaci, opracować je 
literacko i podać pismem technicznym  na 
arkuszach o ustalonych w ym iarach, po­
nadto ozdobić pracę inicjałem  i dowol­
nym ornam entem . Konkurs zainteresow ał 
ponad stu czytelników, wiadomości czer­
pano z naszego księgozbioru i innych źró­
deł. Były przypadki, że w  poszukiwaniu 
m ateriałów  czytelnicy docierali do miejsc 
urodzenia czy pracy danego naukowca, 
penetrow ali muzea i biblioteki. Gdy kon­
kurs dobiegł końca, najpiękniejsze prace 
zostały przez Bibliotekę Publiczną opra­
wione w księgę pt. „Naukowcy polscy m i­
nionych wieków”. Kopie prac, sporządzo­
ne na życzenie nauczycieli, uczniowie od­
dali do pracowni przedmiotowych jako 
pomoce naukov/e. Wysiłek dzieci został 
nagrodzony przez Bibliotekę Publiczną 
pięknym i książkam i i przez nauczycieli 
najwyższymi notami. Konkurs w  roku ko­
pernikow skim  — „Kopernik — astronom  
— społecznik — polityk” również przy­
ciągnął dużą liczbę dzieci. Pracow ały one 
w trzech grupach w edług stopnia tru d ­
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ności — klasy V, VI, VII. Między rów ­
noległymi klasam i wywiązała się „szla­
chetna ryw alizacja”. Dwie pierwsze elimi­
nacje ustne wyłoniły najlepszych, którzy 
stanęli do ostatniej rozgrywki. Audyto­
rium  było liczne; nauczyciele, bibliotekar­
ki szkolne z całej dzielnicy i instruktorki 
z Ośrodka Metodycznego Biblioteki Publi­
cznej. W boju o pierwsze miejsce pada­
ły wspaniałe, trafne odpowiedzi, śledzone 
pilnie przez obecnych.

Wiele było i innych konkursów, np. w y­
wiady z ludźmi zasłużonymi dla W arsza­
wy w  ostatnim  30-leciu, konkursy rysun­
kowe i recytatorskie. Te od wielu la t 
•odbywają się corocznie — w ten  sposób 
wyławiamy talenty.

Od 20 la t w czytelni naszej istnieje koło 
recytatorskie skupiające 20—25 dzieci kl. 
I—VIII. Jego celem jest rozbudzenie w 
dzieciach zamiłowania do poezji i ukaza­
nie im piękna języka ojczystego. Koło 
przygotowuje na wszystkie uroczystości 
m ontaże literackie, „Artyści” odznaczają 
się piękną dykcją, utw ory in terpretu ją z 
dziecięcą wrażliwością i zrozumieniem, to ­
też w  czasie imprez szkolnych są rzęsiście 
oklaskiwani. Koledzy szczycą się nimi, a 
i wychowawczynie m ają satysfakcję, gdy 
w zespole znajduje się przedstawiciel k la ­
sy. Z imprezam i wychodzimy także na 
zewnątrz, kilka razy gościliśmy z progra­
mem w  W ęgierskim Instytucie Kultury, 
z którym  w spółpracujem y — patronem  
szkoły jest Stefan Batory. Bierzemy udział 
w imprezach środowiskowych i dzielnico­
wych. Dzieci nasze uczestniczyły przez 
wiele la t w  Ogólnopolskim K onkursie Re­
cytatorskim , od 2 la t biorą udział w  kon­
kursie pt. „W arszawska Syrenka”. Dwu­
krotnie członkowie koła recytatorskiego 
staw ali wśród laureatów . Największą jed ­
nak radość spraw ia nam  zasłuchanie m ło­
docianej widowni w czasie imprez szkol­
nych. Dzieci chętnie poddają się działaniu 
słowa, odczuwają piękno poezji.

Recytacje stanowią teraz część składo­
wą wielu apeli szkolnych, stały się akom ­
paniam entem  patriotycznym  na lekcjach 
historii, towarzyszą zbiórkom harcerskim . 
W ychowankowie nasi jeszcze po latach 
w spom inają pracę w kole recytatorskim , 
podkreślają że była ona pod wieloma 
względami dla nich ważna. Już jako ucz­
niowie liceów czy innych szkół stopnia 
ponadpodstawowego korzystają z- naszych 
montaży literackich i przenoszą je  na swój 
obecny teren. W yrobieniem i sposobem 
wysławiania się zw racają uwagę swych 
nowych nauczycieli i korzystnie odbijają 
od rówieśników. Niektórzy z nich ucze­
stniczą nadal w  konkursach recy tator­
skich.

Wszystkim naszym pracom sprzyja od­
powiedni nastrój w  czytelni. P lakaty, w y­
staw ki książek, estetycznie wykonane k a r­
toteki zachęcają do czytania. Gdy odwie­
dzają nas dawni uczniowie, zawsze padają 
słowa: „Tu się nic nie zmieniło, tak  jest

jak  dawniej. Tak jak  w domu, wszędzie 
można od razu trafić”. Dobrze, że czują 
się jak  w  domu.

Z nutą rozrzewnienia wspominamy lata 
pracy, setki dzieci i staram y się, by teraź­
niejszość dorównywała przeszłości. Dzisiaj 
nasza czytelnia już tak wrosła w społecz­
ność szkolną, że naw et władze oświatowe 
zapominają o jej przynależności do in­
nego resortu. Ale przed 25 laty  sytuacja 
nie była łatw a. W prawdzie pomoc Biblio­
teki Publicznej była wówczas bardzo dla 
szkoły przydatna i z różnych względów 
konieczna, ąle... ale wątpliwości budziła 
osoba bibliotekarki (wówczas biblioteka­
rze nie cieszyli się żadnym autorytetem ), 
poddana bystrej obserwacji, której tow a­
rzyszyło bardzo krytyczne podejście dy­
rektora szkoły i niektórych nauczycieli. 
Ileż trzeba było wykazać taktu, cierpli­
wości, ile razy przekonywać, by zechciano 
korzystać z zajęć w  czytelni. W niedługim 
jednak czasie nasza placówka zdobyła za­
ufanie grona nauczycielskiego, okazało się 
też, że bibliotekarka „nie odstaje pozio­
mem”, że w wielu spraw ach może jeszcze 
pomóc, że zasługuje na „prawo obywatel­
stw a”.

Formy pracy w naszej czytelni stały się 
wzorcem dla bibliotek szkolnych w  dziel­
nicy. Z przyjemnością wspominamy miłe 
koleżanki z bibliotek szkolnych, które o r­
ganizowały u nas seminaria, korzystały z 
prowadzonych przez nas zajęć.

Najważniejsze zawsze w ciągu tych w ie­
lu la t pracy były dla nas dzieci. Staram y 
się służyć im całym sercem, dzielić ich 
troski i radości, nie bagatelizować zm ar­
twień, z którym i do nas przychodzą. Dziś' 
bez przesady mogę powiedzieć, że praca 
bibliotekarki w  placówce dla dzieci i mło­
dzieży stała się dla mnie najpiękniejszym  
etapem  życia. Zdecydowała o tym serde­
czna i rozum na współpraca z nauczycie­
lami orazsym patia i szacunek czytelników.

Moje wspomnienia ze współpracy 
z Biblioteką Publiczną dla Dzieci Nr VIII

Czytałam dużo, ale jakoś tak  się sk ła­
dało, że dorośli wkładali mi książki do 
ręki. Może dlatego tak  pam iętam  moją 
pierwszą samodzielną wyprawę do biblio­
teki.

Byłam już w  czwartej klasie. P rzypad­
kiem  usłyszałam w  radio fragm ent Ani z 
Zielonego Wzgórza; zachwycona postano­
wiłam  zdobyć tę książkę. Przezwyciężając 
obezwładniającą m nie nieśmiałość czy lęk, 
unikając pędzących korytarzem  „tych ze 
starszych klas”, gotowych mnie przewró­
cić i zmiażdżyć, trafiłam  do szkolnej b i­
blioteki. K artę już miałam, zawsze to za­
łatw iano masowo. A w bibliotece — jak  
należało się spodziewać — nowy tłum, 
wcale nie cichy. Każdy chciał być p ierw ­
szy, w ykrzykiwał ty tu ł książki... W końcu 
zostałam zauważona. Ale groźnym głosem 
wypowiedziane pytanie: A ty  co! — prze­
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raziło mnie tak, że poprosiłam  o... K rysię 
bezimienną. Zniecierpliwiona pani z b i­
blioteki bardzo głośno (zupełnie jakby 
chciała pokazać mi, ja k  to się robi) kazała 
sobie powtórzyć ty tu ł i zupełnie już za­
gniewana stw ierdziła, że jestem  za mała, 
aby to czytać. Wyszłam ze łzami w  oczach, 
całkowicie pognębiona, gdyż nie pomogły 
m oje tłum aczenia, że słuchałam  fragm entu 
w radio i że mi się podobał... I jak  tu 
chodzić do biblioteki?

Jednak chęć czytania była na tyle silna, 
że zdobyłam się na kolejny ,,wyczyn”. 
Tym razem  trafiłam  do naszej szkolnej 
czytelni, no i m iałam  „obstawę” w postaci 
przyjaciółki — zawsze we dwie je s t mniej 
strasznie. Pani z czytelni m iała równie 
groźną minę, więc przem knęłam  niepo­
strzeżenie, złapawszy pierwszą lepszą 
książkę ze stojaka. Jej początek nie po­
dobał mi się wcale, więc przestałam  czy­
tać i rozglądałam  się po czytelni. Na n a ­
stępnej przerw ie dłużej szukałam  i tym  
razem  wybór był dobry. Kiedy jednak na 
trzeciej przerw ie „m ojej” książki nie by­
ło, zapytałam  o nią odważnie. Pani pomo­
gła mi znaleźć książkę na półce, w ytłum a­
czyła dlaczego na półce, a nie na stojaku, 
powiedziała o zwyczaju w rzucania „kółe­
czek obecności” do pudełka.

Odtąd na bąrdzo długo czytelnia stała 
się dla mnie miejscem moim w łasnym  i 
tam  szukałam  książek, tam  przychodziłam 
ze swoimi sprawam i. W tedy już nie m ówi­
łyśmy „pani z czytelni” ale „pani N arkie- 
wicz”. Coś jakby kolejny stopień w tajem ­
niczenia. Dzięki niej w  naszej czytelni 
ciągle coś się działo. Kiedyś i my (ja i 
moja przyjaciółka) odważyłyśmy się za­
proponować swój udział w  tej — jak  nam 
się zdawało — zabawie wybrańców. Odtąd 
zaczął się nasz udział w akadem iach. By­
ło to świetną, potrzebną nam  zabawą, k tó­
ra  jednocześnie rozw ijała nas. To w tedy 
zaczęłam" odkrywać poezję jako coś, co 
można czytać i przeżywać jak  najw spa­
nialsze przygody bohaterów, jako coś, co 
pomaga w sam ookreśleniu się. Jednocześ­
nie uczyłam się aktorstw a i spraw iało mi 
to dużą przyjemność, choć nigdy nie chcia- 
lam  być aktorką. Oswajałam  się w  ten 
sposób z ludźmi, uczyłam się w ystępow a­
nia przed dużą grupą — to ważna w  ży­
ciu um iejętność. Przygotowując różnego 
rodzaju imprezy, trzeba było w spółpra­
cować z innymi; czasem niewiele m ieliś­
my z sobą wspólnego, czasem naw et nie 
lubiliśmy, a musieliśmy działać zgodnie — 
poznawaliśmy prawdę, że należy umieć 
współżyć z innymi.

Nasza czytelnia to był ważny etap w  
rozwoju każdego z nas. Przy w ielu oka­
zjach w ystępowaliśm y z w łasną in icja­
tywą, np. sam i w ybieraliśm y teksty na 
konkurs recytatorski. A te szkolne kon­
kursy, w ym agające samodzielnej pracy: o 
Moniuszce, o Koperniku...

Za najważniejsze w  naszej czytelni uw a­
żam:

— istnienie różnego rodzaju imprez,
— fakt, że nie dla w ybrańców  były one 

organizowane (choć, ja k  już pisałarn, 
tak ie było moje pierwsze wrażenie),

— panią Narkiewicz.
Ta groźna Pani, m ająca pod ręką susz­

kę do a tram entu  i ciskająca nią w  nas 
bardzo rzadko, choć bardzo często obiecu­
jąca, że to zrobi, stała się nam  osobą blis­
ką. Każdy przychodził ze swoimi proble­
mami, by  znaleźć tu  radę, zrozumienie... W 
ciągu tych czterech la t pow stała między 
nam i silna więź. Toteż i przez następne 
cztery la ta  szkoły średniej wpadaliśm y do 
pani Narkiewicz, by posłuchać, co się dzie­
je w naszej czytelni, przyjrzeć się próbie 
przed akadem ią, pogadać. Od czasu do 
czasu i dziś zjaw ia się jakiś poważny s tu ­
dent z brodą, w którym  trudno rozpoz­
nać dzieciaka z tam tego okresu... Pani 
Narkiewicz nie ma już suszki, ale ma co­
raz to nowe dzieci, chętne do wspólnej 
zabawy i — wciąż nowe pomysły.

Nasza czytelnia je s t nadal ośrodkiem  
ożywionej działalności, sercem  szkoły. N a­
sza czytelnia to Biblioteka Publiczna dla 
Dzieci i Młodzieży Nr VIII.

Viola Kostecka
studentka filologii rom ańskiej 

I roku

Pewnego dnia, gdy znowu byłem w 
„znajom ej” bibliotece, poproszono mnie, 
abym napisał wspom nienie o moich kon­
tak tach  z biblioteką jako insty tucją w 
ogóle. Na dźwięk słowa „wspom nienie” 
wywołałem w  swojej pam ięci w iele prze­
żyć, k tóre związane były z biblioteką, tą 
najbardziej mi znaną i bliską, z Biblio­
teką Publiczną dla Dzieci i Młodzieży 
n r VIII w  W arszawie przy Szkole Pod­
stawowej n r 73.

Zaczęło się chyba wszystko w siódmej 
klasie, kiedy to namówiono mnie do p ra ­
cy w kółku recytatorskim . To było w spa­
niałe. N ajpierw  uczyliśmy się tekstu, po­
tem  na próbach pracowaliśm y sum iennie 
nad całym montażem, by wreszcie pew ne­
go dnia, z trem ą, która nie opuszczała 
nas chyba nigdy, „zagrać” swój fragm ent. 
Po występie było na ogół wiele radości 
i satysfakcji z faktu, że zrobiliśmy coś 
napraw dę dobrze.

Pam iętam  też, że w czytelni odbywały 
się różnego rodzaju konkursy. Uczestnicy 
jednego z nich współzawodniczyli w  opi­
sywaniu postaci w ielkich naukowców pol­
skich. Te nasze „dzieła” w yglądały jak  
pojedyncze strony ozdobnych voluminôw. 
Potem  złożoino je i powstała „Księga n a ­
uki polskiej”, dzieło o dużej (jak m nie­
mam) wartości. Był także konkurs z oka­
zji 500-lecia urodzin M ikołaja Kopernika. 
Przygotowywaliśm y się do niego sum ien­
nie, w nikając w  najdrobniejsze szczegóły 
życia i dzieła wielkiego astronom a. P a­
m iętam, że w  elim inacjach ustnych od­
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powiadaliśmy przed jakąś „obcą” kom isją 
i wypadliśmy bardzo dobrze. Poziom za-, 
wodów był chyba wysoki. W nioskuję to 
z faktu, że oglądając telewizję „brałem 
udział” w  podobnym konkursie i znałem 
odpowiedzi na wiele pytań..N ajdokładniej 
pam iętam  konkurs sprzed roku na tem at 
życia i twórczości Bolesława Prusa. Udało 
mi się wygrać ten konkurs i otrzymałem 
wtedy najpiękniejszą z nagród — album 
m alarstw a Jacka Malczewskiego. Bardzo 
często organizowane były też w  bibliotece 
spotkania z autoram i.

Oczywiście to tylko fragm enty ciekawej 
działalności „m ojej” biblioteki. Placówka 
ta mogła rozwijać się tak  bujnie głównie 
dzięki jednej osobie — pani Helenie Mar­
kiewicz. Ona to właśnie, pełna inwencji, 
zapału, zdolności pedagogicznych, wyrozu­
miałości i uporu stworzyła ze skromnej 
biblioteki cały zespół kulturalny, który 
działalnością swą obejmował różne dzie­
dziny. Poświęcając jej to  wspomnienie, 
wdzięcznym sercem życzę powodzenia w 
dalszej działalności.

Grzegorz S tępniak 
ucz. kl. IV

V n i LO w Warszawie

Mam 25 lat i zawsze mile wspominam 
czasy szkoły podstawowej (szkoła n r 73 
im. St. Batorego), w  której uczyłem się w  
latach 1961—1969.

Już od pierwszej klasy na lekcjach ję ­
zyka polskiego chodziliśmy do czytelni a 
zarazem Biblioteki Publicznej, k tóra m ieś­
ciła się na terenie szkoły, gdzie pani N ar- 
kiewicz opowiadała nam  i czytała różne 
bajki. W początkowej fazie kontakty  z 
czytelnią sprowadzały się do oglądania i 
ew entualnie czytania roczników „Świersz­
czyka” czy „Płomyczka” lub książeczek 
w  rodzaju: Koziołek Matołek, A w antury 
i w ybryki małej m ałpki Piki Miki, Dok­
tor Dolitle i jego zwierzęta itp. Z upły­
wem czasu coraz częściej zaglądałem do 
czytelni, gdzie zawsze mogłem liczyć na 
pomoc pani Markiewicz, k tóra z radością 
i w ielkim oddaniem służyła radą i pom a­
gała przy opracowywaniu tem atów z róż­
nych dziedzin, a naw et przy pisaniu wy­
pracować z języka polskiego.

Po ukończeniu szkoły podjąłem naukę 
zawodu, w dalszym ciągu korzystałem  z 
usług czytelni i plorad pani Markiewicz, 
która nigdy nie odmówiła pomocy w po­
szukiwaniu m ateriałów  potrzebnych czy 
to do referatu , czy też do wypracowania.

Kwiatkowski Mirosław 
St. kpr. MO
W arszawa

Program  języka polskiego w  szkole pod­
stawowej zakłada m. in. przygotowanie 
uczniów do samokształcenia, do „um iejęt­
nego korzystania z powszechnie dostęp­
nych środków przekazu wiedzy i ku ltu ry  
oraz ze źródeł inform acji”.

Słowo drukowane — książka, czasopis­
mo pełnią tu  główną rolę, mimo coraz 
bujniejszego rozwoju środków audiowi­
zualnych. Zadaniem nauczyciela jest więc 
przekonanie uczniów o tym, że najpew ­
niejszym i chyba na długo jeszcze najdo­
stępniejszym źródłem wiedzy jest książ­
ka.

Szkoła, w której pracuję, znajduje się w 
wyjątkowo dogodnej sytuacji, dzieli bo­
wiem część pomieszczeń z Publiczną Bi­
blioteką Dziecięcą n r 8, prowadzoną przez 
mgr Helenę Markiewicz przy współpracy 
p. Jolanty Skandaj. Większość czytelni­
ków stanowią więc nasi uczniowie i ab­
solwenci. W ciągu 25 la t placówka ta 
wypracowała sobie bardzo ciekawe formy 
współdziałania ze szkołą i z młodzieżą.

Już w klasie I uczniowie wprowadzani 
są do czytelni, — nie umiejąc jeszcze 
czytać, oglądają piękne kolorowe książki. 
Klasy I i II raz w  tygodniu m ają tzw. 
godzinę bajek, poświęconą na wspólną 
lekturę bądź opowiadanie baśni. To b ar­
dzo zachęca do samodzielnego czytania.

Dzieci z klas II — IV uczą się szano­
wać książki, zdobywają nawyki higieny 
czytania.

Poczynając od kl. V część lekcji języka 
polskiego poświęcamy na pracę w  czytel­
ni. Uczniowie poznają w ew nętrzną budowę 
różnego typu książek, a następnie uczą 
się samodzielnego korzystania z księgo­
zbioru w codziennej pracy szkolnej. Ucz­
niowie klasy VI na lekcjach bibliotecznych 
zaznajam iani są z encyklopediami i słow­
nikami. Poznają również słowniki specja­
listyczne — np. „Słownik geografii św iata”, 
„Słownik pisarzy polskich” itp. Nauczycie­
le wielu przedmiotów często polecają jako 
pracę domową sporządzenie notatek ze 
słownika (zawsze z podaniem źródła) na 
różnorodne tematy.

W klasach VI — VHI uczniowie coraz 
częściej sięgają po książki popularnona­
ukowe. Tu pomoc obu pań bibliotekarek 
jest niezawodna. Są one także popularyza­
torkam i czasopism jako źródła wiedzy. 
Opracowują specjalne lekcje biblioteczne, 
na których uczniowie w ykorzystują czaso­
pisma do zebrania wiadomości na okre­
ślony tem at. Potem kolejno referu ją po­
szczególne zagadnienia, a cała klasa pod 
kierunkiem  nauczyciela sporządza notatki 
w  zeszytach przedmiotowych.

Kilka razy w roku odbywają się dysku­
sje nad książkami z lektury uzupełniają­
cej. W wyznaczonym term inie dzieci czy­
ta ją  książkę, zaznaczają najciekawsze 
urywki, robią notatki. Tak przygotowane 
zawsze biorą w dyskusjach bardzo żywy 
udział. Stwierdzić można, że naw et słabsi
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uczniowie głęboko przeżyw ają treść książ­
ki, pragną naśladować jej bohaterów .

Już ponad 10 la t podziwiam inwencję 
pani Narkiewicz w  w yszukiwaniu coraz 
to nowych form  pracy z czytelnikam i. N a­
sza czytelnia ciągle żyje czymś nowym, 
świeżym, aktualnym . Spotkania z au to ra ­
mi piszącymi dla dzieci i młodzieży, z 
podróżnikam i (gościliśmy naw et K. B a­
ranowskiego), rysownikam i, aktoram i, bo­
hateram i w alk z okupantem  hitlerow skim  
dają dzieciom niepow tarzalną okazję po­
znania ciekawych ludzi. Niem al stale trw a 
jakiś długoterm inow y konkurs. Wiele ich 
było, a każdy jest starannie przygotowany 
i — co najważniejsze — zawsze doprowa­
dzony do końca. Uroczysty finał na apelu 
szkolnym, w ręczanie nagród, pochwały i 
ta  świadomość dziecka, że doszło do cze­

goś w łasną pracą, że potrafi odnosić suk­
cesy — to ogromna w artość .w ychow aw ­
cza.

Dużo jest powodów, że czytelnia stała 
się dla wielu dzieci najm ilszym  miejscem 
w szkole. Jeśli się doda, że są to dzieci 
z tzw. trudnych środowisk, gdzie sąd, MO, 
pedagog i psycholog m ają „pełne ręce ro­
boty”, tym  większy podziw budzi um ieję t­
ność naw iązania z nimi osobistego, trw a­
łego kontaktu , ukazanie im św iata w ar­
tości, z jakim  nie spotykają się w  domu 
rodzinnym.

W naszej czytelni p racu je się tak, że 
Roz Dziecka trw a już 25 lat.

K rystyna G arbarczyk 
nauczycielka języka

polskiego

L I T E R A T U R A  P O L S K A  L A I  S I E 0 E M Q Z I E S I Ą ! Ï CH

MARIA KUNCEWICZOWA

ur. 30. X. 1899 r. w  Sam arze 
(dziś: Kujbyszew  — ZSRR)

p r o z a i k ,  e s e i s t k a ,  t ł u m ą c z k a

PU B LIK A C JE  KSIĄŻKOW E:

Tseu-H i, W ładczyni bokserów  (1836—1909) —
szkic h isto ry czn y . W w a 1926

P rzym ie rze  z dzieck iem  — opow iadan ia. W wa 
1927 f

T w arz m ężczyzny — pow ieść. W wa 1928 
Miłość p an ień sk a  — d ra m a t. W wa 1932 
D w a księżyce — opow iadan ia. W wa 1933 
D yliżans w arszaw sk i — szkice. W wa 1935 
C udzoziem ka — pow ieść. W wa 1936 
D ni pow szednie p ań stw a  K ow alsk ich  — pow ieść

rad io w a. W wa 1938
K ow alscy  się odnaleź li — uzupełn ien ie  pow ieści 

rad io w ej. W wa 1938
M iasto H eroda — rep o rtaż . W wa 1939
P rz y jac ie le  ludzkości — opow iadan ia . W wa 1939 
S erce  k r a ju  — opow iadan ia . W wa 1939 
W dom u i w  Polsce. W wa 1939 
Z agran ica . W w a 1939
Polish  m illstones. L o ndyn  1942
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K lucze — dzienn ik . L ondyn  1943
The m o d ern  polish  prose. B irh en h ead  (1945) 
Zm ow a n ieobecnych  t . I — pow ieść. L ondyn

1946
Zm ow a n ieobecnych  t. I—II — pow ieść. Mi'- 

nach iu m  1950
T h an k  you fo r th e  rose — sz tu k a  sceniczna. 

L ondyn 1950
L eśn ik  — pow ieść. W wa 1957
O dkrycie  p a tu san u  — szkice. W wa 1958
G aj o liw ny — pow ieść. W wa 1961
Don K ichote i n iań k i — szkice. W wa 1965
T ris ta n  1946 — pow ieść. W wa 1967
T w arz m ężczyzny i trz y  now ele. W wa 1969
F an to m y  — w spom nien ia . W wa 1971
N a tu ra  — w spom nien ia , W wa 1975

TŁUM ACZENIA:

J. LONDON: A rcybestia . W wa 1926
I. ERENBURG: Lato r . 1925. W wa 1927
J. LONDON : G ra. W wa 1927
J. GIRAUDOUX: B ella. W wa 1929
S. UNDSET: P an i H ielde. W wa 1931
S. UNDSET: M acierzyństw o. W wa 1933

OPRACOW ANIA:

W ielka B ry tan ia . K ra j — u stró j 
P rz e d m ..........G lasgow  1943

Z w o jen n e j poezji C zechosłow acji. P rzedm . ... 
L ondyn  1944

k u ltu ra .

J . LORENTOW ICZ: O czarow anie. P rz ed m ..........
W wa 1972

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWORY W N IE­
KTÓRYCH ANTOLOGIACH, ALMANACHACH 
I W YDAW NICTWACH ZBIOROW YCH; M. IN . 
W:
A nto log ija  sav rem en ih  p ripovede zap ad n ih  sla- 
yena. N ow y S ad  1938, K ra j la t  dziecinnych . 
L ondyn  1942, P ro za  polska 1939— 1̂945. P ary ż  
po 1945, Postac ie  kob iece w prozie i m ala rstw ie  
polskim . L ondyn  1946, W oczach p isarzy . Rzym  
1947, C onrad  żyw y. L ondyn  1957, 10 con tem po­
r a ry  po lish  s to ries . D e tro it 1958, Po ln ische  P ro sa  
des 20. M ünchen  1967, Po p ro stu  m iłość. W wa 
1969, B allade vom  schönen  Tag. H am burg  1972

W A ŻN IEJSZE PRZEDMIOTOW E PRACE KRY­
TYCZNE:

M. CZERMIŃSKA: Istn ieć  gdzie indziej. „L ite ­
r a tu ra ” .1974 n r  28

H. KAROLAK: P iękno  słow am i w skazyw ane. 
„ L ite ra tu ra ” 1977 n r  33

W. MACIĄG: M aria  K uncew iczow a. W.: L ite­
r a tu ra  P o lsk i L udow ej 1944—1964, W wa 1974 

H. ZAW ORSKA: Żyć u siebie. ,,T w órczość”
1972 n r  2

S. ŻAK: M aria  K uncew iczow a. K rak ó w  1971 
S. ŻAK: S zukanie p raw d y  o człow ieku — M aria

K uncew iczow a. W.: P rozaicy  dw udziesto lecia  
m iędzyw ojennego . W wa 1972

K rystyna Gwoździowska 
Elżbieta Szary

ANDRZEJ KUŚNIEWICZ
ur. 30. XI. 1904 r. w  Kowienicach 

k. Sambora 

p r o z a i k ,  p o e t a

PU B LIK A C JE  KSIĄŻKOW E:
Słow a o n ienaw iśc i — poezje. W wa 1956
D iabłu  o garek  — poezje. W wa 1959
K o ru p c ja . K ry m in a ł hero iczny  — pow ieść. W wa

1961
Czas p ry w a tn y . — poezje. W wa 1962
E roica — pow ieść. W wa 1963
W drodze do K o ry n tu  — pow ieść. W wa 1964 
K ró l obojga S ycylii — pow ieść. W w a 1970 
S tre fy  — pow ieść. W wa 1971
S ta n  n iew ażkości — pow ieść. W wa 1973 
P ira te rie  — w ybór poezji. W wa 1975 
T rzecie k ró lestw o  — pow ieść. W wa 1975 
L ek c ja  m artw eg o  języ k a  — pow ieść. K raków

1977
W A ŻN IEJSZE PRZEDMIOTOW E PRACE KRY­
TYCZNE:
BEREZA H.: A ndrzej K uśniew icz. ,,T ygodnik  

K u ltu ra ln y ” 1966 n r  11
GONDOWICZ J .: To było n iegdyś. „ K u ltu ra ” 

1974 n r  28
MACIĄG W .: Co w idać przez d z iu rk ę  od k lu ­

cza? W : O pinie i w różby . K rak ó w  1963
MACIĄG W .: A ndrzej K uśniew icz. W: L ite ra ­

tu r a  P o lsk i L udow ej 1944—1964. W wa 1974
ROGOZIŃSKI J .:  A ndrzej K uśniew icz. M iędzy 

p raw d ą  a zm yśleniem . ,,L ite ra tu ra ” 1974 n r  28
SADKOW SKI W .: K iedy  H im m ler odw rócił 

oczy... W: P e n e tra c je  i ko m en ta rze . W wa 1967
WYKA K .: B a llado-Pow ieści. „Ż ycie L ite ra c ­

k ie ” 1970 n r  37 i 38
K rystyna Gwoździowska 

Elżbieta Szary
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MAREK CZECHOWSKI
PABIANICE

Z  historii
po l^ iego

ekslibrisu.

Ekslibris, iznak własnościowy książki, 
występujący najczęściej w  postaci k a r t­
ki papieru naklejonej na odwrocie prze­
dniej okładziny, a zawierającej obok kom ­
pozycji graficznej nazwisko właściciela 
książki, ma już bardzo sta rą  tradycję. 
Jego historia sp la ta się z historią książki.

N ajstarszy znany ekslibris faraona' 
Amenhotepa III, w  form ie fajansowej 
tabliczki przymocowanej ongiś do papi­
rusowego zwoju, pochodzi z XIV w. p.n.e. 
(obecnie przechowywany jest w  British 
Museum). W Europie Zachodniej 'zwyczaj 
oznacza'nia książek ekslibrisem pojawił, 
się u schyłku średniowiecza, a jednym  
z pierwszych, który go zapoczątkował, 
był duchowny, rodem  z Bawarii — Hans 
Igler (ok. 1470 r.). W Polsce historia eks­
librisu datuje się od drugiego dziesięcio-| 
lecia XVI w.

Początkowo proweniencje książki ozna­
czano za pomocą odręcznych inskrypcji, 
umieszczanych najczęściej na pierwszej 
stronie tekstu. Były one na ogół lakoni­
czne, po łacińskim „Liber...” wym ieniały 
nazwisko właściciela bądź nazwę biblio­
teki, czasem inform owały o pochodzeniu 
kodeksu, okolicznościach jego nabycia, ce­
nie. N ajstarsze polskie zapiski prowe- 
niencyjne pochodzą z drugiej połowy 
XIV w. W tym czasie wszedł w  życie 
zwyczaj oznaczania książek przez malo­
wanie herbów lub gmerków, najczęściej 
wkomponowanych w  dolną część flo ra tu- 
ry pierwszej karty  z  tekstem . Te tzw. 
protoekslibrisy, niejednokrotnie bardzo 
piękne, podnoszą wartość estetyczną ko­
deksu, stanow ią taikże pierwszorzędne 
źródło dla historyka książki, a przede 
wszystkim — z uwagi na w ierne i barw ­
ne oddanie w izerunku — cenny m ateriał 
heraldyczny. Z najstarszych przykładów 
wymienić można herb Bogoria z r.l473 
na rękopiśm iennej Biblii należącej do J a ­
na ze Skotnik, a .przechowywanej obec­
nie w  Bibliotece K apitulnej w Gnieżnie- 
czy herb Szeliga z  końca XIV  w. na  p e r­
gaminowym egzemplarzu Breviarium  w 
Bibliotece Jagiellońskiej. Zwyczaj m alo­
wania herbów rozpowszechnił się zw ła­
szcza w stuleciu następnym . Niektórzy

bibliofile oznaczali swe księgi napisem  
wyciętym w  cienkim  płatku złota i n a­
klejonym  na k a rtę  książki. Sposób ten  
stosowany był niezwykle rzadko, w  Pol­
sce zachował się na  tzw. Kodeksie Lidz­
barskim  należącym  do P iotra z Szamo­
tuł, zawierającym  m.in. odpis kroniki 
Galla (obecnie w  zbiorach Biblioteki J a ­
giellońskiej).

Z pojawieniem się książki drukowanej 
upowszechniły się 'nowe formy znaków 
własnościowych — ekslibrisy i supereks- 
librisy. Przez kilka stuleci głównym m o­
tywem zdobniczym był nadal herb, uzu­
pełniony dłuższą lub krótszą inskrypcją.

Super ekslibris jest znakiem własnoś­
ciowym wytłaczanym  na przedniej, a  cza­
sem także tylnej, zewnętrznej stronie 
oprawy. Należy tu  rozróżnić supereksli- 
bris' introligatorski, sporządzony z zaso­
bu elementów zdobniczych, jakim i dys­
ponował w arsztat w ykonujący oprawę, 
od superekslibrisu właściwego, skompo­
nowanego specjalnie dla kordtretnej oso­
by. Superekslibrisy m isternie zdobione, 
tłoczone często złotem, stanowiły cen tra l­
ny, a nierzadko jedyny motyw zdobniczy 
oprawy. Jeden z wcześniejszych super- 
ekslibrisów polskich zachował się na  r ę ­
kopiśm iennym egzemplarzu Homilii św. 
Augustyna, należącym do króla K azi­
mierza Wielkiego, a później do Długosza. 
Na szersza skalę znaki te  stosowano do­
piero w  XV, a zwłaszcza w  XVI i XVII w. 
W ypierane stopniowo przez ekslibrisy p a ­
pierowe, pojawiały się potem  coraz rz a ­
dziej, chociaż znane są i superekslibrisy 
XIX-wieczne, a naw et późniejsze.

W ynalazek sztuki drukarskiej przyczy­
nił się do rozszerzenia ram  społecznych 
bibliofilstwa. Rzadkość i wysoka cena ko­
deksu rękopiśmiennego spowodowały, że 
na utrzym anie własnej biblioteki pozwo­
lić sobie mogli nieliczni przedstaw iciele 
ówczesnej elity — panujący, wysocy do­
stojnicy duchowni, magnaci. Upowszech­
nienie się książki drukowanej, początko­
wo sprowadzanej z zachodu Europy, a 
później w ytw arzanej w  k ra ju  wpłynęło
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na rozwój bibliofilstwa, k tóre objęło 
swym zasięgiem także szlachtę i bogate 
mieszczaństwo. Miało to związek również 
ze wzrostem  poziomu w ykształcenia — 
coraz liczniejsze kręgi ludzi związanych 
z nauką zaczęły gromadzić w łasne księ­
gozbiory. Z rozwojem  bibliofilstwa po­
jaw ił się przejęty z Zachodu zwyczaj oz­
naczania książek ekslibrisem.

W łaścicielem pierwszego w  Polsce zna­
nego ekslibrisu był Maciej Drzewicki, 
biskup, kanclerz koronny, dyplomata, a 
przy tym  zapalony m iłośnik książek. Eks­
libris ten  datowany 1516 r. wykonany 
był najprawdopodobniej w  wiedeńskiej 
oficynie Hieronim a W ietora. Drzewicki 
posiadał także drugi ekslibris, tzw. w ięk­
szy, odbity w  krakow skiej typografii J a ­
na H allera.

Jeden  z wcześniejszych ekslibrisów 
XVI-wieoznych należał do Wojciecha 
Strzałkowskiego. Znak przedstaw iał herb 
Poraj, a tłoczony był z klocka drzewo­
rytowego bezpośrednio na kartach  książ­
ki — tytułowej i ostatniej. W podobny 
sposób znaczył swe książki znany hum a­
nista i poeta prym as Andrzej Krzycki. 
Cztery ekslibrisy miał do dyspozycji k an ­
clerz Krzysztof Szydłowiecki, właściciel 
wspaniałej biblioteki i .zarazem pierwszy 
świecki posiadacz ekslibrisu.

W wieku XVI przeważał jednak su- 
perekslibris, niekiedy bardzo pięknie tło ­
czony. W edług obliczeń Edw arda Chwa- 
lewika tą form ą iznaku własnościowego

posługiwało się ok. 340 osób, podczas gdy 
ekslibris stosowały tylko 24 osoby. Z te ­
go okresu zachowały się 44 ekslibrisy, w 
większości drzeworyty. Znakam i mie- 
dziorytniczymi oznaczała swe książki Bi­
blioteka Senatu w  Gdańsku, a także A n­
drzej Jerin , biskup wrocławski. Z jed ­
nym w yjątkiem  są to ekslibrisy herbowe, 
opatrzone najczęściej inskrypcją w łasnoś­
ciową. Używane bywały określenia: ex i i -  
bris, bibliotheca, e catalogo. Poziom a r ­
tystyczny rycin  je st wysoki, lecz trudno 
ustalić nazw iska ich twórców. Wiele eks­
librisów  pochodzi z w arsztatów  krakow ­
skich.

Wiek XVII, okres klęsk politycznych 
i zaostrzających się konfliktów  w ew nę­
trznych, był mimo ogólnego zastoju k u l­
turalnego okresem intensywnego rozwo­
ju bibliofilstwa. Książki zbierali dosto j­
nicy świeccy i duchowni, średnia, a n a ­
w et drobna szlachta, p a try c ja t miejski, 
uczeni. Rozwijały się księgozbiory koś­
cielne. Obok nich pow staw ały zasobne 
biblioteki szkolne i m iejskie (w Gdańsku 
i Poznaniu), coraz większą popularność 
zdobywało gromadzenie księgozbiorów 
prywatnych, częściej też książki opatry­
wano w znaki własnościowe. Dominujący 
drzeworyt ustąpił jednak m iejsca techn i­
kom metalowym — akwaforcie i stoso­
wanem u najczęściej miedziorytowi, poja­
w iła się nowa form a ekslibrisu — znaki 
donacyjne, a styl barokowy wycisnął swe 
piętno i na tej dziedzinie twórczości. 
Główny motyw zdobniczy stanowiły n a ­
dal herby i gmerki^ w ystępujące w  ca­
łym bogactwie elementów dekoracyjnych. 
Weszły w  użycie nieznane dotychczas eks­
librisy z portre tem  właściciela, a także 
znaki własnościowe typograficzne, ogra­
niczone jedynie do sam ej inskrypcji 
umieszczonej w  mniej lub bardziej oz­
dobnej ramce. Z wieku XVH zachowało 
się 60 el<slibrisów wykonanych dla 48 
księgozbiorów, w  przeważającej w iększoś­
ci pryw atnych, lecz także kościelnych i 
i miejskich. Znaki miedziorytowe z tego 
okresu charakteryzuje wysoki poziom 
wykonania artystycznego. Wśród ich 
twórców są tacy jak  znakom ity Jan  Z iarn­
ko, Jakub Lindnitz, G. Bubig.

Wiek oświecenia, racjonalizm u, rozwoju 
nauk i szkolnictwa, stworzył w arunki 
sprzyjające dalszemu rozwojowi biblio­
filstwa, a z nim  i upowszechnieniu się 
oraz zróżnicowaniu ekslibrisów. Form ą 
najprostszą były nalepki z nadrukow aną 
nazwą biblioteki bądź właściciela, często 
pozbawione najprostszej naw et ozdoby 
lub zam knięte szablonową . ram ką. Były 
i takie, popularne wśród zbieraczy, na 
których w  gotową ram kę wpisywano n a ­
zwisko odręcznie. Tego typu znaki sto- 

,sowały też chętnie biblioteki kapitu lne 
"i klasztorne. Pojawiły się ekslibrisy z n a ­
pisami redagowanym i w  języku polskim, 
jak  chociażby znaki Kuropatnickiego czy
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Dembowskiego, a także pierwsze eksli­
brisy liternicze, wykonane najczęściej te ­
chniką miedziorytową, zbliżone w  kompo­
zycji do modnych wówczas biletów w i­
zytowych. Tego rodzaju ekslibrisem, ogra­
niczonym jedynie do kaligraficznego n a­
pisu, znaczył swój księgozbiór król S ta­
nisław August Poniatowski, który posia­
dał również piękny, m isternej roboty su- 
perekslibris. W dalszym ciągu popularny 
był ekslibris herbowy, niekiedy bardzo 
dekoracyjny, z em blem atem heraldycz­
nym  w  ozdobnym kartuszu, z rozbudo­
wanym i elem entam i kompozycyjnymi, 
z inskrypcją własnościową uzupełnioną 
łacińskim i dewizam i i maksymami.

Zróżnicowało sie jednolite dotychczas 
tło ekslibrisów. Pojaw ia sie pejzaż, f ra ­
gmenty wnętrz, niekiedy widok bibliote­
ki, stylowe elementy architektoniczne.

Upodobanie do form rokokowych znala­
zło odbicie w  komponowaniu herbów w 
lekkiej, nieregularnej ram ie, wśród or­
nam entów roślinnych, w zredukowaniu 
napisów do samych tylko ozdobnych in i­
cjałów. Czeste wreszcie były ekslibris 
w  których centralny m otyw ryciny s ta ­
nowiła dekoracyjnie ujęta tablica, księga, 
postać ludzka, fragm ent świątyni.

Ekslibrisy XVIII-wieczne wykonane są 
przede wszystkim w technikach m etalo­
wych — akwaforcie i miedziorycie oraz 
nowej technice — mezzotincie. Drzewo­
ry t stosowany był tylko sporadycznie. 
Wśród grafików parających się tą  dzie­
dziną sztuki na  uwagę zasługują J. F. 
Mylius, P. J. Jędrzejewski, J. Filipowicz, 
F. Balcewicz, K. Groll.

Po upadku politycznym Polski w  koń­
cu XVIII w. nastąpił gwałtowny rozwój 
zbieractwa książek i kolekcjonerstw a róż­
nego rodzaju pam iątek przeszłości, tzw. 
wówczas starożytności- Zabezpieczenie 
dóbr ku ltu ry  narodowej i przechowanie 
ich na  użytek przyszłych pokoleń stało 
się celem nadrzędnym  ówczesnych mi­
łośników książki. Oddziaływał tu  przy­
kład braci Załuskich a ich idea stworze­

nia biblioteki narodowej przyświecała 
poczynaniom J. M. Ossolińskiego, Bawo- 
rowskich, Czartoryskich, Potockich, Dzia- 
łyńskich, Krasińskich, Zamoyskich. Za­
miłowania bibliofilskie upowszechniły się 
również w  szerszych kręgach społecznych, 
przede wszystkim wśród przedstaw icie­
li inteligencji miejskiej.

I w  tym  czasie zbieractwu książki w ier­
nie towarzyszył ekslibris. Popularne s ta ­
ły się ekslibrisy napisowe, zawierające 
obok nazwiska ostrzeżenia i zaklęcia 
przeciw niszczycielom i złodziejom ksią­
żek. Uznaniem bibliofilów cieszyły się 
ekslibrisy kaligraficzne, wykonywane te ­
raz techniką litografii i stalorytu. Po­
pularny był własnościowy znak herbowy, 
z zaznaczającą się już tendencją do uprasz­
czania w izerunku em blem atu, zm niej­
szania go i pewnej schem atyzacji formy. 
W raz z procesem dem okratyzacji szlachty 
herby zaczęły ustępować miejsca kompo­
zycji graficznej, początkowo w stylu kla­
sycznym, • później romantycznym. W d ru ­
giej połowie w ieku pojawiły się ekslibri­
sy fotograficzne oraz znaki wykonane no­
wą techniką drzeworytu sztorcowego. 
W tym okresie też zrodziło się za in tere­
sowanie ekslibrisem jako przedmiotem 
kolekcjonerstw a (doborowy zbiór Józefa 
Siennickiego), ukazały się pierwsze publi­
kacje z zakresu ekslibris ologii. P rzeja­
w iające się we wszystkich dziedzinach 
twórczości artystycznej tendencje sztuki 
przełomu X IX  i XX w- znalazły odbicie 
także w  ekslibrisie, k tóry  nie tracąc nic 
ze swej funkcji znaku własnościowego 
stał się autonomicznym dziełem sztuki.

W arsztat artysty  wzbogaciły ńowe tech­
niki graficzne, przede wszystkim linoryt. 
Znaczny wpływ na kształt ekslibrisu .wy­
wołała działalność ina polu sztuki książki 
artystów  tej m iary co Stanisław  Wys­
piański, Józef Mehoffer, Jan  Bukowski. 
Mała grafika, aczkolwiek nie zatraciła 
jeszcze swej funkcji użytkowej, coraz 
częściej staw ała się jedynie pretekstem  
artystycznej w5T3Owiedzi. Znikać zaczęła 
dominująca dotychczas heraldyka. W sztu­
ce ekslibrisu znalazła wyraz nastrój owość 
symbolizmu i dekoracyjność secesji. Po­
jaw iła sie ćała gama tem atów: postacie 
kobiece, tajem nicze symboliczne przed­
mioty, rośliny, dziwne .zwierzęta, a obok 
elementów rodzimego , folkloru zaznaczył 
się wpływ ta k  modnej wówczas sztuki 
japońskiej. Wśród twórców wymienić n a ­
leży nazwiska Edwarda Okunia, Kazimie­
rza Sichulskiego, Franciszka Siedleckiego, 
J. Mehoffera, Jacka Mierzejewskiego, Ru­
dolfa Mękiokiego, Adama Półtawskiego 
i in.

Dalszy dynamiczny rozwój ekslibrisu 
nastąpił w  latach międzywojennych. W 
tym  okresie polski ruch bibliofilski przy­
brał formy organizacyjne, odbywały się 
zjazdy, postępował dalszy rozwój kolek -
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cjonerstwa, zaczęły wychodzić w ydaw ­
nictwa poświęcone ekslibrisowi, podej­
mowano studia nad  dawnym  znakiem 
książkowym. Ekslibris wzbudził zain tere­
sowanie wybitnych ówczesnych plasty­
ków i osiągnął wysoki poziom arty sty ­
czny. Spośród różnych technik dom inu­
jącą zyskał drzeworyt- Przy bardzo róż­
norodnej tem atyce zapanowała tendencja 
przekazywania inform acji o osobie i za­
interesow aniach właściciela w  skrócie 
graficznym. Z licznej rzeszy grafików 
wykonujących ekslibrisy na  uwagę za­
sługują: Stanisław  Ostoj a-Chrostowski,
Tadeusz Cieślewski (syn), Edmund B ar­
tłomiej szyk, K onstanty M aria Sopoćko, 
Stanisław  Jakubowski, Janusz Tłoma- 
kowski, K onstanty Brandel, S tefan Mro- 
żewski, Józef Tom, Karol Hiller.

W latach wojny i okupacji ruch eks- 
librisowy nie zamarł. Działali nadal tw ór­
cy i kolekcjonerzy, powstawały nowe zna­
ki, przygotowywano publikacje, prow a­

dzono prace dokumentacyjne. Ewenemen­
tem  była działalność konspiracyjnego Ko­
ła Miłośników Grafiki i Ekslibrisu.

Po wojnie, w raz z odrodzeniem ruchu 
bibliofilskiego, w zrasta zainteresowanie 
ekslibrisem tak  ze strony twórców, jak  
i coraz liczniejszych kolekcjonerów m a­
łej grafiki. Propagatoram i ekslibrisu, obok 
zbieraczy prywatnych, sta ją  sie bibliote­
ki, muzea, tow arzystw a bibliofilskie, 
zrzeszenia miłośników ekslibrisu.

Charakterystyczną cechą ekslibrisu 
współczesnego (nie tylko polskiego) jest 
zm iana jego funkcji. Ma on wprawdzie 
w dalszym ciągu form ule własnościową, 
często bardzo skróconą, jednak coraz 
rzadziej tra fia  na  okładkę książki. S ta­
je  się również przedm iotem  kolekcjoners­
twa, m iniaturą graficzną, k tóra żyje w łas­
nym życiem. Zmienia sie również profil 
kolekcjonerstw a — w alor historyczno-do- 
kum entacyjny ekslibrisu ustępuje m iejs­
ca jego walorom artystycznym .

ZOFIA WAGNEROWA
KRAKÓW — SZKOŁA PODST. NR 19

O działalności

Koła Recenzentów 

w bibliotece szkolnej

Wypowiedź niniejsza powstała z do­
świadczeń wyniesionych z pracy z czytel­
nikiem w  bibliotece szkolnej na prze­
strzeni kilku lat, a wiąże się z pisaniem 
przez młodzież recenzji nowości w ydaw ni­
czych oraz rolą tej formy inform acji w 
realizowaniu program u języka polskiego.

Chciałabym poinformować jak  przebiega 
praca uczniów w  założonym Kole Recen­
zentów na przykładzie przyjęcia nowych 
członków. Zamieszczę tu sprawozdanie z 
działalności koła, inform ację o program ie 
zajęć na rok szkolny oraz wyszczególnię 
obowiązki, jakie ciążą na członkach koła.

Zebranie nie powinno przekraczać 2 go­
dzin lekcyjnych i jest przeprowadzone 
praw ie że w całości przez uczniów z klas 
VII, VIII, przeważnie na początku roku 
szkolnego.

Sprawozdanie z działalności koła prze­
biega mniej więcej w  następujący sposób: 
referujący zwraca uwagę na uprzyw ilejo­

wanie grupy dzięki dogodnemu dostępowi 
do nowości wydawniczych. Są jednak zo­
bowiązania wobec biblioteki, — t.zn. nap i­
sane recenzje dla starszych i młodszych 
uczniów, ułatw iające im w ten sposób szu­
kanie odpowiednich i odpowiadających im 
książek. Będą to książki nie tylko z lite ­
ra tu ry  pięknej, ale i popularnonaukowej, 
często potrzebne do lekcji. W ykonują 
pracę pożyteczną i kształcącą dla nich sa­
mych,- bo muszą korzystać ze wszystkich 
dostępnych źródeł inform acyjnych: z księ­
gozbioru podręcznego, prasy oraz biblio­
tek publicznych młodzieżowych.

Do obowiązków recenzentów  należy: 
przeglądanie „Zapowiedzi W ydawniczych”, 
korzystanie z „Nowych Książek”, czytanie 
recenzji z prasy, przede wszystkim  z cza­
sopism młodzieżowych, śledzenie nowości 
wydawniczych w  księgarniach i inform a­
cja o nich na comiesięcznych zebraniach 
koła, uzupełnianie katalogu recenzji p isa­
nych przez uczniów, oraz uzupełnianie a l­
bumu zdeaktualizowanym i recenzjami, ko­
rzystanie z kartkowego katalogu w yda­
wanego przez BN., przeczytanie co n a j­
mniej 2 książek na miesiąc. Wyznacza się 
spotkanie raz w  miesiącu dla omówie­
nia i ocenienia zrecenzowanej książki.

Program  koła przewiduje przeprow a­
dzenie w ciągu roku kilku konkursów dla 
klas młodszych pt.: „Która książka ma 
najpiękniejszą obwolutę”, konkurs-krzy- 
żówka pt.: Loty kosmiczne dla klas s ta r­
szych oraz zorganizowanie prżyw itania dla 
klas młodszych pt.: „Która książka ma 
ki.

Po zapoznaniu uczniów z treścią i pro­
gram em  koła przystępujem y do zaznajo­
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mienia z zasadami pisania recenzji. Oma­
wiam y regulamin. Dla pirzykładu czytamy 
recenzje z t)rasy. Odczytujemy kilka re ­
cenzji z albumu, omawiamy błędy. Próbu­
jem y ułożyć wspólnie dobrą recenzję. Dla 
sprawdzenia umiejętności nowo przyjęci 
uczniowie próbują sami zrecenzować osta­
tnio przeczytaną książkę.

Na zakończenie uczniowie w ybierają so­
bie książkę według zainteresowań do opra­
cowania.

Nagrodą za ich pracę będzie satysfak­
cja ze stale rosnącego katalogu recenzji 
jak również będą mieli O'kazję poszerzania 
wiedzy o literaturze.

ANDRZEJ KRĘCIOCH 
KRYSTYNA STRZELECKA
KRAKÓW —  MBP

ROZMOWY 0 GOSPODARCE
Scenariusz lekcji bibliotecznej

Liczne obserwacje praktyki bibliotecz­
nej nasuwają wniosek, że większość czy­
telników niezbyt um iejętnie, a tym samym 
niechętnie posługuje się gromadzonymi 
przez biblioteki źródłami wiedzy społecz­
no-politycznej. W szczególności zaskakuje 
wyraźna bezradność czytelników młodych, 
którzy rezygnując z samodzielnych poszu­
kiwań, zdają się całkowicie na bibliote­
karza i w sposób bierny przyjm ują wszel­
kie wskazówki i materiały.

Stąd niniejsza propozycja konkretnej 
formy przysposobienia czytelniczego, po­
myślanej jako swoiste uzupełnienie lekcyj­
nych programów wychowania obywatel­
skiego. Lekcja biblioteczna będąc przede 
wszystkim piraktyczną formą wdrażania 
do samodzielnej pracy, prezentuje sposo­
by posługiwania się inform atoram i przed­
miotowymi.
Uwagi metodyczne
1. Lekcja przeznaczona jest w  zasadzie 

dla uczniów klas VII i VIII szkoły pod­
stawowej. Można jednak przeprow a­
dzić ją również w młodszych .klasach 
licealnych, przy zastosowaniu pewnych 
utrudnień na rzecz bardziej samodziel­
nej pracy uczniów (np. podanie tem a­
tu i pozycji bez wskazania stron i roz­
działów, wykorzystanie tekstu pomoc­
niczego książki: spisu treści, skorowi­
dzów, indeksów itp).

2. Konspekt lekcji powinien być każdo­
razowo przystosowany do w arunków  i 
możliwości konkretnej biblioteki. Wy­
maga to m. in. sprawdzenia i uporząd­

kowania właściwych działów w ka ta ­
logu oraz książek na półkach. W razie 
braku którejś z pozycji zestawienia mo­
żna zastąpiić ją  inną, o podobnej prob­
lematyce.
Lekcję należy zacząć od przypomnie­
nia techniki posługiwania się katalo­
giem oraz scharakteryzowania działów 
zawierających książki przygotowane do 
ćwiczeń (03, 304 -|- 308, 31, 32, 33 -J- 38, 
91, 914.38, 943.8), następnie krótko omó­
wić tem at i cel lekcji, sposób organiza­
cji zajęć, podzielić zespół na dziewięć 
(2—3 osobowych) grup i rozdać karty  
ćwiczębne. Każda z k art tematycznie 
związana jest z innym zagadnieniem 
gospodarki narodowej. Całość stanowi 
przegląd problemów gospodarczych, 
omawianych w  program ie szkolnym.
W trakcie ćwiczeń bibliotekarz czuwa 
nad pracą zespołów, udzielając w razie 
potrzeby inform acji i wskazówek.
W ustalonym  czasie następuje — w 
formie wypowiedzi ustnych,'-w  kolej­
ności numerów k art ćwiczebnych — 
zebranie przygotowanych przez grupy 
informacji. Wiadomości tekstowe po­
winny być uzupełniane inform acjam i 
bibliograficznymi (sposób dotarcia do 
m ateriału, wykorzystanie tekstów po­
mocniczych, katalogów itp.).

Lekcję podsumowuje się przez w ypunk­
towanie najważniejszych wniosków 
oraz przypomnienie sposobu komple­
towania informacji.
Pożądane byłoby uzupełnienie lekcji 
niewielką w ystawką książek i czaso­
pism, poszerzających tem at o w ybrane 
dodatkowe pozycje znajdujące się w 
bibliotece.
Czas trw ania lekcji — 60 min.
— Wprowadzenie, objaśnienia

— 10 min.
— Samodzielna praca

w  grupach — 20 min.

— Zebranie wiadomości — 25 min.

— Podsumowanie — 5 min.
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Przebieg lekcji

W prowadzenie
— w yjaśnienie celu lekcji (wyrobienie 

um iejętności posługiwania się źród­
łam i wiedzy, społeczno-politycznej, 
problem owe uzupełnienie m ateriału  
przerabianego na łekcjach wychow a­
nia obywatelskiego),

— poinform owanie o sposobie i przebie­
gu prowadzenia ćwiczeń (podział na 
grupy, rozdanie k a rt ćwiczebnych, 
odczytanie zadań, odszukanie ozna­
czonych pozycji, zaznajomienie się z 
tekstam i, kolejne głośne odczytanie 
przygotowanych przez zespoły in for­
macji, wyciągnięcie wniosków).

Karty ćwiczebne
1.

U p r z e m y s ł o w i e n i e  P o l s k i
1. W yszukaj w  katalogu alfabetycznym  

pozycję: „Słownik historii Polski”. Wwa 
1973. Odczytaj sygnaturę.

2. Przynieś książkę z półki, zanotuj 
dział, w  którym  ją znalazłeś.

3. Przeczytaj artykuły: „Druga rew olu­
cja przem ysłowa” (str. 611—615) oraz „Plan 
trzy letn i” (str. 317—318).

4. W ymień największe osiągnięcia planu 
trzyletniego (1947—1949).

5. Odpowiedz, jaka inw estycja była 
symbolem osiągnięć planu 6-letniego.

6. Spróbuj dokonać krótkiej charak tery­
styki planów  gospodarczych w  latach: 
1966—1970 i 1971—1975.

B o g a c t w a  n a t u r a l n e
1. W yszukaj w  katalogu rzeczowym, w 

dziale 3044-308 pozycję: „Polska Ludowa. 
Słownik encyklopedyczny”, Wwa 1965 (lub 
1970).

2. Przynieś książkę z półki. Zapam iętaj, 
jakie książki g rupuje dział 3044-308.

3. Powiedz jaką budowę i zawartość m a 
słownik „Polska Ludowa”.

4. Przeczytaj hasło: „Bogactwa m ineral­
ne” (str. 17—18).

5. Podaj, gdzie w Polsce w ystępuje w ę­
giel kam ienny. Jak ie  są jego zasoby.

6. Wynotuj miejsca w ystępowania n a j­
ważniejszych m etali kolorowych (miedź, 
cynk, ołów).

7. Powiedz, gdzie i w  którym  roku od­
kry to  w  Polsce w ielkie złoża siarki.

8. W yszukaj na mapie i pokaż m iejsca 
w ystępowania wymienionych bogactw n a ­
turalnych.

3.
D y n a m i k a  p r o d u k c j i  p r z e m y ­
s ł o w e j  w P o l s c e .  D o c h ó d  n a r o ­
d o w y
1, Wyszukaj w  katalogu alfabetycznym  

książkę: Bożyk Paw eł: „Rozmowy o 
polityce społeczno-gospodarczej PRL”, 
Wwa 1973.

2. Przynieś książkę z półki.

5
2. Scharakteryzuj dział, w  którym  znaj­

dowała się książka (334-38).
4. Przeczytaj artykuł „Dochód narodowy 

i jego s tru k tu ra” (str. 209—210).
5. Podaj, jakie było roczne tempo w zro­

stu produkcji przemysłowej w  Polsce 
w la tach 1951—1970.

6. Powiedz, jak i był procentowy udział 
przem ysłu w  w ytw arzaniu dochodu n a­
rodowego w  latach 1950, 1970 i jak i po­
w inien być w  r. 1990.

7. Odczytaj, ilokrotnie większy będzie do­
chód narodowy Polski w r. 1990 w  po­
rów naniu z r. 1950.

4.
R o l n i c t w o
1. W yszukaj w  katalogu alfabetycznym  

książkę: P rzyw ara Bolesław, Zabrzew- 
ski Ryszard: „Polska 1971—1975”. Wwa 
1975.

2. Przynieś książkę z półki.
3. Powiedz, jakich  problem ów dotyczy jej 

treść.
4. W ynotuj z tabeli na str. 25 wysokość 

produkcji rolnej w okresie trzech osta t­
nich planów pięcioletnich.

5. Porównaj tempo w zrostu produkcji ro ­
ślinnej i zwierzęcej w  la tach  1961—1970 
i 1971—1975.

6. Określ tempo w zrostu wydajności plo­
nów czterech podstawowych zbóż od 
r. 1960 do 1974.

5.
P r z e m y s ł  s t o c z n i o w y
1. W ynotuj w  katalogu alfabetycznym  sy­

gnatury książek: „30 la t gospodarki 
Polski Ludow ej” (red. K. Secomski). 
Wwa 1974, J. Flis: „Szkolny słownik 
geograficzny”. Wwa 1977.

2. Przynieś książki z półki, zanotuj sym ­
bole działów, w  których się znajdo­
wały.

3. W książce „30 la t gospodarki Polski 
Ludow ej” przeczytaj fragm ent a rty k u ­
łu „Transport m orski” (na str. 226).

4. Powiedz, ile sta tków  wodowały polskie 
stocznie w  r. 1950 i 1973.

5. Podaj w  tonach wielkość produkcji 
przem ysłu stoczniowego w  r. 1950 i 
1973.

6. W ymień i pokaż na m apie największe 
połskie stocznie.

7. Na podstaw ie hasła „tonaż s ta tku” w  
„Szkolnym słowniku geograficznym” 
(str. '247) w yjaśnij znaczenie skrótu 
DWT.

6.
H a n d e l  z a g r a n i c z n y
1. Wyszukaj w  katalogu alfabetycznym  

sygnaturę książek: „Polska. In form a­
to r”. Wwa 1974, J. Flis: „Szkolny słow­
nik geograficzny”. Wwa 1977.

2. Przynieś książki z półki.
3. Na podstaw ie spisu treści powiedz, z 

jakich działów tem atycznych składa się 
Inform ator.
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4. Zapoznaj się z tabelą obrotu handlu 
światowego na str. 211
a) porównaj wielkości eksportu i im ­

portu Polski w min dolarów w 
r. 1950 i 1971. W yjaśnij co oznacza­
ją  słowa: „eksport” i „im port” 
(„Szkolny słownik geograficzny” — 
str. 252).

b) wymień k ra je  socjalistyczne w y­
przedzające Polskę w r. 1971 w 
wielkości eksportu (w min dolarów).

c) ułóż tabelę wielkości eksportu (w 
dolarach na 1 mieszkańca) w r. 1971, 
biorąc pod uwagę tylko k raje  socja­
listyczne.

7.
U d z i a ł  P o l s k i  w  i n w e s t y c j a c h  
R W P G
1. Wyszukaj w katalogu alfabetycznym 

sygnatury książek: „Świat w  przekro­
ju 1976”. Wwa 1976, „Słownik wiedzy 
obyw atelskiej”. Wwa 1970.

2. Przynieś książki z półki, zanotuj, w  
jakich działach się znajdowały.

3. Opisz krótko budowę książki „Świat 
w przekroju”.

4. Na podstawie hasła w „Słowniku w ie­
dzy obyw atelskiej” (str. 380) powiedz, 
co oznacza skrót RWPG.

5. Podaj, jakie k ra je  należą do RWPG. 
Pokaż je na mapie.

6. Na podstawie fragm entu artykułu  
(„Świat w przekroju” str. 380) wymień 
wspólne inwestycje RWPG, w  których 
bierze udział Polska.

7. Powiedz, jaką inwestycję realizuje 
RWPG w Polsce. Wskaż miejscowość 
na mapie.

8.
G o s p o d a r c z a  p o z y c j a  P o l s k i  w  
E u r o p i e  i n a  ś w i e c i e
,1. W katalogu rzeczowym — w dziale 31 

(statystyka) wyszukaj książkę: „Mały 
Rocznik Statystyczny 1977”. Wwa 1977.

2. Przynieś książkę z półki.
3. Na podstawie danych statystycznych na 

str. 333—338 podaj:
a) jaka jest wielkość wydobycia w ę­

gla kamiennego w  Polsce (w min 
ton)

b) jaka jest produkcja energii elektry­
cznej (w m in KWh),

c) jaka  je st wielkość produkcji stali 
surowej i miedzi,

d) określ miejsce Polski w  Europie i 
na świecie w  każdym z powyższych 
działów gospodarki.

G o s p o d a r k a  r e g i o n u
1. W katalogu alfabetycznym wyszukaj 

książkę: Gawroński Witold: „49 w oje­
wództw. M ateriały statystyczne dla 
szkół”. Wwa 1975.

2. Przynieś książkę z półki, zapam iętaj, 
w jakim  dziale się znajdowała.

3. Z mapki na str. 11 w ynotuj, jak i pro­
cent mieszkańców twojego wojewódz­
tw a utrzym uje się z zawodów poza 
rolniczych. Porównaj z województwem 
katowickim  i zamojskim.

4. Z mapki na str. 12 wynotuj, jaki pro­
cent gruntów  ornych jest w  twoim wo­
jewództwie. Porównaj z województwem 
katowickim  i zamojskim.

5. Odszukaj w książce rozdział poświęco­
ny twojem u regionowi. Powiedz, jaki 
jest udział województwa w  krajow ej 
produkcji przemysłowej.

Podsumowanie
— Prowadzący lekcję zbiera uzyskane 

informacje, podkreślając główne osią­
gnięcia gospodarcze Polski: przeobra­
żenie k ra ju  z rolniczo-przemysłowe­
go w przemysłowo-rolniczy, podnie­
sienie rangi gospodarczej Polski w 
świecie.

— Uczestnicy przypom inają główne 
działy katalogu i księgozbioru, w  k tó ­
rym  odnaleźli wiadomości związane 
z tem atem . Książkami i inform ato­
ram i wykorzystanym i w czasie lek ­
cji uzupełniają przygotowaną wcześ­
niej wystawę.

B i b l i o g r a f i a
BOŻYK P.: Rozmowy o polityce społecz­

no-gospodarczej PRL. Wwa 1973 KiW.
FLIS J.: Szkolny słownik geograficzny.

Wwa 1977 Wyd, Sak. i Ped.
GAWROŃSKI W.: 49 Województw. Mate­

riały statystyczne dla szkół. Wwa 1975 
Wyd. Szk. i Ped.

Mały Rocznik Statystyczny 1977. Wwa 1977
GUS

Polska. Informator. Wwa 1974 Interpress 
Polska Ludowa. Słownik encyklopedyczny.

Wwa 1965 (1970) WP
PRZYWARA B., ZABRZEWSKI R.: Pol­

ska 1971—1975. Wwa 1975 KiW
Słownik historii Polski. Wwa 1975 WP 
Słownik wiedzy obywatelskiej. Wwa 1970

PWN
Świat w przekroju 1976. Wwa 1976 WP 
30 lat gospodarki Polski Ludowej (red.

K. Secomski). Wwa 1974 PWE 
Ponadto: m apa adm inistracyjna Polski,

mapa polityczna Europy.
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„z literaturą za pan braf

Scenariusz im prezy czytelniczej dla dzieci 
klas VI—V III

W p r o w a d z e n i e
„Z lite ra tu rą  za pan b ra t” — pod takim  

hasłem  przebiegać będzie nasze dzisiejsze 
spotkanie. Jego program  wypełnią konkur­
sy. Będą one tak  pod względem treści, 
jak  i form y na tyle łatw e, że znawcy li­
te ra tu ry  młodzieżowej — a za takich Was 
uważam y — rozwiążą je bez trudu. ,

Boje o punkty stoczą ryw alizujące z so­
bą grupy. W itam y bardzo serdecznie: K lub 
włóczykijów, Związek sprawiedliwych. 
Sześć grubych ryb. Chłopców- z ulic m ia­
sta, Poszukiwaczy skarbów  oraz Rycerzy 
biało-czerwonej szachownicy (zebrane 
dzieci dzielimy na grupy o wspomnianych 
nazwach).

W szystkim naszym m iłym  gościom ży­
czymy szybkiego refleksu, pełnej spraw ­
ności technicznej, no i oczywiście szczęś­
cia. Rozwiązania konkursów  oceniać bę­

dzie komisja, k tóra jako zasady swej p ra ­
cy przyjęła dokładność, sprawiedliwość i 
życzliwość.
KONKURS 1 — „Spotkanie z ulubionymi 
książkami”.

Konkurs ten będzie okazją do spotkania 
z pięcioma ulubionym i przez Was pisarza­
mi. Kolejno pokażemy Wam ich portrety, 
a Wy na tej podstaw ie ustalicie imiona i 
nazwiska twórców. Podam y Wam także 
„bigosik” z tytułów  książek tych autorów, 
których portre ty  obejrzycie. Prosimy 
wszystkie grupy o popraw ne zestawienie 
wyrazów i utw orzenie listy  rzeczywistych 
tytułów  książek poszczególnych pisarzy.

A oto pierwszy p o rtre t i zapowiedziany 
„bigosik”, (dem onstrujem y po rtre t Edm un­
da Niziurskiego i czytamy „bigosik”. K art­
kę z „bigosikiem” tytułów  au tora w ręcza­
my I grupie. To samo czynimy przy każ­
dym kolejnym  portrecie i w ręczam y k a r t­
ki następnym  grupom. Podajem y im ta k ­
że czyste kartk i, na których w pisują imię 
i nazwisko au to ra oraz 6 popraw nych ty ­
tułów  pom ieszanych w  „bigosiku”).

Edmund Niziurski
odpowiedź popraw na

A w antura w  N iekłaju 
Ju tro  klasówka 
Sposób‘na Alcybiadesa 
Księga urwisów
Niewiarygodne przygody M arka
Piegusa
W ielka heca

,bigosik’
1. Księga w N iekłaju
2. A w antura urwisów
3. W ielka rklasówka
4. Ju tro  heca
5. Sposób na M arka Piegusa

6. N iewiarygodne przygody Alcybiadesa

Alina i Czesław Centkiewiczowie
Odarpi syn  Egigwy 1.
Tum bo z przylądka Dobrej Nadziei 2.
Tajem nice szóstego kontynentu 3.
Wyspa mgieł i w ichrów  4.
A naruk chłopiec z G renlandii 5.
M ufti osiołek Laili 6.

Odarpi z przylądka Dobrej Nadziei 
Tumbo osiołek z Laili 
Wyspa szóstego kontynentu 
Tajem nice mgieł i wichrów 
A naruk syn Egigwy 
M ufti chłopiec z G renlandii

Zbigniew Nienacki
S karb  A tanaryka 1.
Księga strachów  2.
Pan Samochodzik i Fantom as , 3.
Niesamowity dwór 4.
Wyspa złoczyńców 5.
Nowe przygody Pana Samochodzlką 6.

Skarb  złoczyńców 
Wyspa strachów 
Niesamowity Fantom as 
Pan Samochodzik i dwór 
Nowe przygody A tanaryka 
Księga pana Samochodzika

W anda Żółkiewska
Przyjaciele mojego dzieciństwa
K w iaty ciotki Anieli
P lu ton Wacka H utnika
O statni stiza ł
Droga przez ogień
Dzikus czyli w yjęty spod praw a

W akacje z ducham i 
K apelusz za 100 tysięcy 
P iraci z wysp śpiewających 
Uwaga! Czarny parasol 
Podróż w  nieznane 
O siódmej w  Budapeszcie

1. K w iaty  mojego dzieciństwa
2. Przyjaciele W acka H utnika
3. Dzikus czyli strzał
4. O statni w yjęty spod praw a
5. P luton przez ogień
6. Droga ciotki Anieli 

Adam  Bahdaj
V7akacje za 100 tysięcy
K apelusz w  Budapeszcie
Czarny parasol z w ysp śpiewających 
Uwaga! Piraci!
Podróż z ducham i 
O siódmej w  nieznane.
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Za podanie imienia i nazwiska autora 
oraz za każdy prawidłowy tytuł przyzna- 
jemy po 2 punkty. Po sprawdzeniu odpo­
wiedzi kom isja ogłasza wyniki. Zwycię­
skim grupom wręcza (w m iarę możliwoś­
ci) skrom ne nagrody. Analogiczny tok po­
stępowania przy następnych konkui?sach. 
KONKURS 2 — „Nasi ulubieńcy”.

Nie jest tajem nicą, że czytane książki 
dostarczają Wam wielu przeżyć i wrażeń. 
Dzięki książkom, a ściśle mówiąc — ich 
bohaterom, stale poszerza się grono zna­
jomych i przyjaciół.

Następny konkurs będzie spotkaniem  z 
wybranym i bohateram i Waszych lektur. 
Rozwiązywać go będą kapitanow ie grup. 
Każdy z nich wylosuje jedną z kopert (po­
kazać), w których znajdują się tytuły ok­
reślonych książek. K apitan najpierw  poda 
autora książki, a następnie z galerii po­
staci literackich, którą za chwilę zorgani­
zujemy, wybierze parę bohaterów  wyloso­
wanej książki. Kapitanowie po w ybraniu 
kopert opuszczają salę i czekają za drzw ia­
mi na swoją kolejkę.

W tym  czasie na scenę wchodzi 7 par, 
bohaterów  książek, których tytuły um ie­
szczono w kopertach. Poszczególne posta­
cie należy zaopatrzyć w  charakterystyczne 
rekwizyty wypływające z treści utworów, 
w  inicjały imion bohaterów  bądź całe 
imiona.
1. J. Broszkiewicz: Ci z dziesiątego 

tysiąca
Jon — Alka

2. J. Domagalik: Koniec w akacji
Jurek  — Elżbieta

3. M. Jaworczakową: Po słonecznej 
stronie

Andrzej — Hanka
4. J. Jurgielewiczowa: Wszystko inaczej

Maja — Michał
5. H. Ożogowska: Dziewczyna i chłopak, 

czyli heca na 14 fajerek
Tomek •— Tosia

6. K. Siesicka: Jezioro osobliwości
Michał — M arta

7. H. Snopkiewicz: Tabliczka m arzenia
Lutka — M arek

KONKURS 3 — „Jaka to książka” '
„Jaka to książka” —■ z takim  pytaniem  

zwracamy się do Was w kolejnym kon­
kursie. Odczytamy Wam pięć inform acji 
o ciekawych utw orach i prosimy, abyście 
na ich podstawie ustalili: imię i nazwisko 
autora, tytuł książki oraz imiona głów­
nych bohaterów. Każda inform acja składa 
się z dwóch części. Ci którzy rozwiążą 
konkurs po odczytaniu I części, otrzym ają 
10 punktów, natom iast, jeśli dla rozwiąza­
nia potrzebna będzie w am  cała inform acja, 
uzyskacie tylko 5 punktów.

Uwaga! Podaję pierwszą inform ację:
1. Jest to opowieść starszego pana, ze­

garm istrza, o poskromieniu młodocianego 
chuligana. Akcja rozgrywa się na jednym 
z m iejskich podwórek. Łukasz jako boha­

ter pozytywny doprowadza do wyelimino­
wania chuligana z podwórkowej społecz­
ności. Pozycja ta stanowi jedną z wielu 
książek wchodzących w skład serii „Waż­
ne spraw y dziewcząt i chłopców”.

2. Poczytne książki tego autora to: 
„Gruby”, „Niezwykłe lato Izydora i Spół­
ki”, „Klub siedm iu”.

Odp. A leksander Minkowski: Pojedynek 
z Johnem. Wwa 1970, „Ważne sprawy 
dziewcząt i chłopców”. Bohater — John. 
A oto II inform acja:

1. Bohater książki, mały chłopiec w plą­
tany w sensacyjną aferę, styka się z oszu­
stami, którzy szantażują jego ojca. S pra­
wy dorosłych i lektura podniecają bujną 
wyobraźnię bohatera i każą mu widzieć 
Indian w Warszawie.

2. Chłopiec przeżywa przedziwne przy­
gody, przechodzi wszelkie próby wojowni­
ków indiańskich i otrzym uje imię Dziel­
nego Łosia. Powieść została sfilmowana.

Odp. W iktor Woroszylski: I ty  zosta­
niesz Indianinem. Wwa 1970, „Klub sied­
miu przygód”. Bohater — Mirek.

Inform acja III:
1. Powieść współczesna o młodzieży w 

wieku przedm aturalnym . Akcja rozpoczy­
na się na Mazurach, dalej rozwija się 
w Warszawie. Jest to historia p ierw ­
szej miłości dwojga nastolatków. Bo­
hater powieści należy do grupy tzw. tru d ­
nej młodzieży. Dopuszcza się kradzieży 
skutera. Okazane zaufanie i miłość dziew­
czyny pozwoliły mu zrozumieć błędne po­
stępowanie.

2. Częścią składową tytułu prezentow a­
nej książki jest wyraz: zapałka.

Odp. K rystyna Siesicka: Zapałka na za­
kręcie. Wwa 1968. Bohaterowie: Magda i 
Michał.

Inform acja IV:
1. Akcja powieści rozgrywa się w  W ar­

szawie w starej kamienicy, gdzie we 
wspólnym mieszkaniu żyje kilka rodzin. 
Między trojgiem  kilkunastoletnich miesz­
kańców tego domu naw iązuje się przyjaźń. 
Książka ukazuję powszedni dzień; młodzie­
ży, jej zainteresowania, postawy życiowe, 
zwyczaje.

2. Dziewczyna z zaprzyjaźnionej trojki 
nosi imię Agnieszka.

Odp. H anna Ożogowska: Ucho od śle­
dzia. Wwa 1968. Bohaterowie: Agnieszka 
— Michał — Witek.

Inform acja V:
1. Akcja powieści rozgrywa się na te re ­

nie Teksasu. Bohater, doprowadzony dłu­
gotrw ałą suszą do bankructw a, decyduje 
się pełnić niebezpieczną funkcję łapacza 
tropiącego przestępców. Barwne, sensacyj­
ne przygody spokojnego farm era, który w 
trakcie niebezpiecznych wędrówek w pu­
styniach i wzgórzach Teksasu uczy się za­
sad tropienia, zadziwia odwagą, szlachet­
nością i uporem.
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2. Bohater powieści odnajduje i aresz­
tu je  niebezpiecznego przestępcę, postrach 
Teksasu, Czarnego Jacka.

Odp. Wiesław W ernic: Łapacz z S ak ra­
m ente. Wwa 1970. Bohater: W incent I r ­
vin.
KONKURS 4 — „Mapa literacka”.

Dzisiaj będziecie mogli pochwalić się, 
że tworzyliście mapę. Nie będzie to jednak 
ani m apa polityczna, ani gospodarcza, lecz 
— literacka. Za chwilę wszystkie grupy 
otrzym ają konturow ą mapę Polski oraz 
w  kopercie paski papieru z 10 tytułam i 
książek. Prosimy, abyącie owe ty tu ły  roz­
mieścili na mapie, biorąc pod uwagę m iej­
scowość, w której rozgrywa się akcja 
książki. Gdyby np. był to ty tu ł „Panienka 
z okienka”, to kartkę  z tym  ty tu łem  n a ­
leżałoby nakleić w  tym  miejscu, gdzie na 
mapie jest Gdańsk, bo tam  w łaśnie toczy 
się akcja. K operty proszę otworzyć na d a­
ny sygnał. Za właściwe um iejscowienie ty ­
tu łu  na m apie grupa uzyskuje 10 punktów. 
N astępuje rozdanie kopert i konturow ych 
m apek Polski. Oczywiście miejsca akcji 
utw oru nie podajemy. Jeśli jednak zajdzie 
potrzeba podania tej inform acji, grupa 
otrzym uje za każde zadanie tylko 5 punk ­
tów.
WYKAZ KSIĄŻEK
1. J. BROSZKIEWICZ: Długi deszczowy 

tydzień (Podkarpacie — Czarny K a­
mień)

2. W. ŻÓŁKIEWSKA: Siady rysich pa­
zurów (Bieszczady)

3. A. BAHDAJ: Do przerw y 0 :1  (War­
szawa)

4. .Z. NIENACKI: Nowe przygody pana 
Samochodzika (Mazury)

5. A. DOMAŃSKA: H istoria żółtej ci­
żemki (Kraków)

6. J. PRZYMANOWSKI: Tajem nica
wzgórza 117 (Wolin)

7. A. MINKOWSKI: G ruby (Ziemie Za­
chodnie)

8. E. JACKIEWICZOWA: Dziewczęta 
szukają drogi (Łódź)

9. M. MOCZAR: Barwy walki (Góry 
Świętokrzyskie)

10. J. DOMAGALIK: K oniec w’akacji 
(Śląsk)

KONKURS 5 ,Ł ogogryf’
To już ostatni konkurs, mamy nadzieję, 

że spraw i W am przyjemność. Je st to k rzy­
żówka, a więc konkurs na czas, wobec 
czego rozwiązanie należy szybko dostar­
czyć kom isji (rozdanie m ateriału: każda 
grupa otrzym uje kartkę  z narysow aną 
siatką krzyżówki i pytaniam i).

1. Insty tucja, w  której gromadzi się i 
udostępnia książki.

2. Nazwisko autora serii o Tomku.
3. Tytuł książki Jerzego Szczygła, k tó ­

rej akcja rozgrywa się w  małym 
mieszkaniu w okresie okupacji.

4. Uzupełnienie tytułu książki K azi­
m ierza Koźniewskiego „... z ulicy 
B arskiej”.

5. Gdzie Wojciech Żukrowski rozpalił 
ognisko? (mianownik, liczba poj.).

6. Im ię au tora książki pt. Gruby.
7. Miesiąc poświęcony książce.
8. Tytułowy bohater niewielkiej książ- 

‘ki Centkiewiczów.
9. Nazwisko popularnego ilustra tora 

książek dla dzieci.
10. Stały bywalec biblioteki.
11. Nazwa jednostki lotniczej, o której 

pisał w  swej książce A rkady F ied­
ler.

12. Im ię polskiej poetki Iłłakowiczów- 
, ny, k tóra również pisze dla dzieci.
13. Nazwisko autora wielu książek o 

zwierzętach.
14. Czworonożny bohater sfilmowanej 

książki Janusza Przymanowskiego.
15. Nazwa książki zawierającej zbiór 

wyrazów ułożonych alfabetycznie, z 
krótk im i objaśnieniam i znaczeń.

16. Nazwa książki opisującej czyjeś ży­
cie i twórczość.

Rozwiązanie:
Książka uczy i bawi 

Odpowiedzi:
1. Biblioteka
2. S zk larsk i.
3. Tarnina
4. P iątka
5. Dżungla
6. A leksander
7. Maj
8. A naruk
9. Szancer

10. Czytelnik
11. Dywizjon
12. Kazimiera
13. - Żabiński
14. Szarik
15. Słownik
15. Biografia
Zwyciężają pierwsze trzy grupy, które 
najszybciej dadzą popraw ne rozwiązanie.

Na zakończenie im prezy można podać 
kolejność miejsc zajętych przez grupy we 
wszystkich konkursach, uhonorować zwy­
cięskie zespoły, serdecznie podziękować 
uczestnikom za przybycie.

Opracował Dział Instrukcyjno- 
-M etodyczny W ojew ódzkiej B i- 
błioteki Pubłicznej w  Ciechanowie
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IRENA LEWICKA
WROCŁAW

Konkurs czytelniczy
Lew Tołstoj -  życie i twórczość
(28 VIII 1823— 20 X 1 1910)

„T ołsto j, je s t to  najw yższe drzew o w  le- 
sie tw órczośc i ro sy jsk ie j, a p rzy  ty m  
tego  ro d za ju  um ysł, k tó ry  m ógł ty lk o  
w y rosnąć  z ro sy jsk ie j g leby. Z łożyły się 
n a  n iego całe  w iek i ro sy jsk iego  h is to ry ­
cznego i społecznego życia” .

H en ry k  S ienk iew icz O T o łsto ju , 1908

Uwagi dla organizatorów:
Lew Nikołajewicz Tołstoj, jeden z n a j­

wybitniejszych klasyków  lite ra tu ry  ro sy j­
skiej, w  swoich dziełach, bardzo popular­
nych i w  naszym kraju , naw iązyw ał do 
w ielkich osiągnięć prozy rosyjskiej. Wy­
w arł ogromny wpływ  na lite ra tu rę  św ia­
tową jako niedościgniony m istrz analizy 
psychologicznej i głęboki m yśliciel-m ora- 
lista. Na równi z powieściami Dostojew­
skiego dzieła Tołstoja należą do najw yż­
szych osiągnięć prozy rosyjskiej.

Konkurs przeznaczony jest w  zasadzie 
dla bardziej oczytanych czytelników, zwła­
szcza dla tych, którzy in te resu ją  się lite ­
ra tu rą  rosyjską. M iłośników twórczości 
Tołstoja możemy zachęcić do udziału w  
konkursie po upkzednim zapoznaniu ich z 
niżej podaną literatu rą .

Wykaz lek tur:

ANTONI SEMCZUK: Lew Tołstoj. Wyd. 
2. 1967, 411 s.
ZOFIA TOŁSTOJOWA: Pam iętniki. Tł. 
M aria Leśniewska. W wa 1968, 525 s.
BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ: Lwa Tołsto­
ja  związki z Polską. Wwa 1966, 397 s.
ILJA  TOŁSTOJ: Wspomnienie o moim oj­
cu. W wa 1962, 323 s.

Konkurs rhożna przeprowadzić w  do­
wolny sposób: w  form ie ustnej lub  pisem ­
nej. P ytania dotyczą zarówno pewnych 
faktów  z życia, jak  i twórczości oraz fil­
mowych adaptacji dzieł Tołstoja.

PYTANIA KONKURSOWE
1. W Jasnej Polanie, odległej od Mo­

skwy o ponad 160 km, w  w ielkim  pałacu 
m agnackim  18 sierpnia 1828 r. przyszedł

na św iat syn hrabiego M ikołaja i Marii, 
Tołstojów Lew Tołstoj. Proszę powiedzieć 
ile dzieci było w  rodzinie i k tórym  z kolei 
synem był Lew.

Był czw artym  synem i m iał trzech s ta r­
szych braci: M ikołaja, Sergiusza i Dymi­
tra  oraz młodszą siostrę M arię.

2. Tołstoj nie pam iętał swej m atki — 
zm arła, gdy miał półtora roku. Kto zastę­
pował dzieciom matkę?

„Cioteczka” T atiana Jergolska, daleka 
krew na żyjąca w  Jasnej Polanie w  cha­
rak terze rezydentki.

3. Młody hrabia Tołstoj studiował 
orientalistykę, a następnie praw o na un i­
w ersytecie w  Kazaniu. Jak ie studia ukoń­
czył?

Żadnych studiów  nie ukończył.
4. Proszę podać ty tu ł utw oru, k tóry  był 

debiutem  pisarskim  au tora A nny K are­
niny.

„Dzieciństwo”.
5. Lew Tołstoj w  czasie w ojny k rym ­

skiej brał udział w  w alkach na terenie 
Rum unii i Bułgarii, a od listopada 1854 
do września 1855 r. wchodził w  skład 
w ojsk broniących oblężonego Sewastopola. 
Z tego okresu pochodzą jego w spaniałe 
k ró tk ie form y literackie. Proszę podać 
wspólny ty tu ł tych utworów.

Opiowiadania sewastopolskie.
6. 2 lipca 1860 r. Tołstoj odpłynął z P e­

tersburga do Szczecina sta tk iem  „Pruski 
Orzeł”. Dokąd wówczas jechał?

Do Niemiec i n a  południe Francji.
7. Jakiego wielkiego pisarza wyzwał 

Lew  Nikołajewicz na pojedynek?
Turgieniewa.
8. Jak  nazywało się czasopismo, w  k tó ­

rym  Tołstoj zaczął drukować swoje utw o­
ry.

Sowriemiennik.
9. Jesienią 1859 r. autor „W ojny i po­

koju” otw iera w  Jasnej Polanie szkołę dla 
dzieci chłopskich. Jak  długo istn iała ta 
szkoła?

Trzy la ta  — do 1862 r.
10. Jedną z głównych postaci epopei 

.„W ojna i ipokój” jest historyczna postać
generała. Proszę podać jego nazwisko.

G enerał Bagration.
11. Jak i okres historyczny obejm uje po­

wieść „W ojna i pokój”? Proszę podać lata.
1805—1812.
12. Ile  postaci w ystępuje w  „W ojnie i 

pokoju”? (Można pomylić się o 50).
Ponad pięćset.
12. „W ojna i pokój” zdobyła w  ówczes­

nej Rosji niebywały w prost rozgłos i uz­
nanie. Sukces powieści był tak  wielki, że 
praw ie niezauważona przeszła w ielka po- ’ 
wieść Dostojewskiego, w ydana w  tym  sa­
mym czasie. Jaka to powieść.

„Idiota”.
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14. Proszę podać tytuł powieści Tołsto­
ja, w  której w ystępuje postać K onstante­
go Lewina.

„Anna K aren ina”.
15 W jakim  okresie pisarz z Jasnej Po­

lany zarzuca działalność pisarską, a za j­
m uje się problem am i religii?

W końcu la t siedem dziesiątych i na po­
czątku osiemdziesiątych.

16. W jakim  celu w  r. 1881 Tołstoj w  
prostym  ubraniu, w  łapciach i z torbą p ą t­
nika na plecach udał się pieszo do odda­
lonego o ponad 100 km  klasztoru Pustyni 
Optyńskiej?

Pisarz, zrażony oficjalnym  ortodoksyj­
nym prawosławiem , zapragnął zbliżyć się 
do mnichów w nadziei, że u nich znajdzie 
odpowiedź n a .n u r tu ją c e  go pytania.

17. Co to był „Pośrednik”?
— popularne pismo dla ludu?
— wydawnictwo popularyzatorskie?

I W ydawnictwo popularyzatorskie, które 
założył przyjaciel Tołstoja i zwolennik je­
go idei — Czertkow.

18. Twórczością jakiego polskiego pisa­
rza interesow ał się Tołstoj? ,

H enryka Sienkiewicza.
19. Czy Tołstoj lubił operę?
Nie lubił i uważał ją  za sztukę typowo 

elitarną, służącą nielicznej garstce posia­
daczy.

20. Latem  1891 r. dwadzieścia guberni 
południowo-wschodniej Rosji dotknęła 
klęska nieurodzaju. Jak  na to zareagował 
Tołstoj?

Zwiedził m. in. najbardziej zagrożone 
głodem rejony, napisał cykl artykułów  o 
głcdzie, organizował jadłodalnie dla lud­
ności dotkniętej głodem.

21. „Ciemna potęga” to: dram at, po­
wieść czy opowiadanie?

Dram at.
22. W r. 1901 stan  zdrowia Tołstoja zna-‘< 

cznie się pogorszył i pisarz w  towarzy-' 
stw ie żony .w yjechał na Krym . Pierwsze 
trzy miesiące przyniosły znaczną poprawę; 
Pomógł n ie tylko sam klim at, lecz także 
nowe otoczenie, a zwłaszcza towarzystwo 
dwóch ludzi — pisarzy. Proszę podać na­
zwiska tych pisarzy.

Czechow i Gorki.
23. W jakiej powieści w ystępuje po­

stać księcia Niechludowa?
W „Zm artw ychw staniu”.
24. Proszę podać ty tu ł . ostatniego w iel­

kiego utw oru dramatycznego, który autor, 
napisał w  w ieku 72 lat.

„Żywy tru p ”.
25. „H adżi-M urat”, jest jednym  z wielu 

utworów Tołstoja o tem atyce kaukaskiej.

Czy tytułowy bohater jest postacią histo­
ryczną?

Tak. H adżi-M urat był jednym  z w ybit­
niejszych działaczy Szamila, wodza ruchu 
religijno-wyzwoleńczego plemion m uzuł­
m ańskich na Kaukazie.

26. Proszę posłuchać fragm entu i odpo­
wiedzieć na pytanie: kto je st jego au to ­
rem  i z jakiego utw oru pochodzi.

„Jestem  do tego stopnia przyzwyczajona 
żyć nie własnym  życiem, lecz Lewoczki i 
dzieci, że tego dnia, w którym  nie robię 
dla nich nic takiego, co ich dotyczy, jakoś 
mi dziwnie i pusto. Szkoda, że tą  wiecz­
ną zależnością uczuciową o ukochanego 
człowieka zabiłam w sobie różne zdolnoś­
ci i energię, której tak  wiele miałam...”

Jest to fragm ent dziennika żony pisarza, 
Zofii Andrej ewny.

27. Wielka powieść Lwa Tołstoja z r. 
1899 była film owana w ielokrotnie — po 
raz pierwszy w  r. 1909. Film  w  reżyserii 
Michaiła Szwej cera był piętnastą z kolei, 
a pierwszą w  ojczyźnie pisarza, ekraniza­
cją tego arcydzieła. Proszę podać ty tu ł 
tej powieści.

„Zm artw ychw stanie”.
28. Powszechnie uznaje się dzieło reży­

sera Zarchiego za adaptację najpełniejszą, 
najbliższą duchowi Tołstojowskiej powieś­
ci. K reacja zaś Tatiany Samojłowej w  roli 
tytułowej przeszła do historii radzieckie­
go aktorstw a filmowego. O ekranizacji ja ­
kiej powieści je s t mowa?

O powieści „Anna K aren ina”.
29. W „Annie K areninie” rolę Betsy 

Twerskiej gra jedna z najw ybitniejszych 
tancerek radzieckich. Proszę podać jej 
imię i nazwisko.
/M a ja  Plisiecka.

30. Ekranizacja ta stanow iła jedno z 
największych przedsięwzięć filmowych nie 
tylko w  dziejach kinem atografii radziec­
kiej, ale także światowej. Przez blisko 
pięć la t trw ała praca nad gigantycznym 
widowiskiem historycznym ukazującym  
życie Rosji' w  dram atycznym  okresie w o­
jen  napoleońskich. Co to za film?

„Wojna i pokój’\
31. Już na pierwszych stronach „W oj­

ny i pokoju” poznajemy w  salonie Anny 
Scherer jednego z głównych bohaterów  
powieści — „niewysokiego wzrostu, bardzo 
wyprostowany, o wyrazistych, suchych ry ­
sach tw arzy”. Czyj to portret?

Księcia A ndrzeja Bołkońskiego.
32. Jaką sceną kończy się powieść „An­

na K arenina”?
Bohaterka rzuca się pod koła pociągu,
23. Za jaką książkę synod prawosławny 

ogłosił anatem ę na pisarza?
Za „Zm artw ychw stanie”.
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„B liż e j c z y te ln ik a ” 

a le  Jak?

O rganizator czytelnictwa na wsi spotyka 
się z wieloma problem am i, o których 
„mieszczuch” nie m a (na swoje szczęś­
cie) żadnego pojęcia. Większość z nich 
związana jest z rozproszeniem wiejskiej 
sieci osadniczej, które to rozproszenie 
powoduje, iż droga czytelnika wiejskiego 
do książki w w ielu przypadkach jest 
zaiste długa i wyboista. Pew ien pogląd 
o skali problem u może dać już suchy 
wykaz liczb, obrazujących w iejską sieć 
osadniczą -ÿ̂ oj. olsztyńskiego. Na sieć tę 
składa się 48 gmin dzielących się na 1003 
sołectwa. Już liczba „1003” jest dosta­
tecznie duża, by w prawić w ciężką m e­
lancholię organizatora, który zechce do­
trzeć z książką „do każdej w si”. Ale so­
łectwo to wcale nie najm niejsze „oczko” 
sieci osadniczej. Okazuje się, że w  skład 
1003 sołectw wchodzi ni mniej ni więcej 
tylko 2444 miejscowości, a mianowicie: 
1205 wsi, 421 osad, 114 przysiółków, 179 
osad leśnych, 520 Państw ow ych Gospo­
darstw  Rolnych i 5 stadnin koni h Jak  
dotrzeć z książką do każdej m iejscowoś­
ci? — Na pewno nie poprzez organizowa­
nie w  każdej z nich filii bibliotecznej, a 
naw et punktu , bo przecież w połowie tych 
miejscowości nie doliczymy się naw et 
stu mieszkańców. Nie pomogą tu  naw et 
bibliobusy (których w naszym  k ra ju  — 
m am  nadzieję — co młodsi czytelnicy 
„P oradnika” doczekają), bo do niektórych 
„osad”, „osad leśnych” i „przysiółków” 
nigdy asfaltow e drogi prowadzić nie bę-

* Pow yższe d an e  i  n o m e n k la tu rę  zaczerp n ą­
łem  z O bw ieszczenia d y re k to ra  B iu ra  O rgan i­
zacy jn o -P raw n eg o  i K a d r U rzędu  W ojew ódz­
k iego w  O lsz tynie z d n ia  28 s ie rp n ia  1978 r. 
w  sp raw ie  podziału  ad m in is tracy jn eg o  i  sipłsu 
m iejscow ości w o j. o lsz tyńsk iego . Dz. U rzędow y 
WRN w  O lsz tynie 1978 n r  10 poz. 33.

dą. Pewne natom iast szanse daje rozsąd­
ne, elastyczne operowanie... regulam ina­
mi wypożyczalni.

Na ogół regulam iny wypożyczalni b i­
bliotek wiejskich- przewidują, że ćzytel- 
nik może wypożyczyć niewielką ilość 
książek (2—3). Ten postulat był sform u­
łowany dość dawno temu, w czasach gdy 
księgozbiory bibliotek były nieliczne i n a ­
leżało nimi gospodarować oszczędnie. Ale 
z biegiem la t zbiory biblioteczne rozrosły 
się i wcale nierzadkie są w ypadki, że fi­
lia w iejska obsługująca np. 200 czytelni­
ków dysponuje 5—6-tysięcznym księgo­
zbiorem, a przeciętny obrót książki, szcze­
gólnie z lite ra tu ry  pięknej d la  dorosłych 
i popularnonaukow ej, jest niski (w wie­
lu filiach nie więcej niż 1 wypożyczenie 
rocznie). W tych w arunkach możemy w 
regulam inie wypożyczalni uwzględniać 
specyficzne potrzeby i w arunki niektó­
rych grup czytelników, tym  bardziej że 
wiąże się to z możliwością szerszego 
upowszechnienia czytelnictwa.

W czym rzecz? — Do bibliotek i filii 
docierają czasem czytelnicy naw et z od­
ległych ,,przysiółków” i „osad” — m i­
łośnicy lite ra tu ry  pięknej lub ludzie, któ­
rym  książka potrzebna jest d la celów 
praktycznych (uczniowie zaocznych tech­
ników rolniczych, przodujący rolnicy). Z 
myślą o takich  czytelnikach regulam in 
powinien przewidywać możliwość wypo­
życzenia czytelnikowi jednorazowo w ięk­
szej ilości książek, bo przecież trudno co­
dziennie docierać do biblioteki odległej 
o 5 czy 10 kilom etrów. A bibliotekarz po­
winien takiego użytkow nika książki oto­
czyć specjalną opieką. I proponować mu, 
aby wypożyczone książki udostępniał in ­
nym mieszkańcom wsi — swoim krew ­
nym i sąsiadom. Że książka będzie poza 
biblioteką długo, że wróci czasami w  n ie­
najlepszym  stanie, że nie zawsze „uchwy­
cim y” wszystkie wypożyczenia? Przebo­
lejem y to — ważniejsze jest chyba, że 
lek tu ra  dotrze do środowiska napraw dę 
peryferyjnego.

Z m yślą o mieszkańcach najm niejszych 
miejscowości (a jest to m argines spory, 
bo np. w województwie olsztyńskim w 
miejscowościach liczących mniej niż 100 
mieszkańców mieszka ponad 20% ludnoś­
ci w iejskiej. W ojewódzka Biblioteka P u­
bliczna w Olsztynie w ystąpiła kilka la t 
tem u z in icjatyw ą organizowania tzw. 
sąsiedzkich punktów  bibliotecznych. 
Upowszechniły się one w niektórych gmi­
nach (szczególnie b. powiatów Morąg i 
Węgorzewo).

Przedrukow ujem y w „P oradniku” apel 
w  tej sprawie, z nadzieją że może ta  for­
m a udostępniania zbiorów, stojąca na po­
graniczu wypożyczania indywidualnego i 
punktów  bibliotecznych, zainteresuje b i­
bliotekarzy z innych regionów.

Jan Burakowski
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B ib lio te k a rz e !
K ie ro w n ic y  p u n k tó w
b ib l io te c z n y c h  !

D zięki szeroko rozbudow anej sieci b ib lio tek  
i p u n k tó w  b ib lio tecznych , d z ięk i W aszej p ra ­
cy i in ic ja ty w ie , rozszerza się zak res oddzia ły ­
w an ia  b ib lio tek  pub licznych . Z każdym  ro ­
k iem  zw iększa się liczba czy te ln ików  i  w ypo­
życzeń, a p laców ki ud o stęp n ian ia  k siążek  1 
czasopism  (b ib lio teki, ich  filie i  pu n k ty ) ob­
ję ły  n iem al w szystk ie  w sie i PG R -y.

Czy oznacza to, że oddziaływ anie b ib lio tek  
jes t pow szechne, że każd y  m ieszkaniec w o je­
w ództw a o lsz tyńsk iego  m a ła tw y  dostęp  do 
zbiorów  b ib lio tek  pub licznych? ■

Nie. M imo w skazanych  w yżej sukcesów  w  
rozw oju  czy te ln ic tw a, w dalszym  ciągu  spora 
część m ieszkańców  naszego w ojew ództw a — z 
uw agi n a  znaczne oddalen ie  od b ib lio tek  — 
pozosta je  p rak ty czn ie  poza ob ręb em  oddziały ­
w an ia  b ib lio tek  p ub licznych  lub  m a pow ażnie 
u tru d n io n y  dostęp  do książki. N ależą do nich 
p rzede  w szystk im  m ieszkańcy :
— m ałych  w iosek i P aństw ow ych  G ospodarstw

R olnych  lu b  ich  fo lw arków  (do 50 m iesz­
kańców );

— m ieszkańcy  ko lo n ii i p rzysió łków  n a  wsi 
oraz ryhaczów ek  i osad leśnych ;

— m ieszkańcy  o d dalonych  od siedzib b ib lio tek  
ulic p rzed m ie jsk ich  m iast i m iasteczek .

T ej g rup ie  m ieszkańców , s tanow iącej pow aż­
n y  o dse tek  ogółu ludnośc i wiojewództwa, n a ­
leży kon ieczn ie  s tw orzyć m ożliw ości k o rz y sta ­
n ia  z księgozbiorów  b ib lio tecznych . Je d n ą  z 
fo rm  d o ta rc ia  z k siążk ą  do m ieszkańców  śro ­
dow isk  rozproszonych  są ,,sąsiedzkie  p u n k ty  
b ib lio teczne” . •

•  Co to je s t  sąsiedzk i p u n k t b ib lio teczny?
W k ażdej, n a jm n ie jsze j n aw et w iosce, PGR, 

k o lon ii czy p rzy sió łk u  m ieszkają  m iłośnicy  
k siążek , k tó rzy  — pok o n u jąc  znaczne odległoś-, 
ci — k o rz y sta ją  z b ib lio tek  pub licznych  lub 
ich filii i  p u nk tów . Is to ta  p u n k tu  sąsiedzkiego 
po lega n a  ty m , żeby n a jlep s i z ty ch  czy te l­
ników , społecznie i  czyteln iczo  w yrob ien i, w y­
pożyczali z b ib lio tek  w iększe p a r tie  k siążek  i 
u d o stęp n ia li je  rów nież członkom  sw oich ro ­
dzin i sąsiadom . P u n k t sąsiedzk i je s t po p ro ­
s tu  m n ie jszy m  p u n k tem  bib lio tecznym . Liczba 
czy te ln ików  i p ra k ty c z n a  m ożliw ość d o sta rcze­
n ia  im  książek  przez  czy teln ika-bibU otekarzfl 
sąsiedzkiego o k reś lą  w ielkość w ypożyczonych

p u n k to m  kom pletów . Z estaw y te jed n ak  będą 
znacznie częściej w y m ien iane  niż w  norm.ol- 
nym  punkcie  b ib lio tecznym .

•  J a k  p row adzić  ew id en c ję  czy te ln ików  z 
w ypożyczeń w  pun k c ie  sąsiedzkim ?

W ypożyczenie i zw ro t k siążek  z b ib lio tek i 
(fiUi, p u n k tu ) w p isu jem y  na  k a r tę  czy te ln ik a  
— b ib lio tek arz a  sąsiedzkiego. W ypożyczenie w  
punkcie  sąsiedzk im  m ożna ew idencjonow ać Mo 
w yboru):

— W zw ykłym  zeszycie, w p isu jąc  odpow ied­
nie  dan e  do n a s tę p u ją c y c h  ru b ry k : 1. I.i- 
czba po rządkow a; 2. Im ię i nazw isko czy­
te ln ika , a u to r  — ty tu ł k siążk i; 3. D ata 
w ypożyczenia; 4. D ata zw ro tu .

— w d ru k o w an y m  zeszycie ,,K o n tro la  w ypo­
życzeń i spis czy te ln ik ó w ” .

P ierw szy  sposób po lecany  je s t p rzy  m ałe j 
liczbie czy te ln ików  (do 10), d ru g i p rzy  w ięk ­
szej.

P rzy  k o le jn y ch  odw iedzinach  b ib lio tek i (fi­
lii, p u n k tu  b ib lio tecznego) p rzez b ib lio tek arza  
sąsiedzkiego k ie ro w n ik  b ib lio tek i (fiUi, p u n k tu  
b ib lio tecznego) źsaprowadza k a r ty  czy te ln ik a  
dla osób k o rzy sta jący c h  z k siążek  za po śred ­
n ic tw em  p u n k tu  sąsiedzkiego i o dno tow uje  k o ­
le jn e  w ypożyczenia.

•  Ja k  zachęcać czy te ln ik ó w  do p ro w adzen ia  
p u n k tó w  sąsiedzk ich  i w ynag rad zać  ich za 
a k ty w n ą  działalność?

Z uw agi n a  m ałą  liczbę czy te ln ików  w  p u n k ­
cie sąsiedzk im  b ib lio tek a rz  sąsiedzk i n ie m oże 
o trzym yw ać n ag ród  za p row adzen ie p u n k tu . 
O bsługa czy te ln ików  w  tak im  punkcie  wiąże 
się jed n ak  ze znacznym  w kładem  p racy  i po­
w inna być d ocen iana  i  w y n ag rad zan a  przy  
okazji ,,D nia D ziałacza K u ltu ry ” przez b i­
b lio tek i i u rzęd y  gm inne w  postac i nagród  
p ien iężnych , rzeczow ych, dyplom ów  i podzię­
kow ań .

KOLEDZY BIBLIOTEKARZE I KIEROW NICY 
PUNKTÓW  BIBLIOTECZNYCH!

Nie w ątp im y , że in ic ja ty w ę  tę  rozszerzycie, 
w zbogacicie i udoskonalic ie!

W OJEW ÓDZKA I M IEJSK A  
BIBLIOTEKA PUBLICZNA W OLSZTYNIE
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ADAM FUCZEK
LEGNICA — WBP

Dolnośląskie spotkania
bibliotekarzy

Od czasu nowego podziału adm in istra­
cyjnego Pąństw a, kiedy to na Dolnym 
Śląsku utworzono cztery województwa: 
legnickie, jeleniogórskie, w ałbrzyskie i 
wrocławskie, kontynuow ane są okresowe 
spotkania na szczeblu dyrektorów , kie­
rowników oraz pracowników  poszczegól­
nych działów wojewódzkich bibliotek pu­
blicznych.

Pierwsze spotkanie odbyło się w Leg­
nicy już we wrześniu 1975 r. z udziałem 
dyrektorów  WBP. Ustalono na nim  m. 
in. zasady w spółpracy bibliotek na rok 
1976 w zakresie uspraw nienia i u jednoli­
cenia niektórych czynności,, a także pod­
jęto spraw ę przejm ow ania pewnych za­
dań jako charakterystycznych dla dane­
go województwa — np. problem y w y­
daw nictw  — WiMBP W rocław, organiza­
cja bib lio tek  szpitalnych — WBP W ał­
brzych, czytelnictwo w ośrodkach wcza­
sowych — WBP Jelenia Góra, książka w 
kulturze uprzemysłowionego regionu — 
WBP Legnica. Spotkali się też przedsta­
wiciele bibliotek, odpowiedzialni za po­
litykę grom adzenia i opracowywania 
zbiorów, kierow nicy działów inform acyj- 
no-bibliograficzmych oraz instruktorzy. 
Ci ostatni — w grupie 60—70-osobowej — 
spotykają się system atycznie 2—3 razy w 
roku.

Do udanych sem inariów  (opinia samych 
uczestników) zaliczyć należy:

—■ w rocławskie (3—4 IV 1978 Wrocław) 
na  teipait: „W ybrane problem y in fo r­
m acji technicznej, ekonomicznej i 
b ibliotecznej”,

— w ałbrzyskie (25—26 X 1978 Polanica 
Zdrój) na  tem at grom adzenia i opra­
cowywania zbiorów, •

— legnickie (26—27 III 1979 Lublin) na 
tem at: „Książka i bib lio teka w śro­
dow isku”.

Gospodarzem następnego spotkania bę­
dzie WBP w  Jeleniej Górze.

W spółpraca regionalna w zakresie do­
skonalenia zawodowego wyzwala wiele 
pożytecznych i ciekawych in ic ja tyw  w 
zakresie wzorowej organizacji, przem y­
ślanego doboru tem atyki jak  też skutecz­
nych form  realizacji. O rganizację i rea ­
lizację takiego sem inarium  omówię na 
przykładzie, którego gospodarzem była 
WBP w Legnicy. Im pulsem  w  wyborze 
tem atu  „Książka i b iblioteka w środo­
w isku” były: S ta tu t Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej oraz P rogram  rozwoju 
b ib lio tekarstw a polskiego- do 1990 roku, 
a przede wszystkim  potrzeby wysuwane 
przez samych bibliotekarzy. Podstaw o­
wym zadaniem WBP w zakresie kształ­
tow ania i realizow ania polityki bibliote­
cznej w województwie jest „badanie po­
trzeb czytelniczych m ieszkańców w regio­
nie oraz skuteczności i uw arunkow ań 
ich zaspokojania przez biblioteki publicz­
ne”.

Zdając sobie sprawę, że badania zw ią­
zane z bib lio tekarstw em  współczesnym są 
niedostatecznie reprezentow ane w p ra ­
cach naukow ych bibliotek, a tym  bardziej 
w WBP, uw ażaliśm y za stosowne przed­
stawić ak tualny  stan i potrzeby w tej 
dziedzinie. W toku w ykładów  i dyskusji 
niedostatki u jaw niły  się ponownie z całą 
ostrością. Opiekę m erytoryczną powierzo­
no Insty tu tow i Książki i Czytelnictwa 
.Biblioteki Narodowej. W ykład na tem at: 
Ogólne problem y metodologii badań  czy­
telnictw a wygłosił doc. d r hab. Janusz 
Ankudowicz. Problem y w arsztatu  badaw ­
czego omówił (bardzo interesująco) mgr 
Andrzej Zieliński.

Przedstaw iciele poszczególnych w oje­
wództw zaprezentow ali w łasny dorobek i 
mówili o n iedostatkach w dziedzinie b a ­
dań nad  czytelnictwem , co jeszcze raz 
potwierdziło trafność w yboru tem atyki 
konferencji. Podkreślono również, że IKiCz 
powinien w  większym stopniu otoczyć 
opieką prace badawcze podejm ow ane w  
regionalnych środowiskach bibliotecznych, 
zwłaszcza że — związane bezpośrednio z 
p rak tyką — mogą one stanow ić cenny 
w kład do wiedzy o współczesnym funkcjo­
now aniu  bibliotek.

Okresowe spotkania b ibliotekarzy m ają 
i tę  zaletę, że um ożliw iają w ym ianę do­
świadczeń, in teg ru ją  środowisko zawo­
dowe, um ożliw iają bliższe poznanie do­
konań w gospodarce i  kulturze Dolnego 
Śląska oraz w ytw arzają k lim at pożytecz­
nego współzawodnictwa przy organizowa­
niu kolejnych spotkań.
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QLai^a. kM-nLka,

Informacja o formach pracy
1 młodymi bibliotekarzami
Zarządu Okręgu SBP
w Olsztynie- w roku 1978

Zgodnie z program em  działalności ZO 
SBP w Olsztynie na okres kadencji XII 
1977 — X II 1979 zainicjowano now ą for­
mę pracy z młodzieżą bibliotekarską.

26 kwietnia 1978 r. zorganizowano spot­
kanie z młodymi stażem bibliotekarzam i 
wszystkich sieci bibliotek Olsztyna. P ro­
gram, zaplanowany n a  7 godzin,, obejmo­
w ał w  pierwszej swej części inform acje 
o następującej tem atyce:

1. Rozwój życia kulturalnego w wo­
jewództwie olsztyńskim — ref. m gr R. Ła­
wrynowicz, pracownik W ydziału K ultury  
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego.

2. U rbanistyczny plan rozwoju Olszty­
na — ref. m gr Ja n  Patalas, kierow nik 
Pracow ni „Olsztyn” Wojewódzkiego Biu­
ra P lanow ania.

3. Rola i zadania SBP — ref. mgr

W ładysława W asilewska, dyrektor Biura 
ZG SBP w W arszawie.

4. Inform acje o pracach ZO SBP w 
Olsztynie — ref. m gr Irena Suchta,. w i­
ceprzewodnicząca ZO SBP w Olsztynie.

Drugą część spotkania poświęcono na 
zwiedzanie bibliotek Olsztyna, dobranych 
w ten sposób, aby stanowiły reprezenta­
cję wszystkich sieci istniejących na te re­
nie miasta. Były to Wojew. Biblioteka 
Publiczna, F ilia N r 7, Pedagogiczna Bi­
blioteka Wojew., Oddział Zbiorów Spec­
jalnych Wojew. Biblioteki Publicznej, Bi­
blioteka Główna Akadem ii Rolniczo-Tech­
nicznej, B iblioteka Ośrodka Badań N a­
ukowych im. W ojciecha Kętrzyńskiego i 
Biblioteka Zespołu Szkół Zawodowych 
Nr 3. Podczas pobytu w poszczególnych 
bibliotekach zwracano uwagę na specyfi­
kę zbiorów i pracy w zależności od typu 
biblioteki oraz na ciekawsze form y p ra­
cy z czytelnikami.

Program  spotkania przyjęty  był z du­
żym zainteresowaniem  przez uczestniczą­
cych w nim bibliotekarzy.

K ontynuacją program u pracy Zarządu 
Okręgu SBP w Olsztynie w r. 1978' po­
święconą młodym, była wycieczka do To­
runia dnia 20 IX  1978, zorganizowana 
specjalnie dla tej grupy bibliotekarzy. W 
czasie pobytu w Toruniu zapoznano się z 
pracą Biblioteki Uniwersyteckiej i Książ­
nicy Toruńskiej.

Zarząd, Okręgu SBP w Olsztynie, m a­
jąc na uwadze rozbudzenie zamiłowania 
do zawodu bibliotekarskiego wśród mło­
dych pracowników bibliotek, postanowił 
kontynuow ać corocznie zaprezentow aną 
powyżej form ę pracy.

Irena Suchta

DANUTA
WERESZCZYŃSKA-CHORYŃSKA
POZNAŃ — IKNiBO

0 wychowawczej funkcji
literatury dla dzieci i młodzieży

L itera tu ra  dla dzieci i młodzieży 
w procesie wychowania.

P raca zbiorowa pod redakcją Anny 
Przecławskiej. W arszawa: WSiP 1978, 

286 s.
Książka jest tradycyjnie od stuleci uz­

naw anym  narzędziem oddziaływania wy­

chowawczego, którego skuteczność nie 
zawsze była właściwie oceniana. Jak  da­
lece zmieniła się społeczna i wychowaw­
cza funkcja książki w  w yniku przeobra­
żeń współczesnej lite ra tu ry  — przedsta­
wia praca zbiorowa pod redakcją A. 
Przecławskiej pt. L ite ra tu ra  dla dzieci 
i młodzieży w procesie wychowania.

Publikacja składa się z trzech części i 
stanowi próbę „pokazania tego zakresu 
problem atyki, k tóry  — czytamy we w stę­
pie — w ydaje się niezbędny do pełnego i 
swobodnego włączenia lite ra tu ry  dla 
dzieci i młodzieży w proces współczesne­
go wychowania”.

W części pierw szej zatytułowanej „Prze­
obrażenia funkcji książki” zamieszczone 
zostały artykuły: Anny Przecławskiej 
Funkcja książki w kulturze współczesnej, 
J. Papuzińskiej L ite ra tu ra  d la dzieci i 
młodzieży — pojęcie i problem y klasyfi­
kacji i W. Nocuń Ruch W ydawniczy — 
problem y edytorskie lite ra tu ry  dla dzieci 
i młodzieży.

Przecław ska w swoim artykule podej­
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m uje problem  kryzysu książki we współ­
czesnym świecie. Stwierdza, że zagadnie­
n ia  tego „nie można rozpatryw ać tylko na 
zasadzie przeciw staw ienia słowa drukow a­
nego środkom masowego przekazu, ale w 
całym kontekście społecznych uw arunko­
w ań wyznaczających ak tualną rolę czy­
teln ic tw a” (s. 16). W skazuje ona na  fakt, 
że rozwój audiowizualnych środków m a­
sowego przekazu zwiększył w niektórych 
'środowiskach zapotrzebowanie na książki 
i czasopisma. W swoich rozważaniach au­
torka posuwa się naw et dalej, stw ierdza­
jąc, że „współistnienie słowa drukow ane­
go i audiowizualnych środków masowego 
przekazu pozwoliło książce w sposób w ła­
ściwy i pełny realizować specyficzne dla 
niej funkcje, jak  też (...) funkcje te zba­
dać i określić” (s. 19). Dalsze rozważania 
poświęcono m iejscu książki we współcze­
snej ku ltu rze i wyznaczającym  je czynni­
kom. Wiadomo powszechnie, że środki au ­
diowizualne przejęły część zadań spełnia­
nych niegdyś przez książkę i czasopismo, 
ale że nie likw idują całkowicie zapotrze­
bow ań czytelniczych — zm ieniają je, kie­
ru jąc uwagę czytających na inne niż p re­
ferow ane do tej pory  lektury.

Jak ie jest m iejsce książki we współcze­
snej kulturze? Przecław ska słusznie pod­
kreśla, że książka nie jest m niej czy b a r­
dziej uniw ersalna niż inne środki m aso­
wej kom unikacji i że nie można postulo­
wać wyłączności któregokolwiek z nich. 
Miejsce książki jest wszędzie tam , gdzie 
ważna jest „refleksja i w eryfikacja prze­
kazywanych treści, gdzie należy przeciw­
działać niebezpieczeństwom sugestywno- 
ści audiowizualnych form  przekazu wśród 
odbiorców nie przygotowanych do samo­
dzielnego wyboru i oceny treści ku ltu ro­
wych” (s. 26). Inna nieco będzie rola cza­
sopiśmiennictwa, którego zadania zbliżone 
są do zadań środków masowego przekazu, 
tak ich  jak  radio i telew izja. Dlatego też 
często mówi się o specyficznej dla współ­
czesnego życia form ie „masowej lite ra tu ­
r y ”. W szystkie czynniki — pisze na koniec 
au torka — które w pływ ają na zm ieniającą 
się funkcję książki, określają jej miejsce 
w życiu młodego odbiorcy.

Problem am i edytorskim i lite ra tu ry  dla 
dzieci i młodzieży zajm uje się A. W. No­
cuń. A rtykuł przedstaw ia zagadnienia ru ­
chu wydawniczego oraz zadania w ydaw ­
nictw  publikujących książki d la  młodych 
czytelników, charakteryzuje w ybrane ofi­
cyny wydawnicze, tak ie jak: „Nasza Księ­
garn ia”, W ydawnictwo H arcerskie „Ho­
ryzonty”, „Iskry”, Biuro W ydawnicze 
„Ruch” — wchodzące obecnie w skład 
K rajow ej Agencji W ydawniczej. W dal­
szej części autor prezen tu je serie wydaw- 

, nicze dla dzieci i młodzieży od znanej 
wszystkim  „Poczytaj mi m am o” do rozpro­
wadzanych przez kioski „Ruch”, drukow a­
nych i w ydaw anych w m asowych n ak ła­
dach, jak  np. „W szystko o...” A rtykuł 
zwraca uwagę na ważny problem  — inne­

go sposoPu korzystania z książek przez 
'dzieci i  przez dorosłych, i co z tym  się 
wiąże — innych „norm w ytrzym ałości” 
(inny form at, grubość papieru, układ  gra­
ficzny, wielkość i kolor czcionki, ilu s tra ­
cje, cena, itp.).

J. Papuzińska w artykule pt. L ite ra tu ra  
\dla dzieci i młodzieży — pojęcie i proble­
my klasyfikacji —"probuje określić m iejsce 
tejże lite ra tu ry  na  tle lite ra tu ry  powszech­
nej. Podkreśla, że trudno wskazać kryteria 
w yodrębniające w sposób w yraźny i rygo­
rystyczny lite ra tu rę  dziecięcą z całokształ­
tu  zjaw isk literackich. Pozycja tej lite ra­
tu ry  w obrębie lite ra tu ry  powszechnej ule­
ga zmianom w zależności od celów staw ia­
nych przed wychowaniem  przez dane spo­
łeczeństwa. Dalsze uwagi dotyczą k lasyfi­
kacji książek do odpowiednich działów w 
bibliotekach oraz trudności związanych z 
tym  zagadnieniem.

A rtykuł ten  wiąże się ściśle z następną 
częścią publikacji, poświęconą uw arunko­
waniom społecznym kształtow ania się lite­
ra tu ry  dla dzieci i młodzieży. Zaprezento­
wano tu  typy i gatunki literatu ry , s ta ra­
jąc się uwzględnić w m aksym alnym  sto­
pniu pedagogiczny i socjologiczny aspekt 
analizy, pom agający zrozumieć, jaką funk­
cję wychowawczą mogą pełnić określone 
pozycje. Uwzględniono osiem artykułów  
poświęconych poszczególnym działom ga­
tunkowo - tem atycznym , w ykorzystyw a­
nym  w bibliotecznej pracy z dziećmi oraz 
w opracowaniach katalogowych i porad­
nictw ie. Są to  wypowiedzi J. Papuzińskiej, 
A. W. Nocuń i M. Pirzyb y szewskiej, om a­
w iające tak ie  działy jak: baśnie, poezja, 
lite ra tu ra  społeczno-obyczajowa, lite ra tu ­
ra historyczna, egzotyka-podróże-przyro- 
da, lite ra tu ra  sensacyjna, fantastyczno-na­
ukowa i popularnonaukow a. W każdym z 
tych artykułów  omówione zostały zasadni­
cze tendencje rozwojowe w poszczegól­
nych działach lite ra tu ry  oraz związane z 
nimi ważniejsze problem y społeczno-peda- 
gogiczne, podano też przegląd lite ra tu ry  
współczesnej z punktu  widzenia tem atyki 
i środków wyrazu.

Trzecia część publikacji 'dotyczy obiegu 
lite ra tu ry  dla dzieci i młodzieży, J. Szma- 
galski zajm uje się problem am i kry tyk i tej 
literatury , wskazuje, gdzie należy szukać 
omówień i recenzji książek d la najm łod­
szych. A utor słusznie stw ierdza, że rodzi­
ce w większości nie 'mają lub nie są w 
stanie zdobyć w ystarczającej orientacji w 
literaturze dla swoich pociech. Szmagalski 
widzi tu  ważne zadania dla bibliotekarzy 
i nauczycieli wychowawców oraz dla re ­
dakcji czasopism popularnych pośw ięcają­
cych więcej uwagi tym  zagadnieniom. 
K rytyka lite ra tu ry  dla młodego czytelni­
ka, adresow ana właściwie do dorosłych, 
jest drogą pośredniego oddziaływania w y­
chowawczego.

W kolejnym  artykule J. Papuzińska 
(Współdziałanie lite ra tu ry  dla dzieci i m ło­
dzieży z innym i środkam i przekazu ku ltu ­
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ry) zastanaw ia się nad konsekwencjam i 
istnienia różnorodnych form  przekazu kul­
tu ry  dla rozwoju litera tu ry  skierowanej 
do młodzieży, prezentuje w zarysie doro­
bek i współzależności łączące piśm ienni­
ctwo dla dzieci i młodzieży z całym syste­
mem upowszechniania ku ltu ry  w Polsce. 
W skazuje ona n a  synkretyzm  jako cha­
rak tery  sityczną cechę .sztuiki dla 'dziecka. 
„Najlepsze rezultaty  wychowawcze — pi- 
sze — można osiągnąć między innym i wó­
wczas, gdy te  same treści 'docierają do 
odbiorcy różnorodnymi kanałam i (...), sa­
ma książka dziecięca nie może istnieć — 
w przeciwieństwie do „książki dorosłej” — 
bez współudziału obrazu,” (s. 198). J. Papu­
zińska słusznie stwierdza, że praca wycho­
wawcza z litera tu rą  nie może odbywać się 
w oderwaniu od uzyskanych już w tej 
dziedzinie doświadczeń, musi być poparta 
ich znajomością i sięgać do nich. Koniecz­
na jest tu  wiedza dotycząca mechanizmów 
oddziaływań insty tucji ściśle wiążących 
się z  lite ra tu rą  — a więc czasopiśmienni­
ctwa, radia, telewizji, teatru , filmu. Rola 
tych instytucji została szeroko przedsta­
wiona w omawianej publikacji.

Zainteresow ania czytelnicze dzieci i 
młodzieży prezentuje A. Przecław ska w 
artykule pt. Rozwój zainteresowań czytel­
niczych dzieci i młodzieży, 'dokonując a- 
nalizy tych zainteresowań w kolejnych fa­
zach życia, rozwoju dzieci i młodzieży. 
A utorka zwraca uwagę na konieczność 
rozróżnienia dwu pojęć: faktycznego czy­
telnictw a oraz zainteresowań czytelni­
czych, co w badaniach tych zagadnień po­
zwoli n a  wyciągnięcie właściwych wnios­
ków. W czytelnictwie dzieci m ałych waż­
ną rolę odgrywa nie tylko tekst, toteż au­
torka słusznie w skazuje również na rytm , 
melodię czytanych słów, ilustrację. W 
swoich rozważaniach dochodzi do gene­
ralnego wniosku, że im  młodszy czytelnik, 
im węższy krąg jego doświadczeń społe­
cznych, tym  bardziej tradycyjny jego pro­
fil czytelniczy, a przecież pam iętać należy, 
że dzieci żyją w określonym środowisku — 
stąd w zrasta ranga społecznych motywów 
kształtującego się czytelnika.

Jak i jest wpływ książki na czytelnika 
to kolejny problem , którem u autorka po­
święca uwagę. Czytanie książki to nie 
tylko zapoznanie się z jej treścią — 
stw ierdza — ale „cała suma refleksji, któ­
re po przyswojeniu treści następu ją” (s. 
239). Działanie książki zależy w bardzo 
dużym stopniu od mom entu kontaktu z 
nią. Współczesne pokolenie zajm uje kryty­
czne stanowisko wobec tradycyjnych norm 
i wartości przekazyw anych przez litera­
turę. S tąd wpływ tej litera tu ry  na kształ­
towanie postaw, pojęć m oralnych odbywa 
się na zasadzie „pobudzania refleksji, któ­
ra poszerza zakres intelektualnych wyo­
brażeń z 'danej dziedziny” (s. 241). Mło­
dzież in terpretu je czytane lek tury  według 
własnych kryteriów , dokonując często o- 
cen bradzo dojrzałych.

Dla wykorzystania w pełni wartości 
wychowawczych litera tu ry  autorka postu­
lu je  odpowiednie kierowanie procesem 
wychowania młodzieży, nauczenie jej kon­
frontow ania przeżyć uzyskiwanych różny­
mi środkam i przekazu. A rtykuł zamyka 
stwierdzenie, że rozwój środków maso­
wego przekazu „nie podważa racji bytu 
literatury , nie zmniejsza jej społecznego 
znaczenia [zaś] możliwość w yboru między 
różnymi typam i przeżyć wydobywa z pro­
cesu czytelniczego te elementy, które są 
specyficzne 'dla działania książki” (s. 244).

J. Papuzińska w kolejnym  swoim arty ­
kule pisze o form ach pracy z książką. 
Zwraca uwagę na właściwą organizację 
pracy, konieczność wyrobienia w dziecku 
przekonania, że każda dziedzina życia 
znajduje odzwierciedlenie w .literaturze, że 
książka może pomóc w rozwiązywaniu 
wielu problemów. Wśród form  pracy z 
książką wymienia form y audytoryjne, o- 
bejm ujące opowiadanie, głośne czytanie, 
kontakt z litera tu rą  poprzez mechaniczne 
środki przekazu, form y aktywizujące oraz 
inform acyjno-usługowe. A utorka szeroko 
omawia poszczególne form y i podaje ich 
przykłady. Jaką  funkcję pełni głośne i 
ciche czytanie, jak  wybierać pozycje do 
głośnego czytania lub opowiadania, jakie 
są możliwości oddziaływania środków au ­
diowizualnych na procesy recepcji lite ra­
tu ry  podawapej przez te środki — to py­
tania, które znajdują w yjaśnienie w a rty ­
kule.

Do form  aktywizujących, opartych czę­
ściowo na działaniu samych wychowan­
ków, autorka zalicza im prezy o charak te­
rze widowiskowym organizowane przez 
samą młodzież, przedstawienia, zabawy z 
książką, 'dyskusje, konkursy, turnieje, for­
my pisemne — jak  recenzje, redagowanie 
gazetki itp. Trzeci rodzaj form  wiąże się 
bezpośrednio z p racą bibliotek i dotyczy 
udostępniania księgozbioru, wystawek, 
przeglądów nowości, plakatów  itd. Tu są 
szerokie możliwości współpracy wycho­
wawcy z biblioteką.

W dalszej części autorka porusza prob­
lemy związane z w arsztatem  metodolo­
gicznym badań czytelniczych. Przed wy­
borem techniki badawczej należy — co 
Papuzińska wyraźnie podkreśla — w ła­
ściwie i poprawnie sformułować pytania, 
gdyż rzu tu ją one na sposób badania i 
konstruowanie narzędzi badawczych. 
Wśród technik  szeroko omawia ankietę, 
wywiad, analizę statystyk czytelniczych, 
anahzę księgozbioru, eksperym ent peda­
gogiczny, ankietę sytuacyjno-problem ową, 
przestrzega przed subiektywizmem.

Badania czytelnictwa prowadzone są 
różnymi metodami: nie można — zdaniem 
autorki — ustalić tu  jakiegoś jednolitego 
schematu. Trzeba również pam iętać o tym, 
że żadne wyniki badań „nie m ają wagi 
bezapelacyjnych uogólnień”. Konieczna 
jest też wnikliwa obserwacja własnego
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środowiska, indyw idualizacja w pracy z 
młodym czytelnikiem , tak t, dyskrecja — 
te czynniki pomogą we właściwym wyko­
rzystaniu  wychowavzczych w artości lite­
ratury .

„L iteratu ra dla dzieci i młodzieży w  pro­
cesie w ychow ania” pod redakcją A. Prze- 
cławskiej adresow ana jest do szerokiego 
grona ludzi uczestniczących w tym  proce­
sie — bibliotekarzy, nauczycieli, wycho­
wawców, jak  również studentów  kierun­
ków pedagogicznych. Będzie cenną pomocą 
w pracy z młodzieżą, poszerzy zasób pod­

stawowych wiadomości o literaturze dla 
tego kręgu czytelników, o jej w artościach 
wychowawczych i o m ożliwościach ich 
w ykorzystania, a równocześnie wskaże 
kierunki dalszych poszukiwań, rozbudzi 
refleksję i zainteresowanie. Szkoda tylko, 
że w ydając tę propozycję doceniającą 
•ważność walorów  edytorsldch, nie zapre­
zentowano ich wcale — książka jest n ie­
w łaściw ie zszyta, co powoduje wypadanie 
stron, te z kolei posiadają nierówne m ar­
ginesy, nierów ny układ kolumn, są krzy­
wo złożone.

■fa

ks/OLÂek

Izabella S tachelska

N o w e  k s ią ż k i 
d ia  d z ie c i 
i m ło d z ie ż y

N ajłatw iejsza wśród m ajowych nowości 
beletrystycznych jest książeczka WINCEN­
TEGO FABERA M akówka i w iatr (1979 
KAW, zł 20 opr, brosz., 32 opr. twarda), 
zbiorek 23 wdzięcznych wierszyków, prze­
ważnie o przyrodzie, z ilustracjam i w  w e­
sołych barwach. Dla dzieci 6—8 letnich, 
poziom I, dział N.

Jezioro na wyspie PIOTRA W OJCIE­
CHOWSKIEGO (1979 KAW, zł 28 opr. 
brosz., 35 opr. tw arda) to realistyczno- 
-fantastyczne opowiadania o nowych przy­
godach bohaterów  książeczki „Poniedzia­
łek, którego n ie było”, zabawna lek tu ra  
dla dzieci około 8—10 letnich. Poziom II, 
dział Op. Dzieciom w tym  samym wieku, 
ale ceniącym „historie praw dziwe”, pole­
cimy uroczą książeczkę tłum aczoną z czes­
kiego — JANA RYSKI Dziadziuś, ja  i o- 
siołek (1979 NK, zł 38), z pięknym i ilu s tra ­
cjam i Ewy Salamon. Bohater, przedsiębior­
czy przedszkolak, zjaw ia się u samotnego

dziadka, całkowicie zmienia jego plany i 
wciąga go w  radosny w ir życia rodziny. 
Poziom II, dział Op.

Książeczka STANISŁAWY DOMAGAL­
SK IEJ Jeszcze nie teraz (1979 NK, zł 10), 
niestety bardzo kiepska edytorsko, jest za­
baw na i ciekawa. Są to dzieje ucieczki z 
domu (i szczęśliwego odnalezienia) dw oj­
ga „zakochanych” z II klasy szkoły pod­
stawowej. Poziom II, dział Op.

Dzieciom około 10—12-letnim spodoba 
się nowa, współczesna powieść szwedzkiej 
au tork i EDITH UNNERSTAD Podróż z 
rondlem (1979 NK, zł 35), napisana w  fo r­
m ie relacji chłopca o w akacyjnej w ędrów ­
ce, z przygodami, k tórą odbył z rodzicami 
i sześciorgiem rodzeństw a w w ieku od 1 
do 14 la t. Powieść ciekawa, pogodna, o 
pewnych w alorach poznawczych (zwiedza­
nie Szwecji). Poziom III  łatw y, dział P.

Książka LONGINA JANA OKONIA 
Czerwonoskóry generał (1979 Wyd. Lubel­
skie, zł 30) to drugi tom indiańskiej try ­
logii, k tórej tom 1 pt. „Tecumseh” ukazał 
się w  r. 1976. Treść powieści oparta jest 
na w ydarzeniach prawdziwych, Tecumseh 
to sławny i mężny wódz, k tó ry  w  począt­
kach X IX  w. zjednoczył w iele plem ion in ­
diańskich w e wspólnej walce przeciw  b ia­
łym Amerykanom, a drugi główny boha­
ter, również postać historyczna, to Polak 
Ryszard Kos, em igrant po Pow staniu Ko­
ściuszkowskim, przyjaciel i doradca Te- 
cumseha. Żywa akcja przygodowa zain te­
resu je młodzież około 12—15-letnią. Po­
ziom III, dział Prz.

A kcja nowej powieści HENRYKA LOT- 
HAMERA pt. W szystko powiem Lilce! 
(1979 KAW, zł 30 rozgrywa się tuż po 
wojnie. A utor ukazuje trudne bytow anie 
tro jga osam otnionych dzieci (7, 10 i 15 lat) 
w zrujnowanej W arszawie. Stopniowo m i­
ja  koszm ar okupacyjnych wspomnień, 
w raca do domu m atka i zaczyna się nowe 
życie. N arra torem  jest 10-letni Antoś. Po­
wieść ciekawa, dobra, wzruszająca, zain­
teresu je starsze dzieci i młodzież. Poziom 
III, dział P.

A kcja środowiskowej, psychologiczno- 
-oby czaj owej powieści DANUTY BIEŃ­
KOW SKIEJ Czy to je s t kochanie? (1979 
NK, zł 30) rozgrywa się współcześnie, a
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jej bohaterką jest licealistka Hanka. W 
nowym mieście, w  którym  ojciec jej za­
czął pracę na wielkiej budowie, dziew­
czyna znajduje dom, koleżanki i kolegów, 
dobrą szkołę i wreszcie pierwszą miłość. 
Dla młodzieży od la t 14, poziom iv, dział 
P.

K artk i z mojego pam iętnika (1979 MA W, 
zł 38) to 38 wybranych, nagrodzonych 
prac dzieci 12—16-letnich, plon konkursu 
„Świata Młodych” z r. 1974. Prace są 
bardzo różne pod względem tem atyki, fo r­
my i poziomu. Dla dorosłego czytelnika, 
zainteresowanego życiem powszednim, 
problem am i i światopoglądem młodzieży, 
książka jest interesującym  m ateriałem  
źródłowym, natom iast dla młodzieży 12— 
16-letniej będzie ciekawą lek turą porów­
nawczą — jak  piszą i o czym myślą ró ­
wieśnicy. Możemy ją  zaliczyć do III lub 
IV poziomu, działu P. '

Napisana w konwencji powieści „płasz­
cza i szpady” książka HALINY POPŁAW­
SKIEJ Na w ersalskim  trakcie (1979 „Is­
k ry”, zł 37) to ostatnia część historycznej
— XVIII w. — trylogii (tom 1 — „Szpa­
da na w achlarzu”, tom 2 — „Jak na s ta ­
rym  gobelinie”). Jej bohaterka. Polka, 
dworka królowej M arii Leszczyńskiej, żo­
ny Ludw ika XV, przeżywa liczne przy­
gody we Francji, a obfitująca w  w ątki i 
wydarzenia akcja kończy się szczęśliwym 
małżeństwem  heroiny. Książka ciekawa, 
m ająca pewną w artość poznawczą, dla 
młodzieży powyżej 14 lat. Poziom IV, 
dział H.

Z kolei omówimy nowości litera tu ry  po­
pularnonaukowej .

— JERZY CEPIK Jak  człowiek nauczył 
się pisać (1979 NK, zł 80) — ciekawa, sto­
sunkowo łatw a, starannie opracowana i 
wydana książka na tem at powstania i roz­
woju pisma, alfabetów  różnych ku ltu r s ta ­
rożytnych i średniowiecznych. Dla czytel­
ników zainteresowanych tem atem  i do w y­
korzystania w  lekcji bibliotecznej „Z dzie­
jów pisma i książki”. K lasyfikacja 00.

— TADEUSZ WALICHNOWSKI Sojusz 
narodów ZSRR i Polski (1978 KAW, zł 18)
— chronologicznie i problemowo ujęty 
opis całokształtu stosunków polsko-ra­
dzieckich w  latach 1917—1977, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem b raterstw a broni 
w czasie II wojny światowej i w spółpra­
cy obecnej, politycznej i gospodarczej — 
wiadomości ścisłe, daty, wydarzenia, licz­
by, K lasyfikacja 32 (438 : 47-|-57), dział 32.

— Encyklopedia odkryć j  wynalazków. 
Chemia — fizyka — medycyna — rolni­
ctwo — technika. (1979 WP, zł 200) — , 
duża, bardzo starannie wydana, a popu­
larnie opracowana encyklopedia. Hasła w 
układzie alfabetycznym zaw ierają wiado­
mości historyczne dotyczące tem atu i opi­
sy techniczne wynalazków. Liczne ilustra­
cje. Słownik odnotowany wynalazców i 
odkrywców. K lasyfikacja 608(03), dział 60.

— A. MOLDENHAWER Okręty na 
skrzydłach <1979 NK, zł 25) — ciekawie 
przedstawiona historia, stan obecny i per­
spektywy kom unikacji wodnej od strony 
konstrukcji różnego rodzaju statków, o 
różnych napędach, od wiosłowych i ża­
glowych do ekranopłatów. Książka łatwa, 
dobrze wydana, wartościowa. K lasyfika­
cja 629.1.

— IGOR SMIAŁOWSKI Igraszki z Mel­
pomeną. Część w tóra (1979 NK, zł 25) — 
ciąg dalszy książki wydanej w  r. 1976, 
historia tea tru  polskiego, podana w  for­
mie lekkiej gawędy, przeplatanej anegdo­
tam i o sławnych aktorach, reżyserach, sce­
nografach. K lasyfikacja 792, dział 791/794,

— ROMUALD FREY, JANUSZ PĘKSA 
W arcaby stupolowe, czyli powrót damy 
(1979 LSW, zł 28) — mała, ale obfitująca 
w wiadomości książeczka dla potencjal­
nych, początkujących i zaawansowanych 
miłośników gry w  w arcaby stupolowe — 
historia, zasady gry, przykłady rozgrywek, 
wiadomości i ciekawostki o mistrzach, za­
wodach itd. Liczne ilustracje. K lasyfikacja 
794, dział 791/794.

— LESŁAW M. BARTELSKI Janusz 
Kusociński (1979 „Iskry”, zł 12) — napi­
sana przystępnie i interesująco, w ydana w  
serii „Współczesne życiorysy Polaków”, 
książka o sławnym polskim sportowcu, 
mistrzu olimpijskim, zamordowanym przez 
hitlerowców w r. 1940 w Palm irach. K la­
syfikacja 796:929, Kusociński J., dział 796/ 
/799.

— Poznaj swoje województwo (1979 
LSW, zł 65) — inform ator, przegląd pol­
skich województw w kolejności alfabety­
cznej. W obrębie każdego hasła — w oje­
wództwa znajdujem y podstawowe w iado­
mości o obszarze, liczbie ludności i m ia­
stach oraz rozdziałki o przemyśle, prze­
myśle rolno-spożywczym, surowcach m i­
neralnych, rolnictwie, oświacie i kulturze, 
ochronie zdrowia oraz tu rystyce i wypo­
czynku. Przy końcu książki idodatek: opis 
struk tu ry  i kom petencji terenowych orga­
nów władzy i adm inistracji oraz wykazy 
urzędów gm innych i inne. Książka sta­
rannie wydana. K lasyfikacja 914.38,

— FELIKS ZYGMUNT WEREMIEJ Pol­
skie dziś i jutro (1979 NK, zł 50) — książ­
ka n a  ten sam  tem at co poprzednia, o 
polskich województwach, lecz w  innym 
układzie i o innej proporcji wiadomości. 
Zawiera część w stępną ogólną, a dalej 
przegląd województw w kolejności poło­
żenia w obrębie ośmiu makroregionów. 
Opisy poszczególnych województw są b a r­
dziej lakoniczne, zaw ierają mniej danych 
aktualnych na tem at gospodarki, przem y­
słu, kultury, ale za to w  opisie każdego 
województwa są jeszcze dodatkowe roz­
działy zawierające wiadomości i ciekawo­
stki związane z danym terenem , poświę­
cone kierunkom  planowanego . rozwoju 
oraz dawnej historii. W sumie te dwie 
książki, choć o tym  samym, są inne i obie
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mogą się pfrzydać starszym  uczniom: 
pierwsza raczej jako inform ator, druga 
także do czytania. K lasyfikacja 914.38.

— LECH CHMIEL Korona króla Prze­
myśla (1979 WSiP, zł 16) — w ydana w 
serii Biblioteczka Historyczna, w cyklu 
„Historia Polski”, ła tw a książka popular­

nonaukowa ukazująca nasze dzieje w  ok­
resie od około 1272 r. do 1296 r., w  czasach 
rozbicia dzielnicowego, wojen, w alk o 
władzę. Treść książki dotyczy wielu w y­
darzeń i postaci historycznych, nie tylko 
tytułowego króla Przem yśla. Jest nieco 
zbeletryzowana. Liczne ilustracje, w  tym 
8 kolorowych. K lasyfikacja 943.8.

Pism o grunt

Świat w fotografii
w  początku stycznia 1979 r. prasa po­

wiadom iła krótko o śmierci W łodzimierza 
Puchalskiego. Zm arł na A ntarktydzie, 
gdzie realizował film  o życiu pingwinów. 
Miał 71 lat. Został pochowany w szczeli­
nie lodowca noszącego jego imię.

Po przeczytaniu tej wiadomości, z mot- 
ka wspom nień w ysnuła mi się nić wiodąca 
w  la ta  pięćdziesiąte, kiedy to w  Instytucie 
W ydawniczym „Nasza K sięgarnia” Puchal­
ski w ydawał Bezkrw aw e Iowy, W yspą 
kormoranów, Wśród trzcin i wód, W  
krainie łaóądzia... książki-album y o skrzy­
dlatych mieszkańcach trzcin i wód tak  na 
w ylot poznanych, że mógł wręcz żarto­
bliwie plotkować o ich najintym niejszych 
przyzwyczajeniach, upodobaniach, słabo­
stkach. Gawędziarski tekst był zresztą, jak  
wiadomo, jedynie kom entarzem  do foto­
gramów, które mówiły sam e za siebie, i 
— może jeszcze — skrom nym  napom knie­
niem  o sztuce podpatryw ania przyrody, 
do czego oprócz zamiłowania nieodzowna 
jest bezgraniczna cierpliwość, wysiłek, 
upór i fachowe umiejętności. Wspominam 
o tym dlatego, że w łaśnie nad tekstam i 
Puchalskiego znęcaliśmy się nieco w  re ­
dakcji, usiłując je stylizować wedle pod­
ręcznikowych reguł. Pocieszam się w szak­
że, że owo m ędrkowanie nie zaważyło 
specjalnie na indywidualnym  charakterze 
jego wypowiedzi. Zapewne zresztą autor 
był w głębi duszy zupełnie o to spokoj­
ny, bo nie tylko wszelkie „udoskonale­
n ia”, rodem  ze słownika Taszyckiego i 
Jodłowskiego oraz świeżo nabytej na polo­
nistycznych studiach wiedzy, akceptował, 
ale pozostawiał redaktorom  w  tym wzglę­
dzie w olną rękę. Wiedział, że bezpośred­
nia wymowa Portretu wróhla M azur­

ka bądź Czapli na czatach, jest isto tn ie j­
sza od wyboru przym iotnika, jaki się 
znajdzie w  opisie. Włodzimierz Puchalski 
w swoich książkach i film ach (po wojnie 
w  W ytwórni Filmów Oświatowych zreali­
zował ponad 50 filmów, m. in. takie jak  
Ptasia wyspa  z r. 1947, wyróżniona I n a­
grodą na międzynarodowych festiwalach 
filmowych w  Fontainebleau i w  Edynbur­
gu, Flora Tatr  z r. 1949, Nietoperze 
z r. 1956 — I nagroda na festiwalu film o­
wym w  Lipsku, W tundrach A rk ty k i  z 
r. 1959, Puszcza Białowieska  z r. 1964, Na­
sze zw ierzęta stepowe z r. 1971) odsłonił 
nieznane obrazy przyrody, poruszające nie 
tylko umysły, ale i uczucia. Lech G ra­
bowski w książce Wśród polskich m i­
strzów kam ery  (WAiF 1964) pisze:

P u ch a lsk i w  różny  sposób kom p o n u je  swe 
obrazy, ale częściej n iż  in n i p o kazu je  rozległe 
pan o ram y , c ien iste  w nętrze  lasu  lub  tk n ię te  
w ia trem  sfalow ane p rzestrzen ie  trz c in  1 łąk . 
D opiero n a  ty m  tle  z jaw ia ją  się ich  m ieszkań­
cy. Nie w y rw an i z k o n tek s tu , n ie  sp o rtre to w a- 
ni, przeciw nie, osadzeni m ocno w  tle , k tó re  
je s t ich  n a tu ra ln y m  środow isk iem . Czasem  ty l­
ko  z jaw ia  się zbliżenie — ale o b iek t n ie  je s t 
znów  ta k i  m ały . Z ręcznie zam askow ane lego­
w isko lub  k unsz tow nie  u tk a n a  a ltan k a-g n iazd - 
ko  w śród  zarośli. Od czasu do czasu n a s tęp u je  
okazała  p rezen tac ja  ojca rodu , na jm łodsze j la ­
torośli...

W te n  sposób ub łocen i i zap lą tan i w  gąsz­
czach — zaczynam y o rien tow ać się w  zaw iłych 
ta jn ik a c h  leśnej (łąkow ej) w spólno ty . D ow ia­
d u jem y  się, gdzie żyje, a  n ie  ty lk o  ja k  w ygląda 
k o rm o ran , zając, n u rk a  (...)

I dalej:
P u ch a lsk i w y tw orzy ł sw ój w łasny  sty l, k tó ­

rego n ie  sposób naśladow ać. Złożyły się na to 
zapew ne 1 w y kszta łcen ie  zaw odow e, i u m ie ję t­
ności fo tog raficzne , i zam iłow ania, pozw alając 
m iesiącam i sam  na sam  z p rzy ro d ą  podglądać 
je j podopiecznych  w  odciętych  od św ia ta  za­
k ą tk a c h , oraz cierp liw ość — w ielka  cno ta  lu ­
dzi n auk i. Poza ty m  P u ch a lsk i by ł w  Polsce 
p ierw szym , k tó ry  w  te n  sposób pokazał p rzy ­
rodę.

Wspomnienia i dokumenty
Nie ma chyba osoby, k tóra nie przecho­

wywałaby jakichś zdjęć. Moda na albumy, 
do których kiedyś w klejano starannie fo­
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tografie opatcaJĄc je  stosownymi datam i 
i objaśnieniam i, minęła dość dawno, co nie 
znaczy — bezpowrotnie, lecz okazji do 
grom adzenia fotograficznych pam iątek n a ­
dal nie b rak  nikomu. Leżą w  różnych szu­
fladach, nie ruszane czasem miesiącami 
i latam i, aż z tej czy innej przyczyny za­
czynamy je  przeglądać i nie wiedząc k ie­
dy, dajem y się wciągnąć w  niespieszną 
wędrów kę po ścieżkach minionego czasu. 
Na fotograficznych odbitkach trw am y my 
sami, nasi przyjaciele, bliżsi i dalsi znajo­
mi, m iejsca i sytuacje, których w  takich 
układach nie ma i już nie będzie, gdyż 
nic w  życiu nie jiow tarza się w identycznej 
formie. Ten widomy ślad spraw ia w szak­
że, że odrzucając balast lat, odzyskujemy 
ostrość widzenia i śledzimy z uwagą bieg 
film u własnego życia. A na filmie jak  to 
na film ie — coś nas wzrusza, coś cieszy 
albo smuci, nad czymś kiw am y z polito­
w aniem  głową, myśląc o co tu  było robić 
tyle hałasu, słowem, w eryfikujem y w ła­
sne wspomnienia według obiektywnej m ia­
ry, możliwej wyłącznie z perspektyw y 
czasu.

W większości zdjęcia, o których mowa, 
są zdjęciam i am atorskim i, toteż ich stro ­
na artystyczna może pozostawiać wiele, do 
życzenia, ale też nie o to tu  chodzi; am a­
torskie zdjęcie je s t pam iątką w spółgrają­
cą ze strunam i uczucia i pamięci, więcej, 
korygującą pamięć, k tó ra  pom ija bądź 
plącze szczegóły, podczas gdy fotografia 
zachowuje je  u trw alone czarno na b ia­
łym. Inna spraw a, że im więcej la t mija, 
tym  w alor w ielu z takich zdjęć rośnie, 
nadając im znaczenie dokum entu. Na do­
datek, przy szczególniejszym splocie wy­
darzeń, bezcennymi dokum entam i mogą 
stać się zdjęcia nie tak  znów bardzo 
czasowo odległe.

W perspektyw ie historycznej okres pół­
wiecza bywa równy długości wyciągniętej 
ręki albo całej epoce, jak  np. w  naszych 
dziejach najnowszych. K ataklizm  drugiej 
w ojny światowej, akty  hitlerowskiego te r ­
ro ru  i przeciwstawne im tysiączne p rze ja­
wy trw ania i przetrw ania, a także odwetu, 
d ram at zagłady getta, zawęźlone w  nie- 
rozdzielną całość ak ty  bohaterstw a, en tu­
zjazmu, męki i poświęcenia w pisane w  
miesiące Powstania Warszawskiego, proces 
obracania w  ru iny  stolicy kraju , odbudo­
w a i współczesna „wędrówka ludów” szu­
kających po latach tułaczki swego m iej­
sca na ziemi, domostwa obrosłe tradycja­
mi kultury , po których zaginął bądź to m a­
terialny ślad, bądź szczególniejszy k lim at 
stworzony przez związanych z nim i ludzi, 
krajobrazy odm ienione nie do poznania 
itd. — trw ają  i przem aw iają w iarygodnie 
do nowych generacji przede wszystkim 
dzięki fotografiom. Słowo, naw et najcel­
niejsze, je s t z reguły podmiotowe, foto­
grafia — obiektywna. Zbrodnia masowej 
egzekucji dokonanej przez Niemców 27 
grudnia 1939 r. w  W awrze pod W arsza­
wą została w ielokrotnie opisana i zareje­
strow ana w ludzkiej pamięci, ale m igaw­

kowe zdjęcie Antoniego Bartoszka, powie­
szonego wówczas pirzed wejściem  do swo­
jej restauracji, ma wciąż wymowę oskar­
żenia uderzającego w  serce.

Mam przed sobą k ilka w ydaw nictw  z 
tego czasu. Wymowy zawartego w  nich 
m ateriału  ilustracyjnego nie ma sensu op i­
sywać. Są ogólnie dostępne — wystarczy 
sięgnąć i przekonać się, jak  w iele tych 
am atorskich zdjęć zrobiono z ukrycia pod 
obstrzałem, pod bokiem żandarm a czy 
szpicla, narażając życie. Mam przed sobą 
inny album : Warszawa na starej fotogra­
fii (WAG 1960). Czy aż tak  bardzo starej? 
We w stępie czytamy:

S y lw eta  m iasta  sprzed  la t  dw udziestu , t rz y ­
dziestu  i p ięćdziesięciu  pozostała  ty lk o  w  pa­
m ięci ty ch , k tó ry c h  życie zw iązane było z sza­
ry m i m u ram i sto łecznych  kam ien ic , ze w stęgą 
W isły i z ie len ią  sto łecznych  p arków . W izja 
ow ej W arszaw y łączy  się d la  n ic h  z p rzeży­
ciam i dzieciństw a, z un ies ien iam i i b ez tro sk ą  
w iek u  m łodzieńczego, z rad o śc iam i i zm artw ie­
n iam i o k resu  do jrzałości. Ż y jące  w  pam ięci 
m iasto  je s t św iadk iem  zdarzeń  b lisk ich  i d ro ­
gich. Je s t p rzy jac ie lem , k tó ry  p rzypom ina m i­
n io n ą  przeszłość.

I
W tej książce znajdują się zarówno zdję­

cia w ykonane przez fotografów-profesjo- 
nalistów, jak  i am atorskie, robione w y­
łącznie dla osobistej satysfakcji czy do 
rodzinnego albumu. Mniejsza z tym, n a j- ' 
ważniejsze, że zachowały się i że dziś są 
„rodzinne” dla nas wszystkich — dla tych, 
którzy pam iętają sami, i dla tych, których 
pamięć już tamtego czasu nie sięga. Dla 
nich może naw et bardziej, bo choć dzi­
siejsza W arszawa tętni innym życiem, to 
ma przecież długą i honorową historię. 
Jeśli jeszcze się jej powszechnie nie do­
cenia, to przyjdzie na to pora, tak  jak  
przyszła już w wielu rodzinach na rekon­
struow anie prywatnych rodowodów, czy­
nione nie przez snobizm, lecz z potrzeby 
odszukania w  w irze spraw  wielkich i 
zmiennych duktu pryw atnych wydarzeń.

W stronę sztuki
P ejzaż  je s t p rzym ierzem  duszy z ziem ią, za­

sługu je  na m iłość i cześć (...). P rzed  św ią ty n ią  
ludzie obnażają  g łow y (...). P e jzaż  je s t także 
św ią ty n ią  — trzeb a  go uszanow ać, jeśli sza­
n u jem y  nasze społeczeństw o (Ja n  B u łh a k  E ste ­
ty k a  św iatła , W ilno 1936).

Dla Jana Bułhaka, którego nazwisko łą ­
czy się najczęściej z początkam i polskiej 
fotografii artystycznej, treść przytoczonego 
zdania stanowiła sens całej twórczej dzia­
łalności, potwierdzonej tysiącam i fotogra­
ficznych pejzaży. Urodził się 6X  1876 r. w  
Ostaszynie opodal Nowogródka; studiował 
filozofię na Uniwersytecie Jagiellońskim . 
Fotografią zajmował się od r. 1905, czy­
niąc to po am atorsku do czasu zawarcia
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bliższej znajomości z Ferdynandem  Rusz- 
czycem, m alarzem  i późniejszym profe­
sorem W ydziału Sztuk Pięknych na U ni­
w ersytecie im. S tefana Batorego w Wil­
nie. W łaśnie Ruszczyć zachęcił go do do­
skonalenia rzemiosła fotograficznego i 
u trw alan ia piękna arch itek tury  Wilna, 
k tórą sam wówczas malował. W r. 1912 
Bułhak założył w Wilnie w łasną pracow ­
nię od r. 1921 był kierow nikiem  Zakładu 
Fotografii Artystycznej i wykładowcą na 
W ydziale Sztuk Pięknych U niw ersytetu w  
Wilnie, gdzie w e wrześniu 1939 r. — uch­
w ałą Senatu Akademickiego — został m ia­
nowany docentem. W latach 1931—1936 
w ydawał zeszyty „W ędrówek Fotografa”, 
wypełnione uwagami nie tylko o ta jn i­
kach upraw ianej sztuki, ale też o uro­
dzie oglądanych zakątków kraju , dzieł 
sztuki i architektury . Był autorem  licz­
nych prac z dziedziny estetyki i techniki 
fotografii, in icjatorem  badań historycz­
nych nad tą dziedziną twórczości, założy­
cielem Fotoklubów — Wileńskiego i Pol­
skiego, organizatorem  (1946 r.) i p ierw ­
szym prezesem Związku Polskich A rty­
stów Fotografików. Zm arł w Giżycku 
4 II 1950 r. Jego ogromny przedwojenny 
dorobek (ok. 20 000 negatywów) spłonął w 
r. 1944 w  Wilnie. Nikła tylko część zacho­
wała się w  oryginalnych odbitkach u ro ­
dziny i przyjaciół, pozostały natom iast 
zdjęcia powojenne.

Mówi się o Bułhaku jako o twórcy pol­
skiej fotografiki, zwłaszcza krajobrazow ej, 
jest tu  więc dobre miejsce, aby choć w  
paru  zdaniach przypomnieć najważniejsze 
etapy postępu techniki fotografowania. 
Cytuję za książką A lfreda Ligockiego Fo­
tografia i sztuka  (WAiF 1962):

Je ś li p rzy p a trzy m y  się h isto rycznem u rozw o­
jow i sam ej te c h n ik i fo tog rafow an ia , zarów no 
k ie ru n k o m , w  k tó ry c h  doskona li się a p a ra t, ja k  
m a te ria ły  negatyw ow e i p rocesy  fizykochem i­
czne doprow adzające do p ow stan ia  zdjęć, to  
m ożem y m n ie j w ięcej ściśle w yznaczyć ogólne 
zad an ia  p rak ty czn e , k tó re  n a  p roces te n  w p ły ­
w ają .

1826 — N icéphore N iepce o d k ry w a w  sw ej 
h e lio g ra fłi zasady fo tom echanicznej te c h n ik i 
rep ro d u k c y jn e j. 1838 — L ouis Jacq u es M andé 
D ag u erre  w y k o n u je  p ierw sze zd jęc ia  z n a tu ry . 
1841 — F ox  T albo t w y n a jd u je  proces negatyw o- 
w o-pozytyw ow y p rzy  użyciu  p ap ie ru  p o k ry te ­
go jodk iem  sreb ra , zw any k a lo ty p ią  lub  ta lbo - 
ty p ią . 1851 — Scott A rcher i Le G ray  o d k ry ­
w a ją  postępow anie z em ulsją  koloidow ą. 1858
— Jo h n  P ouncy  o d kryw a tech n ik ę  gum y. 1866
— E. M ario t o d kryw a o leografię. 1907 —
C. W elbourn -P iper w y n a jd u je  b rom ole j. 1925 — 
O. B arn ack  (Leitz) tw orzy  pierw sze k am ery  
m ałoobrazkow e, a K odak  p ierw sze p ły ty  in - 
fraczerw one. 1928 — K. B auk loh  uzyskuje  nad - 
czułość em ulsji przez p a rę  r tęc i. Rów nolegle 
p o w sta ją  w ynalazk i um ożliw iające dokonyw a­
n ie  zdjęć ko lorow ych.

A teraz o fotografii krajobrazow ej. Głos 
ma artysta  fotografik, Jan  Sunderland, au­
tor książki E stetyka fotografii krajobrazu  
(WAiF 1963):

K rajo b ra z  fo tog raficzny  — pisze — szczegól­
n ie  rozkw itł w  ko ń cu  w ieku  dziew iętnastego  1 
n a  p o czątku  dw udziestego (..). W Polsce od 
r. 1909 u p raw ia ł fo to g ra fik ę  Ja n  B u łh ak  (1876— 
1950); godni są s ta n ąć  obok niego E dm und 
O ste rlo ff, Ja n  M ioduszew ski, K lem ens S k ład a­
nek , T adeusz W ański, S te fan  Z y b erk -P la te r, Bo­
lesław  G ardu lsk i, J e rz y  S talony-D obrzańsk ł. 
W ym ieniam  ty lk o  n ieży jących . Ale raz  jeszcze 
m uszę pow tórzyć: n ie  sposób w ym ien ić w szy­
stk ich , choćby n a jb a rd z ie j na  to  zasługu jących , 
n ie  sposób najpob ieżn ie j sch arak te ry zo w ać  bo­
gactw o różnych  w izji, dążeń, k ie ru n k ó w . K o­
le d z y — fotografow ie-pejzażyści! N ie p o przestań ­
cie n a  podanych  tu  nazw iskach ; d ociera jc ie  do 
sam ych  dzieł lub  Ich re p ro d u k c ji w  l i te ra tu ­
rze fo tog raficznej, w  a lm an ach ach  i roczn ikach  
pism  — w m uzeach , jeś li po w stan ą ; poznaw aj- 
cie daw nych  m istrzów  sw oich 1 obcych. I n ie  
uw aża jc ie  h is to rii za coś skończonego, za k się ­
gę p rzeczy tan ą  i  zam k n ię tą . H isto ria  tw orzy  
się sta le , a n e k tu je  k ażdą  k o le jn ą  teraźn iejszość.

W racając do Bułhaka, Sunderland nie 
w aha się stwierdzić, iż w jego fotogra­
mach krajobraz ,.wybuchł najpełniejszą, 
najpatetyczniejszą pieśnią”, zaś Lech G ra­
bowski w  szkicu monograficznym Jan B uł­
hak  (Arkady, 1961) pisze:

P o tężnym  w pływ em  ogarn ą ł ca łą  Polskę. Za­
ciążył od razu  n ad  w spółczesnością fo tog rafii, 
n a d a ł je j bieg, k tó reg o  k ie ru n e k  sta ł się pow oli 
w  pew nym  okresie  obow iązu jący  (...). Pod 
w zględem  doskonałości te c h n ik i i poziom u a r ­
ty stycznego  n ie  przew yższył w ie lu  w spółczes­
n y ch  (...), lecz s ta ł się ideologiem  po lsk ie j fo ­
to g ra fii, n a  k tó reg o  słow a ch ę tn ie  pow ołuje 
się te raźn iejszość. D o tknął s tru n y  ja k ie jś  szcze­
gólnie b lisk ie j, sw ojsko brzm iącej, i przez je j 
rezonans pow szechny zaw ażył n a  rozw oju  fo ­
to g ra fii po lsk ie j ja k  n ik t  p rzed  n im  i do tąd  
n ik t  po nim .

A parę stron dalej:

B ułhak  czerpał p e łną  garśc ią  w iedzę z es te ­
ty k i  pozafo tograficznej, m a la rsk ie j, przenosił 
ją  n a  w łasny  te re n  i przystosow yw ał. B yły  to 
la ta  opozycji p rzeciw ko  żyw otnej jeszcze sece­
sji. Nie cen ił je j  rów nież — zgodnie z opin ią 
pow szechną — zw łaszcza w  a rc h ite k tu rz e , choć 
użyczyła m u w ielu  m otyw ów  do licznych  p e j­
zaży m iejsk ich . Nie zachw ycał się now oczes­
nym  budow nictw em , przenosząc się na jchętn ie j"  
w  re jo n y  uznanych  już w arto śc i h isto rycznych .

P rz y ro d a  — to  d ru g i k ran iec  zagadnien ia , w 
pejzażu  odw ieczny te m a t m ala rstw a , ta k  p rzy ­
d a tn y  do zap a try w ań  B u łh ak a  n a  fo tografię . 
Owa m alarskość  b u łhakow sk ich  poczynań  m ia­
ła zresz tą  in n ą  n ieco  w ym ow ę niż ta , k tó ra  
łączy  się z dzisiejszym  pojm ow aniem  tego za- ' 
gadn ien ia . Była to  w alk a  z p ry m ity w n y m  n a ­
tu ra lizm em  fo to g ra fii na p o czątku  XX w ieku  
w  Polsce.

I to chyba wystarczy, aby pokwitować 
spór, jak i do dziś toczą znawcy o zasługi 
i „grzechy” Bułhaka, wśród których n a j­
cięższym jest wedle niektórych owa ma-
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larskość. Trudno w  tym  sporze zabierać 
głos laikowi, zwłaszcza że znawcy sam i 
trochę się „plączą w  zeznaniach”, przyzna­
jąc iż każdy fotografik z prawdziwego 
zdarzenia poprzez w ybór i ujęcie tem atu 
w  jakim ś stopniu k reu je  rzeczywistość na  
swój sposób. A sposobów je s t tyle, ilu je s t 
m istrzów kam ery: podobne krajobrazy 
inaczej widzą Leonard Sempoliński, H en­
ryk  Hermanowicz, Witold- Dederko, inne 
rysy w  portretow anym  modelu uderzają 
Benedykta Dorysa, M arka Holzmana, Wie­
sław a Prażucha, Zofię Nasierowską, po 
swojem u uwidacznia psie i kocie charak­
te ry  Jan  Styczyński itd. Życie je s t nie­
jednoznaczne i każda z prezentow anych 
form  odsłania tylko cząstkę bogactwa.

Na gorącym uczynku
Jeśli do fotografii zastosuje się k ry te ­

ria  podziałów literackich, to w iernym  od­
powiednikiem  lite ra tu ry  fak tu  będzie fo­
tograficzny reportaż, u trw alający  n a jb ar­
dziej typowe treści mijającego czasu. Z 
pełną bezstronnością trzeba się przyznać, 
że w łaśnie reportaż w swoich licznych od­
m ianach — politycznej, obyczajowej, k ra j­
obrazowej — trafia  w  sedno szerokich 
społecznych potrzeb i zainteresowań. T łu­
maczenie przyczyn tego zjaw iska jest 
spraw ą dość złożoną i in terpretow aną na 
różne sposoby, czasem naw et tak  skrajne, 
jak  to uczynił francuski archeolog i hi­
storyk ku ltu ry  A ndré Varagnac, k tóry  
stw ierdził iż:

D zięki różnym  tech n ik o m  aud iow izualnym  
należy m y  już do  o k resu  po erze  pism a, gdzie 
m łodzież w oli od  le k tu ry  p ły ty  g ram ofonow e i 
te lew iz ję  i gdzie te le fo n  w  znacznej części za­
s tę p u je  pocztę;

Friedrich  D ürrenm att sekunduje mu pi- 
sząc:

F o to g ra fia  s ta je  się d o k u m en tac ją  ro d za ju  
ludzk iego , czyn i ona naszą  p la n e tę  naszą o j­
czyzną, gdyż o jczyzną je s t ty lk o  to , o czym  
m ożem y sobie s tw orzyć  obraz.

Nie, nie, lepiej nie w daw ajm y się w  te 
zaw rotne koncepcje i powiedzmy po p ro ­
stu, że reportaż najszybciej, najpełniej i 
najwszechstronniej zaspokaja głód bieżą­

cej inform acji bądź też unaocznia zagad­
nienia i zjaw iska o ważnych treściach spo­
łecznych, humanistycznych, estetycznych. 
Bodaj najwym owniejszym  przykładem  ta ­
kiego kompleksowego przedstaw ienia p ra ­
wdy o życiu, bez posługiwania się sło­
wnymi banałam i, była w ystaw a „Rodzina 
człowiecza”, zestawiona z ponad 500 zdjęć 
przez Edw arda Steichena. Sym bolika obra­
zów rzeczywiście poruszała i porażała. 
Przykładów  wielkich tem atycznych zesta­
wów typu reportażowego znalazłoby się 
dużo, na co dzień natom iast obcujemy 
przede wszystkim  z reportażem  prasowym, 
przedstaw iającym  schw ytane na  gorąco 
ważne lub  ciekawe zdarzenia i zjawiska. 
Ich twórcy, jak  w  każdym  fachu, rep re ­
zentują rozm aitą klasę — od spraw nych 
rzemieślników do artystów , którzy bez­
błędnie w ychw ytują najbardziej ekspre­
syjne i ważkie akcenty fotografowanych 
motywów. Siłą reportażu jest budzenie w  
odbiorcy poczucia w spółuczestnictwa w  
prawdziwych wydarzeniach, naw et bardzo 
przestrzennie odległych, wobec czego u ję­
cia plastyczne schodzą pozornie na drugi 
plan. Pozornie — gdyż natężenie naszego 
przeżycia pozostaje w prost proporcjonal­
ne do artystycznej jakości wypowiedzi au ­
tora.

Tyle o reportażu, a o fotografii? O niej 
można by jeszcze bardzo wiele. Nie tkn ię­
ty został np. tem at fotografii czysto nau ­
kowej, stanowiącej integralną część wszel­
kich gałęzi wiedzy ■— od medycyny do 
badania przestrzeni kosmicznej. Tysięcy 
takich zdjęć pow stających w  laboratoriach 
i pracowniach nie pokazuje się w praw ­
dzie na wystawach, lecz stanowią one n a­
rzędzia badawcze, których w  wielu przy­
padkach nie da się zastąpić niczym in­
nym. Ale to już je s t tem at sam w  sobie, 
i to dla specjalistów, natom iast wszystkim  
wyruszającym  na pryw atne łowy z m a­
łoobrazkowym aparatem  dedykuję zdanie 
z wymienionej poprzednio książki A. L i­
gockiego:

F o to g ra fia  po lsk a  sto i p rzed  sw ą w ie lk ą  szan­
są. M a w ielu  u ta len to w an y ch  p rzedstaw ic ie li, a 
p rzede  w szystk im  m a dookoła sieb ie  w y ją tk o ­
wo bogate  złoża zdarzeń  i procesów , k tó re  ty l­
ko  czek a ją  n a  tw órcze , sy n te ty z u ją ce  unaocz­
n ien ie  przez fo to g raficzn ą  k am erę ,

abe
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N o  w o c z e s  n o ś ć
N ow oczesność w k rad a  się do w szystk ich  dziedzin  naszego życia, n aw e t do b ib lio tek . S k u tk i 

now oczesności są różne; czasem  żadne, czasem  sm u tn e , czasem  śm ieszne.
B ib lio teka  P ub liczn a  w  N. w  ram ach  „zielonego św ia tła  d la  now oczesności” o trzy m ała  fundusz  

na zakup  te lew izora . N ik t n ie  w iedział dok ładn ie, gdzie te n  te lew izo r będzie  s ta ł i do czego 
m ógłby ew en tu a ln ie  w  b ib lio tece  służyć. Do p lan o w an ej in w esty c ji n a jb a rd z ie j scep tyczny  sto ­
su n ek  m iała  społecznie pom agająca  w  b ib lio tece e m ery tk a  — p an i M arta , k tó ra  u p ie ra ła  się, 
żeby  za p ien iądze  przeznaczone n a  te lew izo r k u p ić  w reszcie  tro c h ę  k siążek . O czyw iście ta k a  
m rzonka m oże się zrodzić ty lk o  w  w y obraźn i ludzi w iekow ych , k tó rzy  już  daw no p rzesta li 
n adążać  za now oczesnością i  postępem , n ie  z n a ją  godnych  w spółczesności p rzepisów  fin an so ­
w ych , n ie  w iedzą, że fund u sz  n a  te lew izo r m usi b yć  dosyć szybko w  te lew izo r zam ien iony , bo 
je s t ty lk o  i w y łączn ie  funduszem  n a  te lew izo r — niczym  w ięcej an i n iczym  m niej.

T elew izor, k tó ry  pod kon iec  czerw ca został dop isany  do w yposażen ia  B ib lio tek i Pub licznej 
w  N., je s t ład n y , duży i  p rzeznaczony  do o db io ru  p rog ram ów  kolorow ych . Na p o czątku  la ta  
sz a tn ia rk a  — p a n i E w elina z nudów  oglądała  czasem  m agazyny  rodzinne , a le  w  s ie rp n iu , gdy 
te lew izo r ju ż  się popsuł, w szystko  w róciło  do no rm y , a  pan i E w elina znów  zaję ła  się p isan iem  
p am ię tn ik ó w  n a  k o n k u rs  „ J a k  p racow ałam ” . K rok  w  now oczesność został zrob iony  i  — na 
szczęście — n ic  złego się n ie  sta ło .

W in n y ch  b ib lio tek ach  libw oczesność też  w  zasadzie n ie  czyn i w iększych  szkód. Pokazow e 
i w zorow e p laców ki zosta ły  już  w yposażone w  lodów ki i p ra lk i au tom atyczne, a n iek ied y  ró w ­
nież w  m agneto fony  i  m agnetow idy  — czyli w  sp rzęt, k tó rego  obecność w  b ib lio tece je s t b a r ­
dziej usp raw ied liw iona. N ależy się spodziew ać, że w  najb liższym  czasie ś ro d k i m asow ego 
p rzekazu  z w łaściw ą sobie e lokw encją  p a rsk n ą  w iadom ością o po lsk iej b ib lio tece  sk o m p u te ry ­
zow anej. Z n iec ierp liw ością  czekam y n a  ta k ą  jask ó łk ę  now ej e ry  dla b ib lio tek .

K om p u ter sw ą pam ięcią  ogarn ie  w szystko ; k to , co i k ied y  w ypożyczył, kom u  trzeb a  w ysłać 
upom nien ie  a kom u zam knąć konto . K om puter będzie kata log iem , in fo rm a to rem  i doradcą. 
K o m p u te r  w  k ilk a  se k u n d  ro zp ra w ił się  ze s ta ty s ty k ą  i  b ilan sam i. K o m p u te r  w y ręczy  b ib lio te ­
k a rz a  w e w szystk im . P ierw sza  sk o m p u tery zo w an a  b ib lio tek a  będzie  oczk iem  w  głow ie w ładz 
m ie jsk ich  i  innych , i d latego  p ierw sza sk o m p u tery zo w an a  b ib lio tek a  n a  pew no zda egzam in.

Z czasem  k o m p u te ry  spow szednieją , zaczną się p o jaw iać  rów nież, tu  i ów dzie w  te j zw y k łe j, 
po lsk ie j codzienności b ib lio tecznej. K to  w ie, m oże tr a f ią  rów nież do B ib lio tek i P u b licznej 
w N...? P rz y  o kazji tego rozpow szechnian ia  k o m p u tera  w y jd ą  na  jaw  w szystk ie  jego  b rak i. 
O każe się, że k o m p u te r  n ie  m a znajom ości w  d e lika tesach , że e lek tro n iczn y  m ózg nie p o tra fi 
zapam ię tać , k ied y  trz e b a  za ła tw ić  m ieszankę czekoladow ą dla  p an i z k s ięg arn i, a k ied y  zanieść 
k o n iak  dla pan a  z w ydaw nictw a . K om p u ter się n ie  podliże, n ie  w yłudzi, n ie  poprosi, n ie w y- 
stoi, n ie  zażąda, an i w  żaden  in n y  sposób n ie  zdobędzie n aw et jed n e j k siążk i spod lady . I ty lk o  
d latego  w  te j zw ykłej skom pu tery zo w an e j b ib lio tece  n ie  będzie w ie lu  pozycji, k tó re  w  ogóle 
n a d a ją  się do czy tan ia , m oże n a w e t w ted y  trz e b a  będzie czym  p ręd ze j w skrzesić  w y m ie ra jący  
g a tu n e k  trad y cy jn eg o  b ib lio tek arza  w raz  z in s ty tu c ją  n a  m ia rę  tra d y c y jn e j  b ib lio tek i.

N ato m iast w  skom p u tery zo w an e j b ib lio tece  po jaw ią  się tu ry śc i in d y w id u a ln i i  w ycieczk i 
zbiorow e, p rzew odn ik  będzie ro zdaw ał ko lo row e fo ld ery  i p ro sp ek ty , a dzieci oraz m łodzież 
szkolna będą się ślizgały po lśn iącej podłodze tego  sk an sen u  now oczesności, k tó ra  p rzeg ra ła  
z rzeczyw istością.

(J.W .)


